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P r z e d  g o s p o d a r c z ą  o r g a n i z a c j ą  P a ń s t w a .
Na sytuację gospodarczą Polski w 

dalszym ciągu niekorzystnie w p ływ ać  
będą ujemne zjawiska w  ksz ta łtow a­
niu się konjuinktusry gospodarczej na 
Zachodzie, o czem św iadczy  dzisiaj 
szereg wskaźników. Pomimo więc te ­
go, że najświetniejsi ekonomiści nasi 
stwieidzają pew ną  pop raw ę  koiłjumktu 
ry w  samym kraiu. będziemy jeszcze i 
to zapewne przez dłuższy czas  mieli 
znaczne trudności Co pokonania, za­
nim uda nam  się w p r o w a d z i ć  kraj na 
powierzchnię wzg'ędnego przynajmniej 
dobrobytu-

W  tym  okresie, jak znowu s tw ie r­
dza ią najteżsi rzeczoznawcy, decydu­
jące znaczenie dła rozwoju naszego 
życia gospodarczego ma dobra polity­
ka. Polityka, nie znaczy to w tym  w y ­
padku party jno - sejmokratyezne poli- 
ty eowanie. Dobra polityka, to dobra 
praca rządu nad konkretnem, orkani" 
cznetn rozwiązy warniem problemów 
ekonomicznych, to w łaśc iw e organizo 
wan:e .produkcji i konsumcji. Dobra 
polityka, to związanie sił gospodar­
czych z Państw em  w całość harmonij­
nie współpracującą na gruncie umie­
jętnie opracowanego programu. Nie 
chodzi tu o program  ideologiczny, w y­
znaczający cele długoterminowe, albo 
ustalający, określeniem Sorela, c zy  
Brzozowskiego, mity społeczne, k tó­
rych hie można z miejsca osiągnąć, ale 
których osiąganie s tw arza  bliższe, re­
alniejsze zdobycze w  now ych formach 
i now ych  metodach społecznych. Cho­
dzi tu o planowe, realistyczne działa­
nie w zakresie zagadnień dnia bieżą­
cego.

Słusznie też sfery t. zw. „gospodar- 
cze-“ z wielkiem zainteresowaniem od­
noszą się do konferencji zwołanej w  
Prezyd ium  Rady ministrów z udzia­
łem premjera Switalskiego i ministra 
skarbu i obradującej w  dniu dzisiej­
szym. Sam dobór referatów i prele­
gentów, k tórych zadaniem jest s tw o­
rzyć materiał dio dyskusji, św iadczy o 
troskliwym przygotowaniu konferencji 
i o wielkiem jej znaczeniu. ‘M m. p. Ro­
ger Baitaglia będzie referow ać ,*ó kar- 
teliizacji i handlu wewnętrznym",, b. 
minister Klarner „o polityce mieszka­
niowej", p. Ro-se o „usprawnieniu bi­
lansu handlowego", d. Drzewiecki „o 
normalizacji handlu i organizacji czyn­
ników postępu^, a p. Chełmoński o 
„projekcie utworzenia, oajwy ższej izby 
gospodarczej".

Stoimy więc przed wdelka próbą pla 
nowego ujęcia zagadnień polityki go­
spodarczej i to nie w  oderwaniu od 
społeczeństwa, ale w ścisłym kontak­
cie z jbgo reprezentantami, w  osobach 
przedstawicieli sfer gospodarczych. — 
Znamienną jest rzeczą, że już w ty tu ­
łach referatów pojawiaią się ważkie 
słowa: organizacja, normalizacja, o- 
sprawmienie. Oznacza to — ostateczne 
być może tym razem — przezw ycię­
żenie metod gospodarczego liberali­
zmu, protestującego stale przeciwko 
jakimkolwiek bądź koncepcjom gospo­
darki zorganizowanej (tej min ten wno­
simy za B ertrandem  de Jouvenel, jed­
nym z najtęższych reprezentantów  
młodzieży francuskiej, au torem  znako­
mitej k s !ążki pt, .L‘Economie d ingce“-

wydancj w  „Syndykaiistycznej Biblio­
tece" Jerzego Valois), W iem y zaś, że 
do ostatniej chwili t. zw. sfery gospo­
darcze natzacieklej tym ko,nc spotem 
się przeciw staw iały , broniąc zupełnej 
sw obody i niezależności przedsię­
biorstw  pryw atnych , o raz  t. zw, wol­
nej konkurencji ,i nie dopuszczając do 
tego, co  nazwaliśmy w  nagłówku go­
spodarczą organizacją Państw a.

Znaczenie tej nowej inicjatywy rzą­
du JS-st tern większo, że następuje ona 
po f ladze i Genewie, gdzie zlikwido­
wano dotychczasow y system  między­
narodowej polityki gospodarczej, o- 
par ty  na traktacie  wersalskim i gdzie 
na jego miejsce pojawiły s :ę nowe 
koncepcje a m. in. ideał Stanów Zjed­
noczonych Europy Jest  to moment nóa 
zwyikla doniosły dia Europy, ale też 
niosący niezmierne niebezpieczeństwa 
dla narodów  młodszych, które w swej 
możliwie najpełmejszej niezawisłości 
gospodarczej słusznie widzą jedyną 
gwarancję  utrzymania pełnej niepodle­
głości politycznej i osiągnięcia w y ż ­
szych szczeblów rozwoju. Słusznie rsż 
na ten moment zwraca  uwagę p. An­
drzej Wterzbicki. dy rek to r  t. zw. „Le- 
w :a tan a“ , łącząc gn genetycznie z ini­
c ja tyw ą premjera Switalskiego. Głos 
p. Wierzbickiego jest tein znarmenniej- 
szy, że ni© trudno w  nim nie uznać pe- 
wnei rew- zji do tychczasow ego stosun­
ku t. zw. sfer gospodarczych do zagad 
ni-enia organizacji produkcji j p racy. —

„Brak nam wielkiej koncepcji gospo­
darczej, zakiojonej na miarę naszych 
wartości potencjonainych" — oświad­
czył p. Wieizbicki na posiedzeniu R a­
dy Centralnej „Lewjatana" i w- związ­
ku z rem poruszył zagadnienie napra­
wy parlam entaryzm u przez stworzeń-’© 
Najwyższej Izby gospodarczej, o raz  
stwierdził, że „Polska sprosta biegowi 
życia gospodarczego świata, pod wa- 
runkiem usprawnienia sw ego życia 
wewnętrznego".

Są to praw dy  oczywiste, a dotych­
czas przez nasze sfery gospodarcze 
najoczywiściej zapoznawane, albo 
w ręcz  grzebane. Jasną tost rzeczą że 
prawd tych nie można uznać i stoso­
w ać  ich w  życiu, stoją-c na gruncie ideo 
iogji liberalnej, wolno - handlowej, par­
tyjnie - politycznej i antyspołecznej, 
ale »e uznanie ich zmusza Państw o do 
przejścia na grunt syndykaiizmu, zor- 
ganizow anej gospodarki i republiki wy 
twórców, inaczej mówiąc zmusza je do 
stworzenia zrealizuwan;a idei gospo­
dars tw a  narodowego, dobrze znanej 
wszystkim -czytelnikom ..Stówa Pol­
skiego"

Nie ulega też wątpliwości, że zagad­
nienia, aby ..Polska sprostała biegów; j 
życia gospodarczego św iata" me maż- j 
fta rozwiązać w  całko witem oderw ą- j 
niu od najszerszych mas pracujących i 
w  ich nieobecności. Zagadnienie to na­
kazuje prze ci wr nie P aństw u  zorga te ro ­

wanie mas pracujących w ramac 
związków syndykalnych, a w zupę! • 
nem odgrodzeniu od stronnictw libe­
ralnych i wciągnięcie ich przez te ra­
my do zorganizowanej gospodarki pro­
dukcyjnej 

Kluczem do realizacji tych postula­
tów  jest rozwiązanie zagadnienia sai- 
mu, które, jak w ynika z sytuacji w e ­
wnętrznej, powmno nastąpić iuż w naj­
krótszym czasie. Z b iży m y  się również 
o sto kroków do wytkniętego tutaj c e ­
lu, który akceptują ustami dyrektora 
Lewjatana — tak przynajmniej zdaje 
się wynikać z jego ostatnich deklara- 
cyj, nawet liberalne t. zw. sfery  „go­
spodarcze". s tw ąrza lac  Najwyższa Izbę 
Gospodarczą. Doraźnie można pow o­
łać do życia tę instytucję w  każdej 
chwili. Aby jednak nie istniała ona tyl- 
ko iako prowizorium, trzeba oprzeć ją 
o  szeroką podbudowę samorządu za­
w a ło w eg o .  Na;wyższa Izba Gospodar­
cza. jako emanacia szeregu Izb, obej­
mujących wszystkie kręgi społeczne, 
związane z produkcją, będzie w  stanie 
zrealizować ideę gospodarstwa naro ­
dowego, iako „wie 'ką koncepcję gospo 
darcza, zakrojona na miarę naszych 
wartości potenejonainych"# a tem sa­
mem zapewni ostatee się P o ’ski W-obec 
świata i przyczyni się do rozw iązania 
kwestii naszego w ew nętrznego  ustro- 
fu. to znaczy — naszego bytu.

Kazimierz Zakrzewski.

Zjazd nel»natqw Izb nrzemysiowa-handl.
Przemówienia premjera Switalskiego i ministra Kwiatkowskiego.
W arszaw a, 7 października, (PAT.). 

W  dniu dzisiejszym rozpoczęty się w 
ministerstwie przem ysłu  i handlu na­
rady  ziazdu delegatów Izb przem y­
s łow o  handlowych pod przewooni- 
c tw em  ministra Kwiatkowskiego. 
P rz y  stole prezydialnymi oprócz pre­
miera Switalskiego i ministra Kwiat­
kowskiego zajęli miejsca ministrowie 
M atuszewską Mo Jaczewski Prystor , 
wiceminister Doieżal. prezes Banku 
Polskiego W róoiewski oraz dyrek to ­
rzy departam entów  i naczelnicy w y­
działów ministerstwa skarbu oraz 
przemysłu j handlu. W  obradach bie­
rze udział liczne grono najwybitniej­
szych przedstawicieli naszego życia go 
spodarczego z prezesem  Związku Izb 
handlowych oraz  prezesem  zbv prze 
tnysłowo - handlowej w W arszaw ie  
b. ministrem Kianncretn na czcie.

Otwarcia  zjazdu dokonał ministet 
Kwiatkowski, poczem prezes Ra.ly Mi 
mstrów Switalski wygłosił następują­
ce przemówienie meuguracyjne:

Szanowni Panow ie! Rząd uważa 
dzisiejszy p ie rw szy  zjazd delegatów 
wszystkich Izb przem ysłow o - handte 
w ych  w Polsce za fakt dużego zna­
c zo n a .  Jeden wielki dział gospodar­
s tw a narodowego został na ca łym  te­
renie Państw a  ujęty w  formy organi­
zacyjne. Rząd oczekuje od Panów

wytężonej pracy, by i w t ą  dziedzinie, 
którą  Panowie reprezentujecie, odro­
bić zaległości i innym dorównać Nie 
małe to jest zadanie. Instytucje, które 
w innych krajach odpowiadają orga­
nizacji Panów, mają nieraz za sobą 
już wieki swego istnienia, w-i-okowe 
doświadczenie w :eikową tradycję i 
takie zasoby środków7 triaterjainych, 
że stanięcie do zaw odów  z zagranicą 
na tein pote w ydać  się może marze- 
n.eni. A jednak pozw ohć sobie na zbyt 
powolne •wyrównanie szeregów na- 
szvch z szeregami innych n e  można.

Życie ekonomiczne świata wre, pod­
waja i potraia swoje tempo, zostawia 
w tyle m aruderów  Iść do walki tej ka 
żdemu w pojedynkę, to znaczy p rze ­
grać. A jeśli trzeba s taw ać  w  szr inki 
gromada, to ktoś tę grom adę przecież 
formować musi, k toś zadania musi roz 
dzielać ktoś nad precyzyjnością w y ­
konania czuwać musi.
Olbrzymia funkcja tych właśnie zadań 
które pracę polską w dziedzinie han­
dlu i przemysłu planową i rzeczową 

i uczynić mają, spada na 'Panów. Cały 
szereg funkcyj, które mogą i powinny 
być załatwione przez samych zaintere 
c w a n y c h ,  będziecie Panowie mogli w 
m.arę usprawnienia swoich czynności 
przejąć od w ładz  państw ow ych.

Bądźcie Panowie cewni, ze Rząd

zatrzymując pełnię swojej w ładzy w 
regutewaniu tego, co normować jest 
lego obowiązkiem, nie będzie zazdro­
sny o to, że szereg zadań i prac spa­
dnie na organizacje gospodarczego sa­
morządu. Jeśli jaki etatyzm wymaga 
z! kwidowan.ia, to w pierwszym  rzę­
dzie nasz rodzimy i najbardziej wśród 
nas niestety spopularyzowany e ta­
tyzm psychiczny, zwalający na w ła­
dzę pańsiwewą zarówno wszystkie 
obow ązki. jak i całą z mk m rzeko­
mo nlf dz.emną odpowiedzialność.

Izby przemysłowo handlowe 
natury swoich zadań muszą koordyr > 
w ać rozbieżność interesów różny cli 
grup przemysłu i handlu. Jestem orze

(Dalszy c ią g  na str 2 -e i).
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m  m m i
czyL epidemiczne porażenie dziecięce 
jesi cnorcbą zakaźną, w ywołaną przez 
swoisty zarazek, mający szczególne 
powinowactwo do systemu nerwowe-, 
go centralnego. Badania naukow e w y ­
kazały, że bakterie, wywołujące te clio 
robę, żyją w jamie ust nietyiko cho- i 
rych dzieci, ale także i osób zdrowych i 
z otoczenia chorego, i że te osoby są 
roznosicielami zarazków chorobotwór­
czych. Osobniki takie przez wydech!- 
wanie i rozpylanie śliny rozsiewają 
bakterje i, choć sami nie ulegają cho­
robie, zakażają dzieci, które są szcze­
gólnie skłonne do tego zakazema.

Jasną rzeczą jest, że dla zabezpie­
czenia się przed zakażeniem dla u- 
chroniema dzieci przed infekcją należy 
w pierwszym rzędzie dbać o odkaże­
nie tego miejsca w organizmie, gdzie 
bakterje te żyć mogą, a więc w tym 
wypadku jamy ust. Badania bakterio­
logiczne w ykazały ,  że bakterje w y w o ­
łujące chorobę Heine-Medina są szcze­
gólnie wrażliwe na działanie pewnych 
środków odkażających. Nie jesteśmy 
zatem bezbronni w walce z tą chorobą, 
która nawiedza specjalnie dzieci, w y ­
wołując u nich porażenie rąk  lub nóg, 
prowadzące do trw ałego kalectwa na 
całe życie.

Odczyt w  Lwowskicm T ow arzy­
stwie Lekarzy Prof Dra Jakóba Rot- 
felda.

Działanie odkażające, bakteriobójcze 
„Odolu“ zostało udowodnione. 8132

(Ciąg dalszy ze strony pierwszej).

kotwmy, że Panuw ie te.n ciężki, tru­
dny i żmudny egzamin zdacie. Jeśli Pa 
nowie to  tylko wypracujecie ż.c ma­
szerując w  waszej kolumnie na pięty 
sobie nawzajem następow ać nie nu­
dzi ecie, to już wielka rzecz przez P a ­
nów zostanie dokonana. Panow ie  z 
obowiązku swego macie w ykonyw ać 
obronę interesów gospodarczych prze 
mysłu i handlu. Obrona Panów będzie 
tem skuteczniejsza, im bardziej i im 
częściej będziecie Panowie uciekać się 
do argumentów w ypływ ających  z t ro ­
ski o całość interesów gospndarcz3 ch 
Polski.

handlowych przywiązuje wielką wagę 
i ży ray  Panom, byście paragrafy  W a­
szych statutów jak najprędzej ożywili

treścią, jak najbogatszą i zamienili je 
na rea :ne życie, tętniące we w szyst­
kich dzielnicach Polski.

Mnwa ministra Kwiatkowskiego.
Minister w dłużsSym, na cyfrach i 

datach opartym referacie, omówit za­
gadnienie rekonstrukcji gospodarstwa 
polskiego. Minister analizował prze­
mianę stosunków i reform gospodar­
czych, w  jakich żyje świat dzisiejszy. 
Polska w  szczególności ma poważne 
zadanie do zrealizowania. Zadania te 
przy konieczności dotrzymania tempa 
gospodarstwu światowemu, zmuszona 
jest ona w rezultacie przemian polity­
cznych, dokonanych ną jej ziemiach i 
leczenia ran ^ojną zadanych, w ykony­
w ać  w  "kierunku odbudowy i przekon­
struowania tego życia od samych pod­
staw.
spodarstw a społecznego, minister ana- 
sopdarstwa społecznego, minister ana­
lizuje szczegółowo rozwój i stan finan­
sow y Państwa, wykazując, iż rozwój 
operacyj finansowych w roku 1929 nie 
został ani zahamowany, ani tembar- 
dziej mię cofnął się wstecz w kierunku 
sytuacji z r. 1926. Rozwija się pomyśl­
nie akcja oszczędnościowa. Omawiając 
akcję kredytow ą banku Gospodarstwa 
Krajowego, mówca zaznaczył, iż w  za ­
kresie banków i przedsiębiorstw pań­
stwowych obserwuje się spadek sum. 
Ziawisko to tłumaczy się częściowo w 
zwkązku z likwidacją ukrytego rozro­
stu etatyzmu w  latach 1924 i 1925.

Następnie mówca porusza zagadnie­
nie nienaruszalności budżetu Państwa, 
oraz sytuację przemysłową kraju. 
Szczególnie omawia minister zagadnie- 
n,a produkcji i konsiimcii, rozwój dzia 
łalności emisyjnej spółek akcyjnych i 
t. d Ni i  przeceniając zbyt optymisty- 
czr ę rezultatów dokonanej dotychczas 
Ptacy, prelegent chce jedynie stwier­
dzić, ze lata ubiegłe w ykazały  znacz­
ny  postęp.

Przechodząc do sprawy naszego eks­
portu i importu oraz sytuacji rynku 
wewnętrznego, minister na, tle bardzo 
szczegółowych rozważań dochodzi do 
wniosku, że potrzcb3? rynku polskiego 
i zdolności produkcyjne w  r. 1928 nie 
by ły  mniejsze niż przed wojną. Musi­
my dalej .ednak rozbudowywać pod­

waliny polskiej zdolności konkurencyj­
nej na rynku w ewnętrznym i na ryn­
kach eksportowych.

Jednem z najważniejszych zagad­
nień, które rozwiązać musimy i może­
my, to zagadnienie naszej struktury 
społecznej, gorszej aniżeli w innych 
państwach. Dlatego też rolnictwo i 
p rzemysł muszą się w Polsce rozwijać 
równomiernie, jako części jednego o r ­
ganizmu. Nie rnoże być prowadzona po 
utyka ani przeciwko rolnictwu ani 
przeciwko przemysłowi,, pod groźbą 
zniszczenia równocześnie jednego i 
d rag1 ego. Szczególnie musimy rozwijać 
i popierać produkcję udoskonalającą na 
szc w arsz ta ty  rolnicze i ruch budowla­
ny.

Kończąc swoie przemówienie, mini­
ster charakteryzuje cele dzisiejszej kon 
fercncji, które polegają na zbadaniu i 
wskazaniu dróg dla ścisłej wsjwłpracy 
czynników rządowych z Izbami prze­
mysłowo- handlowemi, na omówieniu 
programowych zagadnień struktury go 
spodarstwa nowej Polski i wreszcie 
na skontrolowaniu postulatów na od­
cinku zagadnień bieżących.

Zagadnień e rozwoju i utrwalenia go 
spodarstwa nowej współczesnej Polsku 
to wielka rzecz, bo ona właściwie za­
decyduje o losach przyszłych pokoleń 
i historj naszego Państw a. Zadanie 
jest wyjątkowo trudne, ale rozwiązał* 
ne. W  pracy nad pomyślnością Pan- 
.•s twa nie ma dwóch stron — rządzącej 
i rządzonej. Stanowimy jedną całość, 
wszyscy, bowiem ponosimy wobec 
przy.->złości — zakończył swoje prze­
mówienie minister — całkowitą j cięż­
ką odpowiedzialność.

Przemówienie ministra Kwiatkow­
skiego przyjęte zostało długotrwałymi 
oklaskami i powstaniem wszystkich o-

-nych, którzy tym sposobem zama­
nifestowali swoje uznanie dla działal­
ności ministra.

r : rawszy referat wygłosił dr. Rose, 
na temat usprawnienia naszego bilarutu 
handlowego.

= □ =

CZEKO LAD K I N A D Z IEW A N E  
O; O C . A R D E L L I

CZEKO LADA  TABLICZKO W A  
Q. O. L A T D E L L I

f l y p i m  M .  w alcz? z  S m i i .
( relełonem od naszego korespunJenta )

W arszaw a, 7 października. (G) Z 
Paryża  donoszą: B y ły  zastępca amba­
sadora sowieckiego w  Paryżu, Biesia- 
dowski, przyjął przedstawicieli rosyj­
skiej prasy emigracyjnej, którym zapo 
wiedział ogłoszenie sensacyjnych re- 
w elacyj o działalności G. P. U. Biesia- 
dow sk: twierdz że w szyscy  członko­
wie poselstw sowieckich zagranicą, 
ktÓTzy narażają się władzom sowiec­
kim, są p izez  G. P. U. zgładzani ze 
świat? Jako przykład podał otrucie

orzez czekistów sekre tarza  poselstw 
sowieck’ego w  Wiedniu, Jarosławskie 
go.

Omawiając swoie zamiary M  przy 
szłość, Biesiadowski zapowiedzią 
dziennikarzom, że nic zamierza pozę 
stać bezczynnie, i będzie zwalcz;, 
ustrój sowiecki w Rosji. Zamierza szu 
kać zbliżenia z narodem rosyjskim n 
emigracji: jest zwolennikiem zastosu 
wania najostrzejszych metod walki a 
do terroru.

Kwesija Z . Saary komplikuje się 
wskutek śmierci iiresemanna.

(Telekinem od naszego korespondenta.)

Nic dla zdobycia znaczenia W aszego 
nie byłoby  bardziej niebezpiecznego, 
jak utożsamianie obrony  W aszych  in­
g re s ó w  z okopywaniem się na w a ­
szych wyłącznie  odcinkach. Ta tak ty­
ka jest dziś juiż mocno przestarzała. 
Rząd ma nadzieję, źe  Panowie wznie­
siecie się ponad interesy, które  repre­
zentujecie, i w tedy  zarówno opinie 
W asze  o proiektach ustaw ,i ważniej­
szych rozporządzeń, jak i postulaty, 
k tó re  z W aszych interesów się zrodzą, 
będą zdobywać napewno dla siebis 
walor i znaczenie.

Głos. w ychodzący  od Partów, będzie 
miał swoja wagę nie tylko dlatego, że 
Izby przem ysłow o - handlowe powsta 
ły  z w yborów , nie tylko dlatego, że 
niema lządn, k tóryby nie uznawał ko­
nieczności i niezbędności wsoółpracy 
z czYmnikram obywateisk;m, ale dlate­
go. że Panów  opinje będą z pewnością 
nacechowane zarówno spokojem, jak 
i dokładna znajomością zagadnień, o 
których Panom W3rp ad n ie  swoie opi­
nie wydać, izby przem ysłowo - han­
dlowe, tak jak I Izby rolnicze, a w 
przyszłości Izby rzemieślnicze i Tzby 
p tacy  r,sunąć bedą mogły Inkę. która 
dziś istnieje, niezbędna współpraca 
m ęd*.y władzami pafislwowemi a 
czy unikami obywatelskimi w  dziedzi­
c e  p r ic  gnspodaczych i społecznych 
zostanie w tedy  uicta w formy bardziej 
c" owe i bardziej rozsądne

Im prędzej te nowe dirogi zostaną 
o tw arte  i ubite, tem mniej' i tem rza- 
d.zicj będziemy musieli oddawać się 
niepokojowi, źc skomplikowaną, tru­
dną j delikatna maszynę gospodar­
s tw a  narodowego, w ym agająca dłoni 
spokomej ; sprawnej, mogą oopsuć ra­
ce g rrbe  i ab trzęsące się od namńętno- 
śdi politycznych. Z tvch pow odów  
Rząd do rozw>o/u Iz4> pi

W arszaw a, 7 października. (G.) Z ! 
Paryża  donoszą: Skon Stresemanna
sikoirupIikowaM bardzo sprawę ewakua­
cji terytorium Saary. Niemcy pragnę­
liby aby terytorium to ewakuowanie 
było nie później mż 30 czerwca 1930 
r., Francuz; natomiast sądzą, że roko­
wanie w sprawie zagłębia Saa ry  me 
zakończą się pufcad j ,  stycznia 1931 i. 
ze względni na liczne punkty sporne, 
wymagające uzgodnienia.

Przedewszystkiem  nastręcza się 
sprawa kopalni państw ow ych Francu­
zi diomaiga.,* sśp, ab y  eksploatacja tych

I kopalń pozostawała w  ich lęku do roku 
1933, puczem eksploatację objęłoby do 
roku 1940 T ow arzys tw o  akcyjne, k tó­
rego prezesem byłby Francuz, a człon 
kami zarzadn Francuzi i Niemcy, przy- 
czcm kapitały ze s trony  niemieckiej do 
starczane by łyby  częściowo przez oby 
waiteli miejscowych,

Niemcy domagają się natomiast na­
tychmiastowego przekazania tvoh ko­
palń ich właścicielom. nzadowi pruskie 
mu i bawarskiemu i likwidacji udzia­
łu francuskiego przez spłat** w egiem, 
ulwo Booótwiką, kttoraj w ysokość n o ­

żna bv oznaczyć później.
Poza teuui punktami spornemu istnie­

je jeszcze wiele innych. Dopóki na cze­
le delegacji niemieckiej stał S trese- 
mann, tak tę sprawy jak i inne pomiifej 
sze były mniej więcej już rozwiązane, 
lub na drodze do uzgodnienia, z chwilą 
zaś śmierci Stresemanna sytuacja się 
skomplikowała i wszystko za leży  od 
tego, czy następca Stresemanna t rz y ­
mać się będzie liniłi wytycznej przez 
swego poprzednika, czy też będzie 
przeciągać rokowania.

Z  D N I A .
KIEDY URZĘDNICY DOSTANA.

PODWYŻKĘ?
W arszawa, 7 października. (A\V) 

Opracowany przez Rząd preliminarz 
budżetowy nie przewiduje podwyżki 
pensyj urzędniczych i poseislńch.

PRACOWNICY MIEJSCY W WAR­
SZAWIE GROŻĄ STRAJKIEM. 

(Telefonem od naszego korespondenta.*
W arszawa, 7 października (zo). W 

W arszaw ie zanosi się ponownie na 
dwugodzinny strajk manifestacyjny pra 
cpwników • miejskich k tórzy domagają 
się popraw y swoich płac.

NIEZADOWOLENIE Z ODNACZEN 
P. W. K.

(T eletonem  od n a s /e e o  korespondenta)

Warszawa, 7 października, (zo). W o ­
bec niezadowolenia pewnej części \vy- 

' a tawców na P. W. K. z otrzymanych 
odznaczeń zarząd W y s taw y  poczynił 

'aby raz jeszcze zebrał się 
sąd w ys taw ow y dla rozpatrzenia zgło 
szonycn reklamacją.

PERSONALIA
Warszawa, 7 października, (zo). Do­

wiadujemy się, że w  najbliższym cza­
sie dyrektor Głównego Urzędu S ta ty ­
stycznego prof. Buzek przechodzi na 
emeryturę. Stanowisko to ma objąć 
dofychazw ow y zastępca dyrekflora p. 
Stnrm de Stroni.

W arszaw a, 7 października, (zo) Jak 
się dowiadujemy stanowisko ■ w icew o­
jewody krakowskiego opróżnione'' 
przciż wicewojewodę Ducha, ma >bjąć 
dr. Mlkosz z krakowskiego Urzędu 
Wojewódzkiego. Nominacja będzie pod 
piisana w  tych  dniach.

KTO WYGRAŁ NA LOTERjI?
W arszawa, 7 października. (AW) 

W  dzisiejszym dniu ciągnienia 5-tej 
klasy Loterji Państwowej padły głów­
niejsze wygrane na nast. numery:

5.0U0 zł. nr. 42668 89538 146119,
3.000 zł. nr. 27879 79430,
2.000 zt. nr. 8407 9374 38850 45355 

104994 114239 123161 141412 1 14706
182329,

I -000 Zł. nr. 9051 28440 30516 65819 
71054 782,34 85768 86242 91589 92354 
94317 137815 143316 159461 160072
162995 171659 182862.

ARTYSTKA DRAMATYCZNA 
ZNIKŁA BEZ ŚLADU,

Wiedtn, 7 października. (AW) Znana 
aktorka dramatyczna, Marja Orska 
przebyw ająca ostatnio (po ciężkim ata 
ku nerw ow ym ) w  jednem z sanator­
iów w  Kolonii, przed kilku dniami zni­
kła s tamtąd bez śladu. P o p u s z c z a j ą ,  
że błąka się ona gdzieś w  okolicy, o- 
szołomiona jadem morfiny.

Jak wiadomo, Marja Orska była w 
oslatnlch latach nałogową moriinistka. 
Nie jest też wykluczone, że poJ w p ły ­
wem depresji duchowej popełniła sa­
mobójstwo. Dzienniki infoimują, że 
brat Orskiej wniósł do władz prośbę o 
oddanie siostry pod jego kuratelę.

POGODA WE WTOREK.
Warszawa. 7 października. (Tcl. w ł ) 

1 omunikat P, I, M. Przypuszczalny 
stan pogody w  dniu 8 bm.: Pogoda sio 
neczna, jedynie na Pomorzu nieco 
chmurniej z możliwemi drobnemi de­
szczami. Dość ciepło. Rankiem mglisto 
lub ooary. Słabe w ia try  południowo- 
za c n u d n ie .
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iłowe rady miejskie w Poznanskiem
i na P am orz .

Warszawa, 7 października (B.) W 
118-stu ośrodkach miejskich Poznań­
skiego i w  45-ciu P om w ze  odbyły  się 
w mediziclę w y b o ry  do Samorządu. — 
Wyniki w yborów  przedstawiają Sie 
następująco-

Poznańskie dato na ogo-lna ilość 1200 
mandatów Blokowi Reznartymemu 317
— czyli z gór^ 26 procent. Pom orze na 
ogólną ilość mandatów 485 dato 129. 
czyli o k o b  28.5 procent. Porównajm y 
to z wynikami wyborów do sejmu. W  
Poznańsikiem na ogólną ilość 30 man­
datów Blok otrzymał 4, czyli 12.5 prc.
— na Pomorzu z 14 mandatów Blok 
nie otrzymał ani kdnego.

W  świetle tych cyfr triumfalnie re­
klamowane zw ycięstw o eiidencji jest 
aż  nazbyt przejrzystym kłamstwem i 
słusznie endecja twierdzi, że da ie się 
za obs er wicw-ać zwrot w  nastrojach spo 
łeczeństJwa — lecz w  jakim kierunku
— date na to odpowiedź powyższe ze­
stawienie wyników w yborów  do sej­
mu na początku 1928 r i do samorzą­
dów obecnych. Nastroje te wśród lud- 
niości zachodniej dzielnicy państwa są 
o tyle charakterystyczne, że warto  za 
poznać z niemi ogół społeczeństwa.

W yniki w yporów  należy traktować 
lako odruch ludności w  kierunku durna 
gania 9'ę realne i pracy  gcsood arczej.

W ynik w yborów  samorządowych 
w ostoji sejmokracii, ' jaleą było dotąd 
Poznańskie, świadczy wym ownie o 
wylloinćkw jakie tam poczyniła idea 
rzeczowej w spółpracy ludności z Rzą­
dem

Poznań, 7 pazdziern;ka (PAT.). W y ­
niki w yb o ró w  do rady  miejskiej: Ni-rni 
cy  2 m andaty, PPS. j Radą Związków 
zawodowych razem  2, Blok jedności 
robotniczej 4, Blok rzemieśłmczo go­
spodarczy 2. Dolski związek lok a to ­
rów 1 , Polski b’ok gospodarczy (NPR. 
lewica) 2, Ch. D. i NPR 7, Związek 
inwalidów woie-nnych 2, Narodowy 
Obóz gospodarczy 33, dem okratyczny 
Blok pracy gospodarczej 4, PPS . fra- 
k d a  rew-o-lucyina bez mandatu.

Bydgoszcz, 7 ipaździerrćka. (PAT). 
Wyniki w yborów  do rady miejskiej: 
PPS. 6 mandatów, niezależni socjali­
ści 4 mandaty stronnictwo chłomskie 
bez mandatu, Ch. D. i NPR. 24 manda­
ty, Niemcy 8 mandatów, lista gospo­
darczo kulturalna (Narodowa Derno- 
k ra c a )  10, BBWR. 5, stan średni 2, 
drobni kupcy 1, żydzi bez mandatu.

Grudziądz, 7 października. (PAT). 
'Tezom, odbyły  sie tu w y b o ry  do ra­
dy miejskiej, które dały  następujące 
w-j-liki: B:ok Bezpa-ty jny pracy sa­
morządowej otrzym ał i mandat. PTS.
5, PPS. frakcja rewolucyina 2, Je­
dność robotniczo - chłopska (komuni­
kująca) bez mandatu, lewica związko­
wy (komunizująca) bez mandatu. NPR, 
Prawica 10, żydzi bez mandatu Niem­
cy 7 rzemieślnicy 1. Stronnictwo na­
rodowe i Cli. D. 1 1 . Blok pracowni­
ków umystowych bez mandatu, stan 
średnj 4 ma.ndaty.

Chełnmo, 7 października. (PAT.). 
Wyniki w yborów  do rady miejsk'ej: 
BB\k R. 17 mandatów. PPS. 1, właści­
ciele nieruchomości bez mandatu. 
Niemcy 2. Ch. D. bez mandatu, Ziedino 
ezenie obywatelskie (Narodowa De­
mokracja 16, NPR. prawica bez man­
datu.

Tczew. 7 października. (PAT.). W y ­
nik w yborów  <Jo rady  miejskiej: Niem 
cy 5 do 6 mandatów, PPS . 2, Blok 
Pracy gospodarczej 5, NPR. prawica.
5. Zjednoczenie Narodowy 11 .

Gniezno, 7 października. (PAT.). W y  
■ -i \ v y b o r ó w  do rady miejskiej: w ia -  ] 

śoic:e e d o m ó w  4 m an d aty ,  P ^ S .  5, 
Eh. D. hez mandatu. N a r o d o w a  Demo­
kracja i s ,  inwalidzi 2, Bezpartyjny 
Blok 3, NRR, 4.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7 października. (PAT). 
Dalsze wyniki wyborówr do rad miej­
skich w7 Poznańsk em:

W rześnia: P P S . 1 mandat, NPR. pra 
wiica 4. BBWR. 5, Nar . Dem. 8.

Kościan: BBWR. 5, NPR. prawica 
1, lokatorzy 2, Nar. Dem. 10.

Jarocsn: Ziedn. P racy  W si i Miast 2, 
NPR. prawica 4, PPS. 1, Nar. Dem 7, 
monarchiści 1, Ch. D. 1. BBW R 2.

Rawicz: NPR lewica' 6, Niemcy 4, 
BBWR. 7, NPR. praw. 3. Ch. D. 2, Nar.

Dem. 2
Ltószno: BBWR. 1, Ch. D. 7, Nar. D. 

5, NPR praw, 3, Bezip. Blok pracy 5, 
Niemcy 3 

Krotoszyn; P P S . 3, NPR. lew. 6, 
NPR. praw. i Nar. Dem. 9, Związek 
Miast i Wsi i Ch D. 2, BBWR. 1, Nai. 
Dem. 2.

Innowrocław: NPR. pr. 5. P PS , 2, 
Nar Komitet wybór. 15, lokatorzy 5, 
BBWR 7, komitet wyb. wszystkich sta 
nów 5 *

Czy Hamman wycofuje się?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7 października (G) Przed 
stawiciele konsorcjum Harrimana mie­
li dziś rzekomo zawiadomić czynniki 
oficjalne, że otrzymali polecenie wyco­
fania elektryfikacyjnej oferty.

W arszaw a, 7 października, (zc) Do- 
w.adujemy się, że ani Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu, ani Ministerstwu 
Robót Publicznych dotychczas w y m ó ­
wienia pisemnego oferty Harrimana 
nie otrzymało

Natomiast ze strony amerykańskie] 
wiadomość tą potwierdzają, zaznacza­
jąc, że została złożona ustna zapo­
wiedź wycofania oferty. P rzedstawi­
ciele Harrimana motywują swój kroK 
tern, iż Harriman stal się ofiarą walk 
politycznych w  Polsce, że w  Ameryce 
jest duży brak kapitałów, wobec cze­
go realizacja oferty mogłaby być usku |

teczn.ona tylko przy dużym wysiłku, 
że w reszcie uważają, iż zbyt długo 
czekają na odpowiedź Rządu polskie­
go.

Ten ostatni m otyw wygląda na m a­
newr, zm erzający do tego, aby Rzad 
polski rozpatrzył ofertę szybko, a więc 
powierzchownie i poczyni! w niej mo­
żliwie mato zmian.

Agencja P ress  donosi w tej sprawie, 
że w celu ostatecznego wyjaśnienia 
sprawy koncesji elektryfikacyjnej H ar­
rimana przybył do W arszaw y  wice­
prezes i generalny przedstawiciel na 
Europę firmy Harriman, p. lrving Ros- 
si, k tóry prowadzi rokowania z Mini­
sterstwem Robót Publicznych Ostate­
czną decyzia w  tej SDrawie nastąpić 
ma niebawem.

= □  =

„Silny węzeł u wrót W schodi*.
MOWA NOWŁGO POSŁA RUMUNJ1 NA KONFERFNCJI PRASOWEJ

(Telefonem od naszego

Warszawa, 7 października, (zo) Nu- 
wo mianowany poseł rumuński w  Pol 
sce, p. Cretzeanu, złożył dziś listy u- 
wierzytclniające P. P rezydentowi 
Rzplitef Po południu przyjął przedsta- 
w ;cieli prasy.

W  przemówieniu swojern, wyglosza- 
nem do dziennikarzy, zaznaczył, że je­
dnym z punktów programu rządu ru­
muńskiego jest podtrzj-mywame p rzy ­
mierza z Polską i rozszerzenie stosun­
ków gospodarczych pomiędzy obu kra 
jami. Podkreśli} dalej, że zbliżenie go­
spodarcze Polski i Rumunji szczegól­
nie lezy mu na sercu. Doskonałym te ­
go początkiem była ostatnia rozmowa 
gospodarcza, korzystna dla obu kra-

korespondenta.)

jów. Trakta t handlowy definitywnie za 
w arty  pozwoli wkrótce zwiększyć o- 
broiy towarowe, a wzrost i ulepszenie 
środków komunikacyjnych będą te o- 
broty  wspomagały.

Zanim dojdz;e do stworzenia Stanów 
Zjednoczonych Eurooy, — oświadczył 
p. Cretzeanu, ~  czego sobie calem 
sercem życzę, należy pragnąć, aby oba 
nasze narody ściśle się złączyły przez 
coraz .ntenzy wniejszą wymianę pro­
duktów i idei, tworząc w  ten sposób 
silny węzet u w T ót Wschodu. Granice 
pozostaną, a'e ich uciążliwości stonnio* 
wo będą usuwane i w każdem pań­
stwie będą się polepszały warunki ży ­
cia.

Minister Czerwiński w Stanisławowie.
W arszaw a, 7 października. (PAT). 

M nlstiei W. R. i O. P. dr. Czerwiński 
przybył dnia 4 bm do Stanisławowa. 
M-mster udał się na teren powiatu sta­
nisławowskiego i zwiedził szkoły po­
wszechne w  Janmicy. Sichowicy, Ha­
liczu i Marjampolu. W  Mariampolu o- 
prócz szkoły powszechnej minister 
zwiedzi! kościół rzym. kat. oraz budu­
jąca się cerkiew gr. kat.

Następnego dnia minister wizytował 
szkoły powszechne i średnie w  Stani­
sławowie i zwiedził między innemi I, 
i III gimnazjum z polskim językiem na­
uczania, gimnaznim i państw, seminar­
ium nauczycielskie żeńskie. O godz. 12 
minister złożył wizytę gr kat. ks, bi­
skupowi Cbomyszoriowi.

Popołudniu tegoż dmtia minister udał 
się na teren powiatu Nadwóma i wi­
zy lował szkoły powszechne w Nad- 
V) i"lSe, Delatyire i Jareinczu. W ie­
czorem odbył się w Stanisławowie 
TgUt, podczas którego minister zapo­

znał s:ę na gruncie towa.rz. z przed- i 
stowioielami miejscowych instytucyj 
kulturalno-oświatowych >ra.z nauczy­

cielstwa.
W  niedzielę 6 bm. po nabożeństwie 

— minister w zad udział w  uroczy stern 
poświęceniu kamiema węgielnego pod 
budujący się gmach szkół zawodowych 
żeńskich, a następnie w  uroczystości 
poświęcenia odbudowanego gmachu 
Teatru polskiego. W  czasie uroczystej 
akademii n rnister wygłosił przemowie 
nie, w którem w yraził  radość z powo­
du powstania nowej placówki kuliturąl- 
nef polskiej w  Stanisławowie życząc 
>eJ powodzenie w  p-aoy.

O gOKiiz. 19.54 od.Lechał minister do 
Warszaw7y, żegnany na dworcu przez 
przedstawicieli wlaidż o raz  liczne ciele 
gacie nauczycielstwa i młodzieży szkol 
nej.

Stanisławów, 7 października. (AW). 
Tow anzystw o  Muzyczne im. MoiAi- j 
saki dofleopato ostataio rtnzebudowy

własnego gmachu teatralnego. Poświę­
cenia tego gmachu dokonano w  nie­
dzielę w  obecności min. Oświaty dr. 
Czerwińskiego,

Nowy gmach przebudowany według 
planów arch. Freli obejmuje około 60H 
miejsc, ma centralne ogrzewanie, sze­
rokie korytarze i ' wygodne garderoby 
dla publiczności. O dm w icm e fasady 
gmachu nastąpić ma w  naTliżsżym 
czasie. Na przedstawione inauguracyj­
ne dano F r e d y  „Damy i huzary".

WYJAZD MaRSZAŁKA PIŁSUDS­
KIEGO DO WŁOCH ODROCZONY 
(Teleforum  od n asztgo  korespondenta'-

W arszaw a, 7 października. (70). Jak 
się dowiadujemy wyjazd marszałka, 
Piłsudzkicgo za granicę został odro­
czony. Co do wyjazdu do Wilna de­
cyzja jeszcze nie zapadła, natourast, 
jak słychać pobyt marszałka Piłsuds­
kiego we Włoszech po trw a cllużLj ani­
żeli poprzednio było zamierzone. Miej­
sce wypoczynkowe nie jest jeszcze 
ostatecznie ustalone, w  każdym ra- 
» e  będzie to jakaś miejscowość w y­
poczynkowa .i odpowiednia na odbycie 
kuracji po gryjale.

W arszaw a, 7 października. (AW.). 
Wsztfikje wiadomości usiłujące nadać 
podróży p. Marszalka du Włoch cha 
rakter polityczny są zupełnie niepra- 
w d z w e  Podróż p. Marszałka ma na 
cel-u jedynie wypoczynek.

P U  K. KOC WY7WAŁ NA POJEDY­
NEK P. NIEDZIAŁKOWSKIEGO.

(Telefonem  od naszetro k o -esp o - J e n t a . :

W arszaw a, 7 października, (zo). W’ 
-wyniku -ostrej polemiki,’ jaka toczyła 
się w ostatnich dniach pomiędzy „Gło­
sem P rądy"  a „Robotnikiem", reda­
ktor naczelny „Głosu P ra w d y "  pułk 
Koc. posłał p  Niedziałkowskiemu swo 
ich sekundantów w  osobach mjr. So- 
bohy .i pułk. W yżeł-ŚcieżyńskRgo P-c 
nieważ p, Niedziałkowski jako socjali­
sta pojedynków nie uznaje, więc p ra ­
wdopodobni będzie się musiał odbyć 
sąd honorowy

t  CZESŁAW JANKOWSKI.

Wrno, 7 października. (AW7) P o ­
grzeb zmarłego wczoraj honorowego 
prezesa Syndykatu Dziennikarzy poi- 
skich w Wilnie, fjb. Czesława Jankow­
skiego, który w roku t926 obchodsi! 
50-!etni jubileusz pracy dziennikarskTa 
odbędzie się we wtorek 8 bm. na koszt 
miasta Na pienvszą wiadomość o zgo­
nie śp. Jankowskiego, przybył do jego 
mieszkań a wm.ewoda wileński p. Racz 
kie\wcz i złożył kondolencję rodzin o. 
Kondok-ncję złożyli też czLmkowde 
Syndykatu Dziennikarzy7 walońskich z 
Piez. Szydłowskim na czele.

Zmarły przez długie lata by i współ­
redaktorem „Kuriera 'Warszawskiego", 
„Kraju", „Kurier* Litewskiego", „Sło­
w a" warszawskiego, „Tygodn ka Lu­
strowanego", „Ateneum", „Bibliotek; 
W arszaw skie  . W roku 1900 v ybrany 
został do Dumy z kur ii ziemuiskicj;. 
w roku 1916 był współredaktorem 
„Kuriera Porannego1 ;■ w  tym samym 
roku prowadził z Solskim T u t :  Pol­
ski w W arszawie, a w roMi 1919 : >- 
w ołany został na naczelniku Wydziału 
yrasow-ego Zarządu Cywilnego Ztyn 
Wschodu ch. Po u d io ra ro c w y  m poby­
cie w  Zakopanem, Czesław-- Lmkowsiu 
w  lecie 1924 r. powmócii do Wilna 
został członkiem redaKcd „Slow.-i" W' 
roku 1925 w ybrany  zostil  p .ez tsu t!  
Związku Zawodowego Lderato a Pu,- 
skich w  Wilnie. Od r. 1927 p r z e z  bu­
sko trzy lata byt prezesem Syndykatu 
Dziennikarzy wileńskich, a gdy złożył 
prezesurę 30 Ipca br. walne zebranie 
nadało mu tytuł honorowego prezesa 
Syndykatu. W  wydaniu książKOwem 
ukazało się kilkadziesiąt dzi ł śp. Jan­
kowskiego

Z powodu śmierci Czesława Janków 
skiego, w ysła ły  dziś telegramy kondo- 
Iencyjne do Wilna S yndykat  Dzienni­
karzy polsk.cli i Tow. Dziennikarzy 
polskich we Lwowie na ręce Syndyka­
tu DziCj ujkąrzjr polskięh w  Wilnie.



4 „SŁOWNI POLSKIE" Nr. 277 z dnia 8 października 1929.

Stoi i p l s  R K f t i t j g  loisiidgaiid.
Ncwego regenta wybierze Zgrom. Narodowe.

Przegląd prasy.
GADANIE,

.Kurier Łódzki" pisze:
Ci* m iesiąca, podczas zjazdu p osłów  du 

W arszaw y po odbiór poselskich diet- za- ! 
czynają się  wynurzenia, rozm ow y i w o ła ­
nia na tem at zmian ustrojow ych. >ecz cich 
ną natychm iast po otrzym aniu tychże djet, 
gdyż pp. posłow ie nie w yciągają konsek- 
w encyj ze sw y ch  s ło w  i roziezdzają się  
do dom ow ych pieleszy.

T o sam o pow tórzyło  się  na początKu 
bieżącego m iesiąca. P o sło w ie  i kluby po­
selskie nie z d o b n y  się  naw et na w spólna  
deklarację program ową. Trzeba w ięc  po­
staw ić  kropkę nad „i‘‘ i po raz nie w ie ­
dzieć który przypom nieć, że nasz sejm nie 
m oże zdobyć się  na w ięk szość  parlam en­
tarną, bez której pailam entaryzm  nie ist­
nieje

SŁABOSC OPOZYCJI

W  wCzasie" czytam y:
„Głos Praw dy" zam ieści! w czoraj arty­

kuł trzeci w  w ciąganiu o so b y  P rezydenta  
do walki przeciw  rządow i; a także z in­
nych stron p izesiąkają pogłoski, żc  socja­
liści sondow ali opinię u stronnictwa ż y ­
dow skiego na tem at ew entualnego oskarżę  
nia Prezydenta o złam anie konstytucji, Są  
w ięc  pew ne pods-aw y do przyjęcia, źe ie  
go rodzaju plan tuia się  istotnie po gło­
wach niektórych prow odyrów  partyjni cli. 
Jesi to jednak pian niesłychanie naiwny.

Wietyiko dlatego, że  w  sejm ie nie znala­
złaby s ię  dla niego w ięk szość . P ierw sza  
endecja pod karą w łasn ego  harakiri nie 
m oże łą czy ć  się  z  socjalistam i w  tak iy -  
zy^kowne* g rze; nie darmo przecież odsą­
dzała ich od czci i w iary  nrzez ty le  la l ; 
połączenie takie byłoby dla niej jeszcze  
w ięk szą  katastrofą, mż w  r. 1923 sojusz  
z ..koniokradami" i „doilidziarzami" z par­
tii prezyd- W itosa. Nic m ożna bezkarnie  
na inne partje w y lew a ć  latami kubłów  po­
myj.

Ale pom ińm y ten w zgiąd  —  jest drugi o  
w iele realniejszy. Jest nim w zg ląa  że  
rząd nie ma zamiaru (za to m ożna zarę­
czy ć ) ustępow ać trzy  razy na skutek w o ­
tó w  nieufności i w y c zek iw a ć  n i obalem e 
głow y państw a przez sejm. B yłoby  to  
praw  dziwem  nieszczęściem  dla P olski, bo 
oba.ałoby to co  jest, a nie prow adziłoby , 
do niczego innego, jak do chaosu. Na ta­
ką „rozgryw kę" rzad odpow iedziałby zam  
knięciem  seńnu i w prow adzeniem  budżetu  
zeszło i ocznego, a m oże i rozw iązaniem  
sejm u? Kto to bow iem  w ie?  Ten co  w ic, 
nic nie m ów i.

Jeśli w ięc  nasza opozycja uw aża się  po 
swoje' konsolidacji za kolosalnie siiną, to  
ten kolos ma jednak słabe strony Jestm o  
że dość silny, skoro sam  tak tw ierdzi, do 
obalania ale nie ma żadnej s iły  do rzą  
dzenia państwem  T o są  w łaśn ie jego gli­
niane nogi, N iechże nas b ó g  ocłi oni od 
rządów  gabm etu D abski-R ybarski-N iedział 
kow ski. rod patronatem  „prezydenta" Da­
szyńskiego.

I dlatego, jak długo warunki s ię  n iezm ic  
mą, trudno P o lsce  ty c z y ć  czego  innego, 
jak tylko dalszego rządu obecnego  dykta  
tora Polski, W szelk ie rządy dyktatorskie  
niosą za sobą bardzo w ielk ie niebezpie­
czeństw a, a nasze mają z pew nością  po­
ważnie ujemne strony. Ale rządy obecne­
go sejmu — niezdojnego do stw orzenia ro 
żniwnej w iększości i niezdolnego do pracy  
— b yłyb y  jeszcze gorsze. 1 dlatego, jak 
długo te warunki trwają, lep szy  Jest dzi­
sie jszy  stan rzeczy, bo zapew nia państwu  
jaki tak ład i spokój. O czy w iśc ie  na leży  
Bię w  zakresie sw ego  pola działania przy  
czyn iać się  do tego, abv dzisiejszy sy stem  
o c zy śc ił się  z w ielu b łędów  na terenie po­
lityki gospodarczej i ujął w reszc ie  w  sw e  
ręce in icjatyw ę dla gi untownej reform y u- 
stroju. N iczego rozsądniejszego w danych  
warunkach, tj. przed gruntow ną reformą 
ustroju robić w  P o lsce  nie można.

ŻYDOWSCY „BEZBOŻNICY" 
DEMONSTRUJĄ.

W arszaw a, 7 października. (AW.), 
Wczoraj komuniści w  różnych pun­
ktach miasta usiłowali w yw ołać  sze­
reg zajść. Na ul. Rymarskiej zebrały  
się grupy komunistów, przyczepi c e ­
lem rozprószenia tłumu jeden z połi- 
c,'antów wystrzelił kilkakrotnie w  gó­
rę. Zatrzymano około 14 osód. Na jpl. 
/ l  az.i-ej B ram y usiłr/wal przemawiać 
Pos. S.v,puła. W iec rozpruszono, po­
nadto aresztowano 7 osób Komuniści 
żydow scy usiłowali demonstrować w  
związku zę świętami żydowskiemi 
przed bożnicami i synagogami Byli 
to t. zw. „bezbożnicy" żydowscy, któ- 
;rzy demonstrowali swoi a wrogość w  
H osrnku  do religji.

D \.| GROSZ NA CELE TOWA. 
PTYSI WA SZKOŁY LUDOWEJ.

Bukareszt, 7 października. (PAT.). 
Po  dtuższej agonii zgon regenta Bu- 
zdugana nastąpił dziś o godz 7 rano.
O godz. 6 regent przyjął ostatnie Sa- 
kramenta 10 minut przed 7 przybył 
prsm jer Manljt w  tow arzystw ie  sekre 
tarza stanu Lugosiano. Był on obe­
cny  p rzy  łożu umiera iącego, przy 
ostatnich iego chwilach.

Pogrzeb  regenta Buzdugana odbę­
dzie się n t  środę po południu.

Rada gabinetowa stwierdziła dziś 
rano, że  zgodnie z konstytucją, w o­
bec zdekom ple tow an i Rady regencyj 
nei, p re roga tyw y łfej ostatniej prze­
chodzą na Radę ministrów 

Izba i senat zostały zwołane jako 
zgromadzenie na odowe na środę ra­
no w  (*iu dokonania wyboru nowego 
członka reg- tc i j  i odebrai od niego 

przysięgi.
Bukareszt, 7 października. (PAT.) 

Promje: Msttti oświadczył przedsta-

Spisek na życia
Tokio, 7 października. (AW). W e- • 

dług doniesień z Nankinu rozstrzelano 
tam wcziorai o troidiZ. 12-tej rano 21 o- I

W aszyngton, 7 października. (PAT) 
Prezydent Hoover i premjer Mac Du- 
nald powroedt z letniej rezydencji Ho- 
oveia  Rapidan i wydali wspólnie na­
stępujące oświadczenie:

Rozpatrzyliśmy z całą szczerością 
wszystkie sprawy, które mogłyby spo­
wodować tarcia p o m ię d z y  naszymi na­
rodami. Stwierdziliśmy, że na tej d ro­
dze uczynione zostały znaczne postę­
py. Rozmowy są prowadzone w dal­
szym ciągu.

Nowy Jork, 7 października. (AYV) 
Oficjalnie potwierdzają, iż dnia 7 brr. 
doręczone zostana rządom 5 mocarstw 
morskich zaproszenia na konferencję 
styczniową. W  związku z tern prasa 
amerykańska podkreśla z zadowolę* 
miem, że rozmowy Hoovera z Mac Do­
naldem doprowadziły już do konkret­
nych rezultatów, co ujawniło sie wła­
śnie w  postanowieniu wysłania zapro­
szeń Za podstawę do zaproszeń przy 
jęto zasadniczo wskazania paktu Kel­
logg

wicielom prasy, że  porozumie się z 
przc\vóvka:ni p a rt,i politycznych w 
sprawie wysunięcia kandydatury na 
stanowisko nowego członka regencji 
Jeżeli porozumienie nie dojdzie do 
skutku, rząd uie w ysun.e  żadnej kan­
dydatury, pozostawiając wolną iekę 
w  tym  w zgiędzie parlamentowi. Maniu 
podkreślił, że procedura obowiązująca 
przy kom petow aniu  R ady  regencyjne] 
w ym aga zupełnego porozumienia 2 
członków rady i rządu.

Bukareszt, 7 października. (PAT.). 
Agencja Rador upoważniona jest do 
naikatego^yczriie.szego zaprzeczenia 

terdencyjncj pogtoscc, podanej przez 
niektóre dzieniki zagraniczne i pozba­
wionej całkowicie poasm w  jakoby Pa 
tjarcha Miron C ris tra  miał zamiar po­
dać Się do dymisji ze stanowiska człon 
ka Rady regencyjnej. Wiadomość ta 
jest całkowicie zmyślona.

— Q =

Czeng-Kai-Szeka.
oficerów chińskich, członków sztabu 
gen. Czang Kai Szeka, oskarżonych o 
udział w  spisku na jego życie.

j Nowy Jork, 7 października, (AW) 
! W  tutejszych kołach politycznych wiei 

kie zamteresowame budzi mająca się 
odbyć w  nadchodzącą śiode konteren- 
cja Mac Donalda z senat. Borahem w 
sprawie „wolności mórz“. W  kwestą 
tej, jak wiadomo, istnieją silne różnice 
zdań między prez, Hooverem i sen. 
Borahem. Wobec tego przypuszczają 
iż w  kolejnych rozmowach premiera 
angielskiego z prez. Hoover em wyłoni 
się kompromis, który strona angielska 
uzna za w y raz  całej opinii am erykań­
skiej

l ondyn, 7 października (RAT) Jako 
rezultat rozmów Mac Donalda z pre­
zydentem Hoc /erem , w  dniu dzisiej­
szym wysłano z Foreigne Office z pod 
pisem Hendersona zaproszenie do am­
basadorów Ameryki, Francji, Japonji, 
i Wioch w  Londynie, celem odbycia 
konferencji morskiej pięciu mocarstw 
w  Londynie.

Londyn, 7 października. (P A f) Jak 
się dowiaduje korespondent p AT-a ze

źródeł oficjalnych, teksty nut, zaprasza 
jących zostały uprzednio uzgodnione 
między rządem  amerykańskim i b ry ­
tyjskim. Noty zaczynają się od w y ­
szczególnienia punktów, w  Których o 
siągnięte zostało porozumienie między 
Mac Donaldem i Davemem. P unk ty  te 
są następujące:

1) Obecne rokowania są dalszym 
bezpośrednim ciągiem paktu Kelloga.

2. Zasady parytetu  zostały uzgedmo 
ne dla wszystkich typów i s ta tków  w i  
jennych, nie objętych umową w aszyng 
tońską, przyczern wspomniany parytet 
ma być osiągnięty 31 giudnia 1936

3) Pożądane byłoby omówienie rów ­
nież kwestji rewizji sil bojowych dre- 
adnougntów, celem uzgodnienia w yko­
nania pełnego programu konferencj; 
waszyngtońskiej.

4) Oba mocarstw* sa tego zdania 
że łodzie podwodne winne być całko­
wicie usunięte, przyczem oba rządy  m 
znają jednak, że nie może to być w prą 
w adzono w  życie bez zgody wszyst- 
kich m ocarstw  zainteresoawnych. Nota 
podkreślają, że osta tecznt porozumie­
nie nie może być os.ągnięte inaczej, 
jak tylko na wsDÓlnej konferencji z in- 
nemi mocarstwami m orsk im i.

Wychodząc z tego założenia, rząd 
brytyjski zaprasza rządy fiancusK', 
włoski, japoński i S tanów Zjednoczo­
nych do wzięc.a udziału w konferen­
cji w  Londynie w  trzecim tygudnm 
stycznia 1930, aby omówić kwestie 
tych kategorii s tatków, które me są 
objęte umową waszyngtońską, o raz  a- 
by uzgodnić stanowisko co do tych 
statków, które  przewidziane są w  pa­
ragrafie 2 artykułu 21 umowy w a­
szyngtońskiej. Rząd brytyjski w yraża  
nadzieję, że aby przyspieszyć i ułatwić 
prace tej konferencji, zaproszone rządy 
natychmiast przystąpią do wymiany 
poglądów w  kwestiach w  nucie pod­
niesionych.

WYJAZD NA KONFERENCJE KOLE­
JOW A DO RUMUNJI.

I W arszaw a, 7 października. (PAT) 
i Dnia 5 Pm wyiechał do Bukaresztu na 

kilkudniowa konierencję kolejową wi­
cedyrektor Departamentu eksploatacjo 
nego Ministerstwa Komunikacji, F ra n ­
ciszek Moskwa. Na konferencji tej zo­
staną ostatecznie zaw ar te  umowy ko­
lejowa o uprzywilejowanym ruchu gra 
nicznvm między zarządami kolejowy­
mi Polski i Rumunji, o raz  Polski. Cze­
chosłowacji i Rumunii.

CZEM TRUDNIĄ SIE KOMUNISTY­
CZNI PO SŁO W IE?

W arszaw a, 7 października. (AW) 
Jak się Ajencja Wschodnia dowiaduje, 
prokuratorzy przy sądach OKręgowycli 
w  Warszawie, Białymstoku i Łodzi 
zwrócą się za pośrednictwem właści­
wych instancyj do sejmu o Wydanie po 
słów komunistycznych Rosiaka i Sy- 
puiy, oskarżonych o organizowanie 
wieców nielegalnych, przemówienia 
antypaństwowe i szkalowanie osoby 
P rezydenta  Rzplitej.

PR7F MYC ANIE JEDWABIU 
PRZEZ GDYNIE.

Gdynia. 6 paźdzlenrka. M bjscowa 
policja w y k ry ła  p rzem yt jedwabiu na 
wielką skalę W  krótkim c z a s k  prze­
mycono 25 sk izyń  jedwabiu o w adze 
21^) kg Organizacja przemytnicza po 
siadała swoją filię w  Gdańsku i w  So 
potach, W  Gdyni ukryw ała  się ona pod 
pokryw ką firmy „ande1 zamorski".

na d esła n e .
(Za te rubrykę Redakcja nie odpowiada.) 

Lekarz chorób dzieci

Dr. Karol M a R K E L
Lwów, Jagiellońska 24, teL 40-76.
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3 5 9 - ! e ć e  U n i w e r s y t e t u
Na ziermach północno - wschodnich 

Rzpiitej jaśniało ud w ieków  silne i 
piękne ognisko kultury polskiej; ogni­
skiem tein by ło  miasto Wilno, — mia­
sto drogie sercu polskiemu i 'b o g a t e  
w  wielkie wspomnienia historyczne 
Ognisko to, jeszcze jaśniejszym poczę­
ło świecić blaskiem z chwila, gdy 
Stefan Batory  założył w  niem słynną 
Akademię.

Już za panowan.a Zygmunta Augu­
sta  zaczęła się w Wilnie i na Litwie 
szerzyć reformacja kośc:elna. Nauki 
Lutra i Kalwina zyskiw ały  coraz to 
więcej zwolenników i groziły powa- 
żnem niebezpieczeństwem kośmotowi 
katolickiemu.

W tedy  w  r. 1559 biskup W alerjan 
Protasewicz sprowadził do Wilna J e ­
zu itów , którzy rozpoczęli w a k ę  z re ­
formacją i ujęli przedewszystkieni w  
sw e ręce wychowanie młodzieży. 
W  tynn celu założyli oni kolegium, któ 
re rychło potem, bu już w  r. 1579 
Stefan B ato ry  przekształcił na Aka­
demię.

Od założema Akademii upływa lat 
350 — a  pierwszym jej rektorem zo­
stał wielki kaznodzieja Polski, Piotr

W  ten sp osób  p o w sta ła  w  vV lnie 
p o w a żn a  p la có w k a  Drący7 n aukow ej.

P raca  ta  jednak przez ca ły  wiek 
XVII., byta narażona na wielkie tru ­
dności i przeszkody. A przeszkodami 
temi b y ły  liczne wojny, pożary i za ­
razy, które nawiedzały miasto.

Krwawemi głoskami zapisai się w 
dziejach miasta rok lo55,. kiedy to 
Wilno zostało opanowane przez  woj­
ska moskiewskie. V/ jednym Jniu wy­
mordowała dzicz moskiewska dw a­
dzieścia tysięcy osób, miasto zrabo­
w ała  i spaliła.

W  AYieku XVIII., w7 smutnych cza­
sach saskich, w  czasach upadku kultu­
ry  i o ś \v a ty ,  Akademia wileńska nie 
mogła się naleźyc.e rozwinąć.

Zmiany na  lepsze przynosi i soną 
rok 1773. W  tym  roku zakon Jezuitów 
został zniesiony, a Akadcmje wileńską 
przekształcono’ na Szkołę Główną Li­
tewską. ,

B yły  to  czasy, gdy swoja wiedtą i
chwalebną działalność poczę a r c z 1 
jać Komisja Edukacji Narodowej Pod 
w pływem  tej Komisji nowe. śwież e 

prądy naukow e zaczynają przenikać 
w7 mury Szkoły Citów7nej. Pojawiają 
się znakomici, profesorowie, k tórzy 
naukę pchnęli na  nowe tory.

Tymczasem zbliżały się dni umdku 
Rzeczypospolitej. Po  rozbiorach Polski 
L itwa z Wilnem została przyłączona 
do Rosji i w r. 1794 utworzono guber­
nię wiieńską.

W szystkie dotychczasow e bu rtę  lo­
su przetrw ała  szczęśliwie Szk > a 
G 'ówna, a przekształcona w  1 1803
przez  ca ra  Aleksandra L na U niw er­
sytet Wileński, zajaśniała w spania­
łym i świetnym blaskiem. V yk tadają 
w ów czas na Urn wersytecic sławni 
profesorowie w śród  których na pierw- 
szem miejscu należy wymienić brav; 
Śniadeckich, — Jędrzeja i Jana — i 
historyka Lelewela. Młodzież garnie 
się ochoczo do p racy ;  powstają to w a­
rzystw a, instytucje naukowe, społecz­
ne, dobroczynne, pojawiają sie liczne 
czasopisma i książki. Bujne życie roz­
kwitło na Uniwersytecie Wileńskim. 
A w  życiu tern w ybitny udz.al Morą: 
Mickiewicz, Zan i Czeczott, k iórzy 
zawiązali T ow arzystw o  ,f i lo m a tó w “ 
i „Filaretów".

Związki te jednak, — jak w iado­
mo — zostały  w y k ry te ,  a członkowie 
ich uwięz;eni i po bezwzględnem, o- 
krutnem ' ' śledztwie wysłani w  głąb 
Rosji. _

Tragiczny Koniec „Filaretów", byi 
złą zapowiedzią dla Uniwersytetu W  - 
leńskiego, k tóry władze rosyjskie 
poddawać poczęły pod nadzór policji.

Losy uniw ersytetu  rozstrzygnął u- 
pad tk  powalania listopadowego w  r. 
1831.

Car Mikołaj I. srodze mścił się za 
to powstanie, a  zem sta  jego szczegól­

nie dotknęła Litwę i Wilno, gdzie ro z ­
poczęło się prześlaaow7anie yyszyst- 
kiego, co polskie. Zamykano kościoły, 
klasztory, szkoły. W  r. 1832 zaniknie- j 
to Uniwersytet, pozostawiając tylko } 
wydzia ł  lekarski, iako Akademię me 
dyko - chirurgiczną, oraz Akademię 
ducnowną, ale i te  w  ę. 1341 usunięto 
z Wiina.

I siato się, że w  główmym gmachu 
uniwersyteckim umieszczono gimna­
zjum rosyjskie. Inne budynki uniwer­
syteckie przeznaczono na archiwum, 
biblioteko pubFczną. szkole rysunko­
wą, seminarium nauczycielskie i t. d. 
Dalej zaczęli Moskale usuwać wszel­
kie ślady dawnej pracy polskiej.

Dziedziniec uniwersytecki oddzielili 
wysokim drewnianym paikanem  od 
kościoła św. Jana. Dziedziniec ten o- 
taczały  piekne arkady  które M oska­
le w  części zamurowali; usunęli oni i

również znajdującą się w niszy na 
p erwszem piętrze figurę Ma'ki Bo­
skiej i pamiątkową tablicę. Zamuro­

wali również główne wefśc e do gm a­
chu od ulicy Sw. Jańskiej. Pomalo­
wali odpowiednio do swego gustu 
przepiękną aulę kolumnową z galcrją. 
Największą salę na drugiem piętrze, 
salę Śniadeckich, przerobili na cer­
kiew gminazjalną.

Ale próżne byiy ich wysiłki; ażeby 
zatrzeć to. co s tw orzyła  kultura pol­
ska. Losy zrządziły inaczej. W ybu­
chła wojna światowa, która obaliła 
potęgę caratu. Wilno opanowali bol­
szewicy, ale niedługie było ich pano­
wanie.

Oto dnia 19 kwietnia 1919 roku, ra ­
no w Wielką Sobotę, — jak pioiuti z 
jasnego nieba spadła na bolszewików 
1-sza Dywizja Legionów Polskich ge­

nerała  Rydza - Sufg łego  Wilno po­
wróciło do Polski.

Z tą chwilą nowe życie rozpoczął 
dawny, s ław ny Uniwersytet. D n u  31 
października 1919 r. odbyło się nie­
zwykle uroczyste  i wspamałe o tw ar­
cie, — raczej wskrzeszenie Uniwersy­
tetu Stefana Batorego przez Naczelni­
ka Państw a, Józefa Piłsudskiego, w  o- 
becności marszałka sejmu, ministrów, 
rek torów  uniwersytetów polskich, kil­
ku biskupów, W iadysław a Mickiewi­
cza, nowomianowanych profesorów i 
licznych gości. Uniwersytet ma w y ­
działy: teologiczny, humanistyczny,
prawniczy, lekarski, przyrodniczo - 
matematyczny i sztuk pięknych.

P ierw szym  rektorem wskrzeszonej 
Wszechnicy został profesor M chał 
Siedlecki.

W  ten sposób zapłonęło znowu da­
wne ognisko kultury i nauki polskiej, 
i, — da Bog — płonąć będzie zawsze, 
na wieki, b laskom  coraz silniejszym i 
wspanialszym, na chwałę Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej!

Dr. Jan Rugowski.

Z 1FATRU WIELKIEGO.

* K I  S R A M .
KOMLDJA W TRZECH AKTACH BERNARDA ŚHAW‘A, PRZEKŁAD FLO R.IANA SOBILMOWSKIŁGO.

Ostatnia komedja znakomitego a n ­
gielskiego dramaturga _ paradoksisty, 
głośna szczególnie w  Polsce dzięki te ­
mu, że pierwsza jej realizacja scem- 
czna odbyła  się w  W arszaw ie  w T ea .  
trze P o 's k ;m, jest utworem, w y m y k a ­
jącym się z pod oceny wyłącznie este­
tycznej. Element polityczno-społeczny 
rozrósł się w niej bowiem do tego sto­
pnia, że zmusza widza do dania sobie 
przedewszystkiem odpowiedzi na 'p y ­
tanie, czy autor ma rację jako pobtyk, 
jako myśliciel, w ydający  sąd o pe­
wnych formach ustrojowych nowocze­
snych społeczeństw, podczas gdy od­
powiedź na pytame, czy autor ma r a ­
cję jako komediopisarz staje się czemś 
ubocznem, praw ie zb ęd r tm .

Shaw ow ski „W ózek z jabłkami", jak 
to się dosłownie nazyw a w oryginale, 
czyli ów  wielki krami poetyki pań­
stwowej, jak to słusznie przechrzci! tłu 
rnacz. według nomenklatury, bardziej 
odpowiadającej duchowi naszego języ­
ka, jest po prostu obszernym  teore ty ­
cznym  trak ta tem  politycznym, w pro ­
w adzonym  na scenę pod 'jostacią dwu 
bardzo długich, pod osobistym p r z e ­
wodnictwem króla odbyw ających  się 
posiedzeń angielskiej rady ministrów. 
O brady  te wypełniają niemal w  cało­
ści akt pierwszy i trzeci, koncesją zaś 
na rzecz utartych postulatów komcdjo 
wych i teatralnych iest jedynie akt 
drugi, klóry przedstawia się iako zgo­
ła nieorganicznie w  tę całość wple­
cione intermezzo erotyczno-grotesko- 
we.

Naturalnie, tylko autor o takim świa 
towym autorytecie, jak Shaw. mógł 
sobie pozwolić na eksperyment podo­
bnie ryzykow ny . Każdy inny pisarz, 
choćby naw et nie nowiemsz. który 
Chciałby przemycić na scenę pod pła­
szczykiem komedji rozprawę, w a r to ,  
ściującą rozmaite form y ustrojów pań­
stwowych, spotkałby się z całą pe­
wnością ze stanowczą edm ow ą ze 
strony wszystkich teatrów Jeśli w7ięc 
„Wielki k rem " jest grany i to grany  
z powodzeniem. dziej° się to najpierw 
dlatego, że napisał go Shaw po wtóre 
diatego, że rusztowanie jego w y w o ­
dów teoretycznych iest bogato udeko­
rowano prawdziwie shawow7 'ką ge- 
nminością w paradoksakem  ujmowa­
niu kwestyj i hojno rozsianym orna­
mentem jego piekielnej ironii, zjad!:- 
wego dow7cipu i mocnej satyry, a w re ­
szcie z togo powodu, że problem k tó ­
ry autor  rozstrząsa jest jednern z naj­
bardziej palących i emocjonujących 
zagadnień epoki. Aktywnością bilansu 
handlowego, cłami ochronncmi lub po­
lityką podatkowa nawet Shaw nóe po­
trafiłby zainteresować widza teatralne 
go. Ale jeśli stawia i rozwiązuje pro­
blem: czy istniejący dzi:ś jeszcze w
większości państw  ustrój demo-Uoe-

rainy z swoją w szechw ładza  parla­
mentów i gabinetów parlamentarnych 
jest ustrojem racjonalnym, zdrowym
i mającym przyszłość rozw7ojową 
przed sobą czy też przeciwnie jest 
zbornikiem  bakcylów7, grożących na- 
rudom degeneracją i dckadenc ą. prze 
żytkiem nadającym s>ę już tylko do 
wyrzucenia na śmietnik anechnatu* 
zrrów7 politycznych — to  każdy widz, 
mający dostateczną inteligencje i jako 
tako rozwinięte Instynkty poiityczno-, 
społeczne, wysłucha go z niesłabną- 
cem napięciem uwagi. C zy  każdy z 
nich z równą przyjemnością, to inna 
sprawa.

Bo Shaw na postawione w swej ko. 
medji pytanie daje jasna i stanowczą 
odpowiedź: ustrój derno-lberalny iest 
anachronizmem, nadającym s!e do wy 
rzucenia na śmietnik. Oczy wiście w o­
bec takiej tezy reakcja intelekiualno. 
uczuciowa widza będzie uzależniona 
od jego osobistych poglądów polity­
cznych. Zwolennik uLradcmokratyczne 
go parlamentai yzmu, np, socjalista, 
będzie się czuł tą sztuką dorkniety do 
żywego, tem bardziej, że w w y d rw ie ­
niu świętych dla niego „praw demo­
kracji" i w  apoteozuwamu silnej w ła ­
dzy monarsze i będzie widział dowód 
apostazji autora, k tóry przeciez sam 
wyszedł z socjalizmu i jest jednym z 
duchowych ojców rządzącej dziś An- 
glją Labour P a r ty .  Natom ast pionier 
nowych, kształtujących s:ę w  naszych 
oczach form ustrojowych, k tóry  pra­
gnie zgniecenia wyrosłej na terenie 
demo-liberalncgo poglądu na świat he- 
gemonji partyj pol/iyozuyoh i parla­
mentów i zastąpienia jej mocnemi rzą ­
dami elity, powita komed e S h a w a  z 
radością, jako pożadany sukurs, p rzy­
chodzący mu od s trony teatru, jako 
doskonałe* potwierdzenie i propagandę 
swych ideałów.

„Wielki kram" pozbawiony jest 
wszelkiej kompromisowości ideowej. 
Z tego powodu Shaw nie liczy się 
zbytnio z estetycznym postulatem ró­
wnomiernego rozkładu świateł \ cieni. 
IntcFgcncja. rozum, wysoxa kultura 
umysłowa i duchowa, p raw dziw y pa­
triotyzm, istotna troska o dobro ludu, 
madra poftyka  ekonomiczna i socjal­
na, szlachetność i oezw zgiędna pra­
wość — są wyłącznie po stron.e króla 
Magnusa, będącego uosobieniem elity, 
do którei w ładza  powinna należeć Po 
stronie ministrów partyjno-parlamen- 
tarnych jest tylko bezpłodna politv}co- 
mania i pospolita żądza w ładzy  (Pro- 
teus mówi o sobie, że jest premjerem, 
bo nic innego nie urnie, jak właśnie 
być premjerem), karjerowiczostwo. 
p ryw ata  i chęć rob.enia na polityce 
brudny ch interesów. Jedyna Lysistra- 
ta, elektromistrzyni generalna, est 
uczciwa i zajadle bioni interesów pań­

stwa. lecz ma ciasnę_ horyzonty, a  jej 
entuzjazm dla króla nie jest wolny od 
czysto kobiecego sentymentu Pew ną 
sympatję czuje też autor dla Armandy, 
generalnej pocztmistrzyni, sprytnej i 
Otwartej i dla Boanergesa, reprezen­
tanta robociarzy, naiwnie komicznego 
w- swej proletariackiej pysze. Ale to 
wszystko są kar ły  wobec króla, który 
także jako zręczny taktyk polityczny 
bile na głowę całą zgraję ministerial­
ną, n'c dając s £  obniżyć do roli „gu- 
mow/ej p cczątki" i ocalając swe pra- 
wo veta  groźbą abdykacji w tym celu, 
aby dal;. ai$ w ybrać na posła i wy7- 
stąpić do w7a'ki z ministrami na ich ro. 
dz inym  gruncie parlamentarnym.

Król ..est reprezentantem wszystkie­
go. co w7 narodzie i państwie jest 
trwale, niezmienne, wieczne, ministro- 
w ie renrezentu ą wszystko, co jest 
codzienne, przejściowe, co iest k ra .  
tnarstwem portyeziiem. On jeden jest 
mężem ‘stanu w wielkim stylu i nic 
daje się wziąć na lep cliytrei oferty 
Stanów7 Zjednoczonych, proponujących 
powrót na lono macierzystej Ang'ji i 
połączenie się wy jedno imperjum, bo 
widzi w tem podstęp, mający na cehi 
po prostu anelcsję Anglji przez Ame­
rykę. On jeden wreszcie ma żywe po- 
czuc‘e sz'a chętnego nacjonalizmu i 
czystości rasy, on jeden w tei radzie 
koronnej, gdzie są przedstayviciele W a 
lji, Szkocji i Jerozolimy, czuje się pra. 
w dziwym  Anglikiem.

Akt drugi, wypełniony w kładkow ą 
sceną eretyoznej igraszki króla z sw7a 
faw orytą  Oryntją. ma na celu oczy­
wiście o ż y w o n e  akcji sztuki, które 
z powodu przerostu polityki groziła 
monotonia. Pow oła ła  go też do życia 
właściwa Shaw7owi przekora wobec 
własnego tworu: króla tak bardzo-w S- 
idealizował, że uczuł potrzebę ścią- 
gmęcia go trochę z piedestału i poka­
zania, że i on mu swoje ludzkie sła- 

j bastki, bardzo zresztą niewinne, bc 
. okazuje s‘ę, że stosunek z piękną, k a ­

pryśną i narw aną Oryntja traktuje ia­
ko pewnego rodzaju gm nas tykę  du­
chową. po które tem czulei kocha 
żonę i rodzim

„W elk i  kram" zobaczyliśmy dzięki 
zorganizowaniu Drzez p. F-aczkow- 
skiego objazdowego Teatru premier" 
Impreza ta miałaby małe widoki po­
wodzenia, gdyby jej f 'arem nie sta) 
się klasyczny król Magnus — Każ! 
mierz Junosza Stępowski. Nie można 
sobie wyobrazić, aby ktokolwiek na 
świecie mógł tę rolę lepiej zagrać od 
niego. Jeśli angielska premiera „Wiel­
kiego kramu" miała podobno niewiel­
kie powodzenie, to przedewszystkiem 
dlatego, że królem nie był tam Stę- 
puwski. Rasow cść  i wrodzona dys­
tynkcja predysponują go znakomicie 
do tej roli. Na taką zas w ym ow ę oczu
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i gry tw a rzy  zdobyć sie może tylko, 
a r ty s ta  najwyższej miary. Dobrą for­
mę i w y raz  miała także o. Ewa Ku­
nina lako minister elektryfikacji. Oryn 
tja p. Mazarekównej była  oełna wdztę 
ku i urody, ale jej kaprysy  n.e posia­
dały tej demonicznej niemal perwersji 
głupoty, Która mogła króla czasami 
pociągać jako antidotom przeciw do­
stojnej cnocie swej żony. Z reszty ze ­
społu wyróżniała się p. Kwiatkiewi- 
czowa, oraz pp. St. Dąbrowski i Dę- 
bowłez.

Wl, Kozicki.

Scalenie uSeapiecteń spe- 
łesznycli u Polsce.

Poiskie ustaw odaw stw o w  zakresie 
ubezpieczeń społecznych stanowi obe­
cnie niezmiernie ciekawy i pouczający 
dla przyszłych pokoleń dokument hi­
storyczny, świadczący o wysiłku i 
dokonane] poważnej pracy naszej w o- 
kresie minionego, pierwszego dziesię­
ciolecia istnienia odrodzonej państw o­
wości polskiej. U staw odaw stw o to 
jest jednak tak skomplikowane, zawi­
łe, cnaotyczne , różnorodne, ze wpro­
wadzenie w  życie nowej, jednolitej 
dla całego P aństw a, ustawy „O ubez­
pieczeniu społecznem“, stanowi dzisiaj 
zagadnienie palące, pierwszorzędnej 
wagi, wymagające spiesznego za ła ­
twienia ze względu na interes P ań ­
stw a i mas pracujących

W  spadku po zaborcach odziedzi­
czyliśmy szereg ustaw, które bądź w 
całości, bądź częściowo obowiązują w 
poszczególnych dzielnicach kraju, od­
powiadających daw nym  zaborom. Ma­
my więc ordynację ubezpieczeniową 
R zeszy niemieckiej z dnia 19 lipca 
1911 roku, dotycząca ubezpieczeń na 
wypadek starości i niezdolności do 
pracy. Ustawa ta znowelizowana w  
niektórych działacli przez nas obowią­
zuje na terenie b. zaboru niemieckie­
go. Na ziemiach b. zaboru austriackie­
go obowiązuje ustawa austr. z dnia 
28 lipca 1889 r. o bractwach górni­
czych, znowelizowana rozp. P rezyden­
ta R. P. z dnia 22 marca 1928 r. na 
G. Śląsku ustaw a pruska z dnia 17. 
lipca 1912 r. w  b. zaborze rosyjskim 
niektóre artykuły  dawnej ros. us taw y 
górniczej.

Stan taki w y tw arza  znaczne różnice 
w  położeniu roboinika, w  .organizacji 
instytucyj ubezpieczeniowych i w  
obciążeniu kosztami zakładów pracy. 
Ubezpieczeniu, np. na wypadek nie­
zdolności do pracy i starości nie po- ; 
dlegają robotnicy, zatrudnieni na te re ­
nach b. zaborów rosyjskiego i austria­
ckiego, gdy w  poznańHdem i na G. 
Śląsku korzystają oni z dobrodziejstw

ustawTy  b. państw a zaborczego. P o ­
ważne różnice znajdują się w  treści 
ustaw, dotyczących ubezpieczenia w y ­
padkowego i na wypadek choroby 
dzięki czemu kasy chorych na Śląsku 
działają na innych podstawach, niż w  
pozostałych częściach kraju. W ieszcie 
do bardzo ujemnych stron obecnego 
stanu rzeczy należy zaliczyć istnienie 
wielu instytucyj ubezpieczeniowych, 
qo czego zmusza zresztą różnoro­
dność ustaw, obowiązujących w po­
szczególnych dzielnicach i obejmują­
cych różne działy ubezpieczeń.

Aby rozwiązanie zagadnienia ubez­
pieczeń społecznych w Polsce stanęło 
na wysokości zadania, konieczne jest 
scalenie wszystkich ubezpieczeń spo­
łecznych w  jednolitej dla całego pań­
stwa ustawie, dla której w yk o n y w a­
nia utworzonoby centralną instytucję 
ubezpieczeniową, obejmującą w szyst­
kie działy ubezpieczeń na całym tere­

nie Państwa. Projekt nowej us iaw y o 
ubezpieczeniu społecznem, wniesiony 
do sejmu, a wycofany następnie dla 
poczynienia poprawek, przewidywał 
takie scalenie ubezpieczeń zarów no w 
kierunku ustawodawczym, jak i orga­
nizacyjnym. przyczem we władzach 
odnośnych instytucyj mieli brać udział 
przedstawiciele pracowników i praco­
dawców. Należy oczekiwać, iż proieKt 
no w ej ustaw y ubezpeczeniowej, znaj­
dującej się obecnie w Ministerstwie 
P racy  i Opieki Społecznej, będzie w  
najbliższym czasie uzupełniony, wzgl. 
laopiawiony i że zostanie wniesiony 
na nadchodzącą sesję sejmową. Jest to 
konieczne ze względu na interes lu­
dzi pracy i Państw a, które  każda do­
lną  ustaw a społeczną łagodzi przeci­
wności i walki klasowe i zmniejsza li­
czbę niezadowolonych z istniejącego 
stanu rzeczy.

Tis.

Z DYSKUSJI NAD WYCHOWANIEM DZIEWCZĄT.

Przedewszysikiem: ustalenie zasady.
Właśnie miałam brać za pióro, by 

odpowiedzieć p. dr. Leclnckiej na jej 
a r tyku ł  zbijający tak całkowicie moje 
dezydera ta  w ychow aw cze, gdy o- 
twierając wczorajsze „Siuwo“ spostrze 
głam, że wyprzedziła mnie p. dr. Ew a 
Maleczyńska. Jestem Jej n iew ym ow ­
nie wdzieozna za te trafne i przekony­
wujące w yw ody , niektóre z nich jak­
by  mnie wprost z ust w ydarte ,  a na­
pisane znacznie lepiej, niżbym to sama 
zrobiła. Nie będę już zatem przedłu­
żać polemiki, chciałam dać tylko jedno 
małe wyjaśnienie: Nie jestem „gorą­
cą  wielbicielką p. dr. Ślósaiskiej", 
jak mnie nazyw a p. dr. Lechicka, ty l­
ko zwolenniczką jej zasad i haseł. 
Składam jej całe uznanie i wdzię­
czność, za rzucenie ziarna, za podnie­
sienie sztandaru i walkę n ieustraszo­
ną w  imię zasady; wychowanie ko­
biety z myślą o jej największym 1 
najszczytniejszym cełti. Ona pierwsza 
sformułowała swoje dezyderata. przed 
stawiła pewien plan i cokolwiekby 
można temu planowi zarzucić, ma on 
tę niezaprzeczoną zaletę że jest pierw 
szy, k tóry  poruszył głęboko op;nję 
publiczną.

Poczucie, że reforma wychowania 
kobiecego jest niezbędna, coraz szer­
sze zatacza kręgi. Przesłuchajmy sze ­
rokie m asy  kobiet, a bodai czy nie 
przekonamy się niezbicie, że większa 
ich część pragnęłaby być lep'cj i fa­
chowo przygotow ana do swoich obo­
wiązków kobiecych, w których bie­
głość zdobywa potem drogą uciążliwe­
go doświadczenia i niejednokrotnych

BORYS PILNIAK. 2 )

Naąrobek.
Tłum. Wł. L.
(Dokończenie).

— Czy Pani tego me widzi, ze 
wszystkie .stulecia tu. obok mej sto ą, 
od niej w ysz ły  i przez nią są przecho­
w ane? — soytałem. Morze M armara 
klaszcze u stóp Pani. — O każdym 
wschodzie i zachodzie słońca, ognie 
Stambułu i Kzyl-Topraki przechodzą 
w  Jej oczy.

I oio nagle wpada mi pomysł weso­
ły.

— Dobrze, zrobię Pani podarunek — 
pow,adam: myśl moja niechaj zostanie 
obok jej sofy, skazana  na bezczyn­
ność. Przyniosę Pani upommek — i je­
śli się Pani nudzić kiedy bedzie. p rzy­
pomni jej sie ktoś z Rosji, człowiek ze 
śniegów, k tóry  błądzi po lasach, by 
zabić wilka i myśleć o Pani Ukradnę 
kamień grobowy z Ejuby.“*) Przycią­
gniemy go tutaj \ tutaj ustawimy ab v  
stulecia u stóp Pani spoczęły.

**) Ejuba, przedmieście Stambułu 
.tad Złotym Rog em, wielki cmentarz 
mabometańsk1' — przyp tłum.

pomyłek, a  nieraz już nigdy w y k o ­
nać dobrze nie potrafi — zwłaszcza w  
pedagogii. W  intuicję i natchnieniu bo­
wiem wierzyć trudno. one się trafiają, 
ale na nich budować nie można.

Gdzież wiec dziewczęta, które  z 
przyszłości swojej nie chcą wyklu­
czyć obowiązków gospodyń i matek 
mają się icli poprawnego wykonywania  
nauczyć, o ile nie pragną znaowu ogra­
niczyć się do szkoły zawodowej (za­
jęcia praktyczne), semmarjum nauczy­
cielskiego (pedagogia) lub do naślado­
wania nie zawsze godnego przykładu 
domowego tdyletantyzm)? Jeśli k to ­
kolwiek na to piekące pytame odoo- 
w ie lepiej, niż p. Dcgen - Śłósarska 
n. p. zaproponuje jakieś kursa obo­
wiązkowe dokształcające dla absolwen 
tek szkół średnich, kursa poobiednie 
po szkołach połączone z praktyka tak 
b. potrzebną, lub Doda inny zgolą, do 
przyjęc.a możliwy projekt — może być 
również pewien szerokiego oddźwię­
ku w  sercach milionów kobiet, które 
w idzą i czują instynktownie, że to 
v/szystko co im daiecie teraz — nie 
w ystarcza . Dobra wiedza, dobra nau­
ka, dobra praca zaw odow a dla kaw ał­
ka chleba, dobra niezależność, ale naj­
lepsza, swói dom i para drobnych rą ­
cząt na koło szyi. P roszę przeczytać 
książki Gmy Lombroso. Nie poradzi 
na xo, że ogół kobiet do tego ideału 
dążyć będzie i że go też ogółem osią­
gnie.

Jeśli zaś każda czynność dziś na 
świecie w ym aga  gruntownego i facho­
w ego przygotowania — to już przynaj

rrmiej równie dobrego przygotowania 
możemy wym agać dla naszych matek 
i gospodyń.

A więc chodzi przeaewszysthiem G 
ustalenie zasady: Każda kobieta bez
względu na zawód, któremu się chce 
poświęcić ma być obznajOmiona 1 
przygotowana fachowo do pełnienia 
obowiązków gosoodynj i matki. JeSl^ 
la zasada byłaby przez ogół społem 
czeństwa uznana i przyjęta, to w pro­
wadzenie jej w  czyn, opracowanie od­
powiednich projektów nie napotkałoby 
już może na takie trudności i osta te­
cznie byłoby już rzeczą drugorzędna 
czy się utrzym a projekt p. D. Śiósar* 
skiej, czy też inny.

Amelia Łączyńska.

Z OPFRY.

Gościnne wysi?ay SI. 
Korwin - Szymanowskie].

„TRAVIA TA" — „ H \L K \“.

Pani Szymanowska, której wielki 
talent zawsze fascynująco oddziaływa 
na słuchacza, ilekroć razy  usłyszym y 
ją z estrady, w roli jńeśniarki — prze­
rzuca się od czasu do czasu na deski 
sceniczne, na których również, mimo 
ztrpełńie innych w arunków  i w y m a ­
gań — zdobywa poważny sukces a r ­
tystyczny

Gra sceniczna p. Szymanowskiej, 
zawsze żywa, zawsze daleka od sza­
blonu, może być przykładem dla licz­
nych „urzędników'" i „urzędniczek1* 
operb.wyoh, jak należy pracować, aże ­
by zasłużyć naprawdę na miano a r ­
tysty  czy artystki.

Z roli najbardziej ogranej i ośpie- 
wanej, inteligentny i myślący artysta, 
potrafi zawsze w ydobyć nowe w a r ­
tości. Dowodem tego by ły  kreacje pni 
Szymanowskiej w  Trawiacie i Halce. 
Tak w jednej, jak i drugiej roli, s ta ­
nęła artystka samodzielnie, zdała od 
wszelkich manier i rufyn.

Pod względem głosowym, bardziej 
odpowiadała pani Szymanowskiej Vio- 
letta. aniżeli Ha'ka. Wynika to —rzecz 
jasna — z lirycznego rodzaiu głosu 
artystki I. o ile partia Violettv, mimo 
licznych niedomagać w  częściach c z y ­
sto koloraturowych — wykonana była 
z przedziwnym wdziękiem i czarem — 
o tyle Halka pni Szymanowskiej w  
momentach silnych, dramatycznych — 
nie miała odpowiedniego w yrazu .

Te niedomagania, wypływające — 
jak powiedziałem — z na tu ry  samego 
głosu artystki, w ynagradzało  mistrzo- 
skie i arcysubtelne wykonanie partii 
1'Tyczńycli Halki. W  tych momentach, 
w niepodzielne nosiadame brała serca 
słuchaczów Szym anow ska — pieśniar. 
ka.

Tadeusz Malerski.

Jej oczy  były zaiste wspaniale. I 
zuchwałe. Śmiała się.

— Dobrze, następnej nocy będ* 
drzwi o tw arte  — rzekła. Oczekuje 
W aszych Nieśmiertelności. Alę czy  to 
nie będzie dla Pana niebezpieczne; je­
śli Pan pozostanie w  mej pamięci, jako 
symbol śmierci?

— Nie — odparłem — ieśli to wspo­
mnienie będzie symbolem owej śmier­
ci, która wisi nad Stambułem.

Zaśmiała się.
— Pan  jest zbyt śmiały — pomyśla­

ła.
Morele pachną oszałamiająco — aż 

do bólu głoiwy. Arabka śpi na progu. 
Przewoźnik oddawna drzemie Całuję 
dłonie...

A następnego wieczora staliśmy się 
wesołemi złodziejami, ja, a r tysta  ro­
syjski, w  k tórym  zbudził sie stedntna- 
stolaiek i przyjaciel mój Fekrid-bej, 
i-nż. chem. i nasz Kuikdi Nazim Effen- 
di, s tarzec sześćdziesięcioletni, który 
zna Bosfor, jak w łasną kieszeń.

Nasze zauante: musimy dostać się 
Złotym Rogiem do Ejuby, wydrzeć 
tam nagrobek i przewieźć go w cie­
mności do Bujuk - ada.

W  E.iuoie dopiero co przycichły mo-

■* Ejuba, przedm ieście Stam bułu nad Zło 
tym R ogiem , wielki cm entarz mahorne- 
cańsfci.. p rz łp . tłum.

dlitwy muezina. Zniknęło słońce — 
ciemno. Od Złotego Rogu wiało wil­
gocią. Wypiliśmy kawę, zapłacili i po­
szliśmy do grobow i gai biliśmy się za 
liosągarni, aby doczekać zupełnych 
ciemności. Jakiś derwisz przesunął 
się ścieżka i gwizdał coś pod nosem. 
Gdzieś noony ptak zaskrzeczał. Poszli­
śmy po naszą kradzież. Jeszcze przed 
mrokiem upatrzyliśmy sobie pewien 
nagrobek, ale tego nie mogliśmy ża­
bi ać. Postanowiliśmy wziąć w końcu 
tablicę, która była lżejsza i bliżej 
brzegu. Otrząsnęliśmy ia z ziemi, o- 
czyścili, potoczyli i zepcnnęlismy ją 
aż ku wodzie... Dobrze, że nikt zhań­
bienia nie widział!

A gdy tablica była już w łodzi, za­
paliliśmy z całym spokoicm i z całą 
gorliwością pochyliliśmy się nad wio­
słami, by jaknajszybciej rzadki ów to­
w ar przemycić na brzeg przeciwległy. 
Światła przybrzeżne mogły nas od­
kryć. Milczeliśmy wsayscy, będąc n a ­
turalnie w  strachu. Nie wiedział Na­
zim - Effendi, jaki sens mogła mieć o- 
wa ktadzież, wiedział jednak, że mo­
gą nam zato dobrze spodnie na poli­
cji przetrzepać, stąd. też był tym, k tó ­
ry  najmniej rozumiał całe przedsię­
wzięcie.

Wyliczyliśmy, że za cz te ry  godziny 
będziemy w  Bujuk - ada jeśli nas nie

przyłapie policja. Kiedyśmy przep ły ­
wali obok Galaty, ś tam buł jeszcze nie 
spał. Sunęliśmy bez szmeru, dokąd nie 
skręciliśmy w  M arm ara  i wypłynęli w 
pełny blask księżyca. Potem  byliśmy 
już bezpieczni, paląc papierosy. Było 
wesoło. Nazim Effendi śpiewał. Roz­
winęliśmy żagiel, nasza łódź pruła 
fale.

Bujuk - ada, raj zomski, spało. Za­
winęliśmy naszego nieboszczyka, za­
łożyliśmy mu pętlę i wzięli go na w io­
sła. Nie lekko było wynieść go na ta­
ras. Furtka była otwarta, drzwi także. 
Sofa obciągnięta była przeraźliwie bia­
łą pościelą. Zapukałem do drzwi i u- 
siyszałem raźny szept:

— Czy pan sam ?
— Nie, .iesteśmy we trojkę. P rzynie­

śliśmy podarek.
— D opraw dy? macie nagrobek?
— Oczywiście! odrzekłem.
Chwila milczenia i potem śmiech

szemrzący.
— Nie zrozumiałam pana wczoraj. 

Myślałam o innej pamiątce i... furtkę 
zostawiłam otwartą... wspaniale...

O rozpaczy! W  jednej chwili poją ' 
łem wszystko. Zbliżyła się do mnie w, 
szlafroczku, życzliwie podała mi dłoń, 
którą ucałowałem, zmieszany. Zapaliła 
światło, zgarnęła pościel na róg sofy 
i spojrzała ku mnie filuternie
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Separatystyczne akcja ukr. traci yrunł tam , gdzie 
rozwija się nasza państwowa praca kuituraina.

Od dłuższego czasu żerującą sfora 
naganiaczy z UQW. płatnych, szcze­
gó lny  czynna w podl wowskich okoli­
cach i nadgranicznych powiatach, p ra ­
gnąca za wsz&lką cenę doprowadzić  
do nieznośnych stosunków tniędizy P o ­
lakami a Rusinami, licząc na n iezw ykłą  
tolerancję i pobłażliwość polską, w y ­
czynami swouemi spowodowała, że w 
końcu rusińska ludność zrozumiała 
„zw^dky witer wije". To też w  szere­
gu wsi odruchow o zaczyna się budzić 
wśród Rusinów niewiara w  „szczerość 
ulowego apostolstw a" a Po lacy  zaczy­
niają czynnie przeciw staw iać  się w y ­
wrotow ej akcji. Poczucie państw ow o- 
ipol9kie powoli ale system atycznie  
wyrasta.

Szereg wsi naprzykład w  koipyczy- 
Jiicckim powiecie coraz bardzie .1 pocie 
szające zrozumienia sp ra w y  daje  o- 
zmaki. Dowodów, że praca w licznych 
Punktach tarnopolszczyzny postępuie_, 
-choć p*e zawsze o niej głośno, jest Wl' c 
le. Niemała w  tern zasługa OTR., jak i 
nauczycielstwa, o raz  niektórych księ­
ży. Pośród  ziemiaństwa niektóro jed­
nostki czynią wiele. W praw dzie  efek­
ty  dotychczasow ej robo ty  w  porów ­
naniu z tern, co zrobić należy, są nara- 
zie niewielkie, niemniej jednak w a r ­
tość moralnego w pływ u widoczna. Za­
początkow ana p rzez  nielicznych aikcja 
budowy domów ludowych, co raz  to w  
haki. jś w si daje schronisko narodowej 
myśli. I tak pod koniec ostatniego mie-j 
siąca odbyło się niezwykle uroczyste  
oośw-ięcenie TSL. domu ludowego w  
Trybuchowcach, które  zmieniło się w 
wielka manifestację polskości całei o- 
kolicy. U roczystość ta bo w  rem zgro­
madziła wielkie rzesze  polskich i ru­
skich włościan, okolicznego ziemiań- 
stwa. nauczycielstwa z dziatwa szkol­
ną i pi zeds-tawicieli w ładz z p. staro­
s tą  Jankowskim, jako gospodarzem 
powiatu na czele

Szereg mówców w dobitnych sło­
wach. podnosił wielką ofiarność na 
rzecz polskości u kresow ego ludu, p. J. 
Choiński -  Dzieduszycki. jako przed­
stawiciel sfer gospodarczych. w nie­
zwykle p rzy s tęp n o  sposób. tłumacząc 
ideologję nowej Polski, jako w yśc ig  
pracy  przemówieniem sweni dał w y ­
raz praw dziw ego zrozumienia w spó ł­
p ra c y  z ludem. W  Imieniu A. K. TSL. 
przemawiał puzewodmiczący sekcji 
prelegentów Adam-owski Piotr, podno­
sząc, iż Polska musi s tać  się państw em

— Tss... wspaniale... proszę go 
wnieść! — rzekła i w yszła  ze św ia­
tłem na taras. t

Podnieśliśmy wiosła i dysząc, z tru­
dem zawlekliśmy ciężar na sofę. Od­
winęliśmy dyw an i... Turczynka z roz 
szerzonemi źrenicami, — jakby przed 
czem ś rękoma się broniąc, uskoczyła 
w ciemny kat pokoju. Ją  dalej stałem 
dumnie.

Nazim Effendi spojrzał na kobietę, 
uoiem na kamień i wybiegi z pokoju. 
z nieoczekiwaną przy  włosach jego 
sw y c h  szybkością. Oczy kobiety — 
zda sie — jakby w ydrzeć  chciały się 
z orbit. Nie rozumiałem niczego. Doj­
rzałem nagle, że Feknd  - bej swe bia­
łe splątane dłonie utopii w  czarnej 
brodzie i wcisnął ją w usta, by nic 
wybuchnąć śmiechem. Szlafrok tur- 
czynki rozchylił się — a otia nie spo­
strzegła, że stoi przed nami nugu. 
Przerażenie w jej oczach zmieniło sie 
w' gniew, oczy zaokrągliły się, jak u 
ptaka. Chciałem pod ziemię się zapaść, 
kiedy na mnie spojrzała. Mlutem w ra ­
żenie, że będzie mię bić. T rzepotała  
rękoma, a dygocące jej wargi mamro­
tały coś po turecka. Eekrid gryzł 
brodę.

— Przynieśliśmy nagrobek Baszy, 
jej dziadka — szepną! do mnie po ro­
syjsku. i

Kobieta łkała tupiąc nogami o zie- 1 
iipę. Wiek jej śmierci wnieśliśmy do 1 
•igi dpmu AVyj zu<#a bas cą^ieątj * 1

kazuje aktyw ności. Z przemówień miej 
scow ych włościan biła wielka miłość 
d ’a Ojczyzny i hart.

S ta rosta  Jankow ski przemawiając 
w  imieniu władz, zobrazow ał dorobek 
piacująceli Polski dla potęgi przyszłych 
pokoleń. Dom w  Trybuchow cach  sta- 
nał dzięki ofiarności włościan, popar- 
ciu TSL. i życzliwiej w spółpracy  P- 
Kimelmana.

Innem, mającem już swoje tradycje 
ogniskiem polskości w  tymże powiecie 
jest Jabłonów, gdzie w  piętrowym  
gmachu ludowego domu przez p. Cho­
ińskiego .  Dzieduszycklego w ystaw io­
nym, dzięki energicznej w spółpracy  
niestrudzonego He. kan. A. Oberca, o- 
raz miejscowego nauczycielstwa z PP- 
dr. Chlamtacaem i Kfodtiickim — mi­
mo niezwykle ciężkich warimków. poi 
ski element trzym a się dzielnie w świa 
do mości sw ych celów. Piękna ochron­
ka polska, dobrze prosperująca kasa 
S k fczy k a  (dzzał p iacy  ks. Oberca), 
tn :czarn,a, Kórko rolnicze (o zgrozo 
nie deficytujące), Składnicą naw ozów  
sztucznych, stacją meteorologiczna z 
termografeni i barografem. bogato za­
opatrzona biblioteka Indowa, to rzeczy 
godne pozazdroszczenia, nie mówiąc o

Wtorek
Brygidy 

J u t r o :  Wincentego
Wschód słońca 5" 49 

Zachód 17 06 
TEATR WIELKI.

Wtoreyc o godz. 7.3u „W ielki Kram", 
p izeć sta w ie n ie  „Teatru P iem jer".

Środa 9 bm. „Słodki K awaler", gość. 
w y st. M. W aw rzk ow icza .

C zw artek  10 bm. „Najpiękniejsza z ko­
biet", g ość . ost. w y s t . ,M W aw rzk ow icza . 
TEATR MAŁY.

Wioreik 8  om. „Pociąg widm o" Uani 
dzień 50 proc. zniżki).

Środa 9 bm. Łeatr zam knięty.
C zw artek  10 bm. „P roces M ary Dugan" 

prem iera.

REPERTUAR TEATRU „PRtMjER".
„W ielki Kfum", k o n ed ja  w  3 aktach G. 

B. S h a w ‘a z  Junoszą Stepow skim .
9 bm. środa —  Kolomv.ia.
10 bm. czw artek  — S tan isław ów .
11 bm piątek — B orysław .

im dziadem. Nie można mieć w domu 
śmierci.

* * *
Po  owej nocy widziałem wspan ały 

świt i cudowny wschód słońca z nad 
Anatolji. Eekrid -  bej spał obok ka­

mienia, k tóry  z powrotem przyw le­
kliśmy do łodzi... Siedziałem u steru 
i parrzylem, jak słońce s tw arza  dzień 

nowy. Nazim. drzemiąc wiosłował. 
Słońce obudziło Fekrida a Eekrid o- 
budził Naziniu. Zaczęli turecką rozmo­
wę i tak dzielnie pracowali rękami, że 
łódź aż gięła się w kołysach. Nazim 
ukazał słońce wscnodzace. Eektid-bej 
zaśmiał się i rzekł do mnie:

— On myśli, że powinniśmy kamień 
w rzucić do morza. Kamień uciska jego 
sumienie, on się boi, że wezmą go na 
policję. Może byłoby naw et najwła- 
ściwicj, cesarzowi oddać, co cesarskie. 
Pan — Pies chrześcijański przyniósł w 
dom tej kobiety, grobowy kamień. 
Romans jest — jakby skuńezony.

Eekrid spojrzał na mnie wzrokiem 
pelpym współczuć i. Dałem Nazimo- 
wi znak: do wody z tern.

Słońce nad Bosforem jest t r z y  razy 
tak wielkie, jak w Moskwie. W  Bosfo- j 
Tze, nad morzem Czarncm są ruiny i 
Scylli i Charybdy. Pod  wieżami Mo- > 
liameda. Zdobywcy pokazują miejsce, 1 
gdzie w ylądow ał kniaź Olcg, p rzód jk  j 
mój. który n:gdy tarczy swej nie przy 
bil na bramach Carogradu 

KONilTC

wesołych zabaw ach i przedstaw ie­
niach w Domu ludowym.

Gdziei.ndzie; t. z. n. na terenie Cza- 
barówki i W asylkow iec  bardzo czyn­
ną jest młoda, niezwykle energiczna p. 
K rystyna  Ujejska, której wydatnie po­
magają pp. dj. Kunicki i naucz. Czaj­
kowski. U niej niejedną z naszyci' zie­
mianek wmnapy się nauczyć, co zna­
czy  być Polką Godne też naśladowni­
c tw a  są poczynania ks. Szkodzińsikiis- 
go i p. Franklównej, dzięki którym U -  
sówce sta ły  się niepodobne do d aw ­
nych.

Liczne przedstawienia, grane nrzez 
młodzież polską, orkiestra  przez księ­
dza zorganizowana, rozwijający się 
Strzelec, odnowiony pięsnie kościół, a 
ostatnio dzięki A. K. TSL. Lwów, zało­
żona czytelnia, którą Akad. Koło 
v.. "ortkowi.akó\v zaopatrzy ło  w książ­
ki, w ykończona w  Szypow cach i bę­
dąca na ukończeniu budowa kaplicy w 
<zerszeniowcach, gdzie polskość już 

I była na wymarciu, to efekty napełnia­
jące otacha polskie serce. Ję-st to tylko 
szkic tego, co  z naciskiem podkreślić 
należy, a do czego jeszcze wrócę, by o 
innych miejscowościach i ludziach 
szerszemu ogółowi pizypumnicć.

KINOTEATRY.

APOLLO: „Girls‘y P a ry ż a "  w gf-
roij Suzy Yernon.

CAS?NO. „Władczy ni miłości". 
COLLOSEUM: „Biała pustynia".
LrilMERA. „Z pamiętnika kaw ale­

ra".
FATAMORGANA: „Pohcmajster Ta- 

giejew".
KOPERNIK. Emii Jannings we filrnle 

„Grzechy ojców".
LEW : „Port marzeń"
MARYSIEŃKA: Emil Jannings we 

iilmie „Grzechy ojców".
PAŁACE: „Harakiri".
PASAŻ: „Zemsta H:szpana‘‘.
STWLOWY: „Kobieta bez nazwl- 

ska"
= n =

— T ow arzys*w o Przyjaciół Sztuk P ięk­
nych  <ve L w o w ie  (gm ach  M uzeum P rzem y  
slo w a g o , w e iśc .e  od ul. D zieduszyckicli 
1. 1). W ystaw a  D zieł Szm ki a r ty stó w  im -  
larzy St. M atzkego, Fr. T aubesa .. Trusza.
sraz grafika St. S z w a ic a  z Krakowa. 
O tw arta codziennie od  10 do 15 popoi

—  Z T eatru W ielk iego. D ziś w e w torek  
dnia 8 om. ostatn i g o śc im y  w y stęp  Juno­
sz y  S tęp o w sid eg o  w otoczeniu ar ty stó w  
T eatru „Premier" pp. Kuniną i M azarekó- 
wią na czele Św ietn a  szrtuKa Shaw  a 
w zbudziła ż y w e  zain teresow anie w  kultu­
ralnych sterach naszego  iinasta. Sztuka po 
ruszająca aktualne zagadnienia polityczne
i struktury państw , w zbudza ży w ą  w ym ia  
nę zdań. 1

— „To m ożesz opow iad ać sw ojej babci" 
w ielk a  rewja aktualna w 22 obrazacli ulu­
bionego autora L w ow a, Henr. Z bierzchow - 
sk iego, będzie najbliższą prem ierą w  dzia 
le operetkow ym . Próby od tygodnia v rpeł 
ny m toku przy w spółudziale autora. Poru  
szono  ca ły  aparat teatralny trzech dzia­
łó w  naszego  teatru, ażeb y  rewji dao naj- 
w j ższą  sum ę teatralnego życia  oraz arty­
sty czn e, w span iałe, k o lorow e ram y. P rze­
bogata, fascynująca treść  literacka i m uzy­
czna rewji, obfitującej w liczne „przeboje"  
oraz zb iorow y w y siłek  lw o w sk ieg o  tea.ru  
w różą, że spektakl ten sian ie się  w y p a d ­
kiem  dnia i prześcign ie  w szy stk o  to co­
śm y dotychczas w  tej’ dziedzinie w idzieli 
w e L w ow ie. Prem jera na początku p r z j- 
sz ieg o  tygodnia,

„Słodki K awaler" operetka Falla z 
w y stęp em  41. W aw rzk ow icza  wchodzi na 
repertuar w środę 9 bm O peretka ta pój­
dzie ty lko jedyny raz. C eny m iejsc zo sta ­
ły  zniżone, a zniżki 33 proc. mają sw oją  
w ażność.

— Z Teatru M aiego. „P roces M ary i)u -
gan" ,  se nsa cy j na  sz t uka  B a y a r d a  i Ve hl er a  
pod r eżyse r ią  E Zyteck i ego  u każe  się po 
raz p i e r w sz y  w  czw a r te k 10 bm Akcja 
d r a m a t y c z n a  p r z e p r o w a d z o n a  z p ia wd^ i -  
w ą mae s t r i ą  r a s o w e g o  p i s a rz a  a m e r y k a ń ­
skiego w sposób  n i ez wy kl e  z ręczny ,  t a k ż e  
sztuka od początku do końca utrzymuje 
widza w ntpąscaraiSBi na®4£dn l zadęta.

wieniu. Jest to w  najlepszem  tego słowa, 
znaczeniu św ietna  sztuka krym inalistycz-  
no-sensacyjna o dużem pogłębieniu psy- 
ehologicznem  i w yb itnych  w alorach arty­
styczn ych . Szerok ie pole do popisu mają 
np M alanow icz, K asińska, L ew icka i D o­
brzańska oraz pp. K w iatkow ski, Szyndler  
i Strzelecki. Z pow odu generalnej próby 
w  środę T eati Maty będzie zam knięty.

— Teatr „Prenijer" pod kierunkiem  
Franciszka F rączk ow sk iego . który zainau­
gurow ał chlubnie sw ą działalność a r ty sty ­
czną w i  staw ieniem  na scenie m iejskiego  
T eatru W ielkiego w e L w ow ie . „W ielkiego  
Kramu", najnow szej, rew elacyjnej komedii 
G. B. S lia w ‘a, z Junoszą Stępow skim  w  
głów nej roli „Króla", w y jeżd ża  już 9 bm. 
w  podróż a r tystyczn ą  po całej P olsce . 
L w ow skiej prem ierze i w szystk im  nastę­
pnym  przedstaw ieniom  to w a rzy szy ł nteby 
w a ły  entuzjazm, w ypełniającej po brzegi 
w idow nię teatru, publiczności, d a izą cejb u  
izą  ok lask ów  w irtuozow sk ą grę Junoszy- 
Stępow sk iego , doskonałe, pełne życia  i pra 
w d y  kreacje S ta n is ła w y  M azareków nej, 
E w y Kuniny, oraz ca łego  — św ietn ie  zg .a  
nego —  zespołu. —  W  poczuciu ca łeg o  — 
ogromu obow iązku, c iążącego  na kiero- 
w m etw ie  Teatru „Premjer", w o b ec  w ie l­
kiego autora, który w  niedaw no opubiiko- 
w anj’m w y w ia d zie , jasno OKreślił stosunek  
problem ów  poruszonych w  Jego sztuce dc 
najaktualniejszych zagadnień ostatniej do­
by u nas, uczyniono w szy stk o , ab y  przed­
staw ien ia  na prowincji w  niczem  nie ustę­
pow ały  przedstaw ieniom  na w ielkich sce ­
nach, tak pod w zględ em  artystycznym , ja 
koteż i techniczni m. —  Repertuar Teatru 
„Prem jer" będzie og łaszan y  codzienn.e  
w e w szy stk ich  poczytnych pismach.

—  Zwraca się u w agę katolickiem u spo­
łeczeństw u  L w ow a, by nie udzielać dat­
ków  osobom  zbierającym  po domach na 
cele Związku M isyjnego, pon iew aż jest to  
akcja prow adzona przez jedna z sekt pro­
testanckich.

— Państwowa Komisja egzaminacyjna 
w e L w ow ie  dla kandydatów  na nauczy­
cieli szkół średnich zaw iadam ia, t e  egza­
min pisem ny pod nadzorem  odbędzie się  
w tegorocznym  term inie jesiennym  w  dn. 
28 i 29 października, poczem  rozpoczną się  
egzam ina ustne. Egzam iny pisem ne odbę- 
j ą  się w  starym  gmachu U niw ersytetu  
(św . M .kotaja 4), egzam iny zaś ustne w  
gm achu posejm ow ym

— Pierwsze walne zgromadzenie Stówa 
rzyszenia Absolwentów W yższej S zkoły  
Handlu zag iau lcznego  w e L w ow ie  odp ę­
dzie się  dnia 12 października (w  sobotę) o 
godz. 6-tej w  sali S zkoły  K ongregacli ku­
pieckiej w e  L w ow ie, ul. Bularda 1. o, z na­
stępującym  porządkiem  dziennym ; l )  spra 
w ozdan ie tym cza so w eg o  zarrądu; 2) w y ­
bór w ładz S to w a rzy szen ia ; 3) w n iosk i i 
cwentuaija. —■ Zarząd tym „„u sow y: Dr. 
W ladysl iw  Fracnkel, Mr W ła d y sła w  Bar 
tyński, OyDl, Abs. Stan. Dobrzańsk.

— Studzieslęclo letn l Jubileusz. W roku 
1980 upłynie sto  d ziesięć  lat od chwili za  
łożenia II. gimnazjum lw ow sk iego , które  
przez sto  d ziesięć  lat rzucało p o siew  po­
czucia narodow ego na ziemi kresow ej, 
przez sto  dziesięć lat k ład ło iundam enty  
w yrobienia politycznego i kulturalnego na 
roctu H istorycy  p rzysz łości n iew ątp liw ie  
chlubną kartę przeznaczą tej p laców ce w  
dziejach szkolnictw a polsKiego —  dziś. że 
by zrozum ieć olbrzym ie zasługi zakładu 
dła przeszłośc i Polski, w y sta rczy  p rzeg lą ­
dnąć katalogi uczniów  i sp isy  nam zycieli, 
w  których znajdziem y dużo nazw isk po­
w szech n ie  znanych i dla ruchu u m v sło w ‘ -  
go ostatniej doby szczególn ie  znam iennych  
'ak: Szajnochy, Sm olki, S ty l.l i A tenora  
G ołuchow sk iego, a z n o w szy ch  Brucknera. 
By uczcić pam ięć w ielk ich w ychow anków  
— zło ży ć  hołd kulturze i nauce polskiej— 
i piękna tradycje h istoryczną, zw iązaną i 
w vbitnc.n i nazw iskam i, przekazać w spót- 
czesn vm  i potom nym  z iiucjaty-wy grona 
nau czycie lsk iego  pow stał Komitet orgam ra  
cyjny. m ający przygotow ać uroczystość  
jubileuszow ą, Chcąc żeb y  Jubileusz w \  padł 
iaknajokazulej i zgrom adził iaknajwiększą  
ilość uczestn ików . Komitet p .osi najupi ze; 
miej w szystk ich  byłych  uczniów  i profeso  
rów- zakładu o łask aw e nadsyłanie adre­
sów' i zgłaszanie współudziału w  pracach  
przygotow aw czych . A dres: Dyrekcja IL 
zim nazium  im. K Szajnochy w e L w ow ie , 
P odw ale

= > Q =
— polskie T ow arzystw o  Polit^ciini- 

czne zawiadamia swych członków, że 
w  środę 9 bm. odbędzie się w  lokalu 
Tow arzystw a, ul. Zimorowicza L 9, o 
godz. 18 zebranie tygodniowe, na Któ- 
rem pp. profesorowie Politecnnikj Dr, 
Kazimierz Idaszewski i Dr Gabryel 
Sokc-lnicki wygłoszą referaty o „Kon­
cesji Harrimaita".

Wc czwartek 10 bm. odbędzie się 
o godz. 18 nadzwyczajne zebranie, na) 
którem p. Dr. G. Knucttel, dyrektor 
Miejskiego Muzeum w  Hadze, wygłosi' 
w języ'ku niemieckim wykład o „Spół-j 
czesnej aruiitekturze holenderskiej',' 
U  przeźroczami). Gośc e wprowadzetF 
przez członków mile widziani.

— N ow° otwarty Magazyn pościel 
R. D rżała , Lw ów , ul. Chorążczyzny 5, 
p ized  kinem „Apollo", poleca: łcora p t^ f

m ocars  t wq weirt skoro lud i ej tyle w y-

„pad,ł.

W iadom ości bieżące.



8 „S Ł O W O  P O L S K IE '1 Nr. 277 z djya n  październ ika  1929.

ne w y p raw y  ślubne, kołdry  ocł 16 zł., 
naterace, przeróbka kołder 6 zł., ma­
teraców 8 zł. 7739

— Akademickie Koto T. S. L. sekcja  
Koleżanek zaprasza ogół studentek na 
ze oranie informacyjne z referatem o 
programie pracy na rok bieżący, k tóre  
odbędzie się dnia 9 bm w środę o g- 
19-tej w  lokalu A. K. T. S. L., uL Fre­
dry 3, II p. Ze względu na konieczność . 
ntenzywnej pracy oświatowej na lfre- . 
sach niech żadnej z koleżanek nie zbra 
knle na tem zebi aniu.

= □ =
  W łamanie mieszkaniowe. Niewy-

Sledizemi spraw cy włamali się do mie 
szkania Mauryoego Kleiufischa przy 
ul. Strzeleckiej 1. 8, skąd zabrali 1.000 
zł. i 40 dolarów* w gotówce a ponadto 
srebrne nak .yrie  stołowe ogólnej war 
rości około 2.000 zł.

  Aresztowanie oszustów. Policja
aresztowała wczoraj Jana Bielewicza 
pod zarzutem oszustwa na szkodę 
Związku strzeleckiego. — Dalej p rzy ­
trzym any postał IWIedzyslaw M arko­
wski, liczący 29 lat, notowany i k a ra ­
ny oszust, zamieszkały przy ul Schodo 
wej 1. 3, oraz Stanisław Tkaczuk, Zło­
dziej dozorowany obaj pod zarzutem 
oszustwa.

OZIŁSIEĆ ZABUDOWAŃ PASTWA  
FOZARU.

Bórka (.Tcl. wł.) W  Siedliskach, w 
powiać© bohredk&m, wybuchł przed­
wczorajszej nocy pożar w  domu mie­
szkalnym Mikołaja Denicki a przeniósł 
szy się na zakodowania sąsiedzkie ob­
jął budynki Katarzyny Pry jm y i Anny 
Skibowej. W  zgliszcza padły domy 
mieszkalne oraz zabudowania gospo­
darskie w liczbie dziesięciu budynków. 
Szkoda wynosi 10.000 zł. P rzyczyna 
pożaru nie została na razie stwierdzo­
ną

POŻAR W BAPTATOWIE.

Gtódek Jagielloński. (Tell wł.) W  
dniu 4 bm. o godz. 15-tej wybuch! gro 
źuy pożar w  Bair tatowie w  zabudowa­
niach Mikołotó Hrycaka. Spłonął dom 
mieszkalny i budynki łącznej uairtóści 
wraz  z tegorocznym zb:orem około 
25 CKX) z>. P rzyczyny  pożaru nie zdo­
łano na razie ustalić.

NADESŁANE
(Za tę rubryhę Redakcja nie odpowiada.)

łiursy:
A N G I E L S K I E G O  

F R A N C U S K I E G O  
8641 „ N I E M I E C K I E G O

p o c a ą t K u j ą c o ,  n i i « z e  i  w y ż s z e ,

J E c o le  R e Io rm e, u l  .....................  l i  il p.

Di. iórefa Zakrzewska
p o w r ó c i ł a  s3 4 in

(Lu tów  ul. św . M ik o ła j a  iQ, I. p ud  
2— 4 o o p o łu d n lu )

La m o a  kw a rco w a , s o ! l u x ; diaterm ia.

LISTY Z WOŁYNIA.

!<*ni niemiecki działaczem
na fóołyniu.

K  U  N  2 1. ‘W Ó « ,  l o l i l o o  1 — 9f. 
~ ! i lojrczi/ri ukla je 41.

W M 1

NA JiSIEŃ i
G s‘a tn ie  N o w o śc i na s u k n ie ,  k o -  
stju im y, p ła s z c z e ,  ju m p e r y  d a m s k ie
poleca w olbrzym im  w yuorze Fir.na:

Antoni U w ie ra
L w ó w  — u 1. HaHuka 70
F ilje  w  T a r n o p o lu , S try ju , D r o io -  

byem i i T a r n w l e .
U d z l a l a  s i ę  u l ę l  w  s p ł a t a c h .  752Bn

Da J g r o s z  n a  c e l e  t o w a . 
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWFJ.

Łuck. w  październiku.

Gdy P ań s tw o  polskie po wojnie re­
windykowało  W ołyń, było tu znaczne 
zapotrzebowanie rąk do pracy  a zwła 
szcza ludzi inteligentnych.

Obok ludzj ofiarnych, k tórzy p rzy ­
byli tu dla poświęcenia su sw ych  Pra­
cy  na-a odbudową kraju, napłynęły  
tutaj liczne m ęty  społeczne, którym 
poby t gdzieindziej niemożUwy był z 
oowodu przeszłości ich, niekiedy nie 
tyłku ciemnej, ale  w pros t  zbrudniczei.

I choć następnie sam o życie wyeli­
minowało s tąd  najgorszych, to jsdnak 
pozostałi jeszcze tacy, przed którymi 
należy społeczeństwo ostrzec, by nie 
dopuścić do szkody, k tórąby mogli 
wyrządzić.

Do takich ludzi zbiegłych z innych 
części kra tu przed ścigającą ich tam 
opinią społeczną należy znany na zie­
miach zachodnich „działacz społecz- 
n y “ — Bronisław  — albo gdy to jest 
korzystne — Bruno Gabryiewicz. któ­
ry po bujnej, lecz zgoła uiepięknej 
przeszłości p rzyby ł na Wołyń, by tu 
w edrzeć  się w  zaufanie społeczeń­
stw a, głównie niemieckich kolonistów.

Gabryiewicz, syn polskich rodziców 
pochodzący z  Pom orza w  młodości 
swej uznał za korzystne w yprzeć  się 
polskości, a nawet polskość zwalczać. 
Ji ż podczas studjów w darł s-ię w  kon 
spiracyjne stoworzysz-eni-e polskich 
studentów Uniwersytetu w e W ro c ła ­
wiu i zadenuncjował je przed w ładza­
mi uczelni. Bojkt tow any przez Po la ­
ków, studj-a przerwał. Został adniini-

CKor. w łasna „Słowa. Polskiego")*

stra torem  pew nego probostwa na P o ­
morzu, tu ży ł hulaszczo otaczając sie 
Niemcami. Koniunktura dla mego p o ­
częła  zmieniać sie w  czasi© wojny 
światowej. W ęsząc  w  tem osobisty 
interes, począł wciskać się w  s tery  
polskie. Nadużycia, popełnione w p ro ­
bostwie na Pom orzu n  e poszły  w nie­
pamięć. Złożył o nich obszerna relację 
ów proboszcz Radzie Narodowej w  
Poznaniu i dokument ten do dziś dnia 
pozostał w  jej archiwum, dając obfitą 
wiązankę rafinowanych nadużyć P- 
Brunona, mimo to został mężem za­
ufania poiskiej R ady  Ludowej w  

Gdańsku. Jak później okazało  się z 
przechwyconej listy konfidentów p ru ­
skich, sta] równocześnie na usljgaoh 
pruskiej policki. W zbudziwszy nie­
ufność niektórych członków, wyjechał 
z Gdańska do Poznania  i tu za popar 
ciem pewnej w pływ ow ej osobistości, 
której zaufanie potrafił zdobyć, zo­
stał obdarzony miSją rwo rżenia przy­
szłego komitetu plebiscytowego dla 
Warmii. Na realizację p rac  tych po­
wierzono m.. zrtacz.no sumy. Zachowa­
nie jego wzbudziło jednak nieufność u 
współpracowników. Żvł bowiem w y ­
stawnie i angażował pieniądze, na ple­
biscyt przeznaczone, w  p ryw atnych  
spekulacjach. Czuląc, że j*st śledzony, 
umknął do W arszaw y, ale został tu 
aresztowany, Gdy w  końcu udało mu 
się wyjść — niewiadomo, jakim spo­
sobieni z więzienia, — przeszedł z 
służby niemieckiej na bolszewicka. 
P rzygo tow yw ał grunt dła bolszewi­
ków na Pomorzu. Jak wiadomo, na­

dzieje ich na zajęcie P o m o rza okazały 
się ipłonnemi G abryP w icz  musiał więc 
innego szukać środka, by u trzymać się 
na powierzchni życia 

Sprytnenr działaniem zyskał sobie 
zaufanie pewnej części społeczeń­
s twa polskiego w1© Warmii. Opuścił 
jednak nagle kraj ten. wyszło  bowiem 
na jaw, że sprzeniewierzył ostatnie 
oszczędności tamtejszej biedoty, któ­
re miał o b o " riązak zdeponować w 
bankach polskich. W p ł y n ą ł  znowu w  
W arszaw ie. W kręcił sie do minister­
s tw a  reform rolnych i został de-sygno- 
w auy na s tanow isko naczelnika w y ­
działu w  świeżo pow stałym  urzędzie
ziemskim w  Grudziądzu. Tutai oczy­
wiście znowu nadużył stanowiska 
urzędowego dla p ryw atnej korzy ści- 
za co został w ydalony  

Obeni.e w ypłynął w Łucku, iako 
w pływ ow y działacz niemiecki! Podro­
stu przecieramy oczy. Czyż możliwa 
by łaby  tego rodzaju niepamięć pol­
skich władz, by taktógo człowieka tu 
tolerow ać? A jednak obecny „zasłu­
żony działacz jest identyczny z de- 
niimcjatorem polskich studentów, z 
tym, k tóry  okradał swego chleboda­
wcę, najbiedniejszych Polaków  w'e 
Warmii, dztółał dla chęci zysku z3' 
wsze na szkodę Polaków, był w resz ­
cie konfidentem pruskiej policji... Taki 
człowiek przecież nie jest zdolny spel 
nić swe zadanie, uczynienia stosunków 
ludnośu poiiskiei z mniejszością nie­
miecką poprawmemi. Taki człowiek 

> chyba nie może być tu dłużej cifer- 
1 piany. (—)

Jarosław.

Nie wiele formacji wojskowych Dol­
skich może poszczycić się już dzisiaj 

piętnastoleciem swego istnienia, Do 
tych niewielu należy jednak 3 pp. Łeg. 
stacjonowany w Jarosław iu , k tóry swe 
święta jubiłenszone obchodził .szere­
giem uroczystości. W  skład uroczysto­
ści wchodzi ca ły  szereg imprez i za­
wodów sportowych i strzeleckich, jak 
dla oficerów i szeregowych pułku jak 
również dla gości, nie w yłąozaac  pań, 
k tóre strzelały z broni małokalibrowej, 
św ię to  właśaiwe rozpoczęto egzekwia 
mi aa dusze poległych w  bojach; pod 
niosłe nabożeństwo żałobne odprawił 
w godzinach wieczornych dnia 28-go 
września, ksiądz major Pączek pro­
boszcz garnizonu. — W  niedzielę 
dnia 29-go wrześnie w ręczył zwycięz­
com w zawodach sportowo-wojsko- 
w ych  na stadionie Sokola nagrody do­
wódca 2 dyw . piechoty legionowej ge 
nerą? Łuczyński,* poczerni odznaczeni 
w raz  z dowódca miłku pułk. Zabdyrem 
kampanią honorową i orkiestrą pułko­
wą udali się na dworzec kołeiowy. ce­
lem powitania mającego przvbyć z 
W arszaw y  p. generała dywizji Osiń­
skie,go, insipcikfora armii oraz reprezen­
tanta p. marszałka Piłsudskiego. Po 
przejściu przed frontem kompanii ho- 

j norowej i dobraniu raportu od dowód- 
! cy pułku, powitali gen. Osińskiego do­
li wódca 24 dywizji p :echoty (jarosław­

skiej) gen. W. Wieczorkiewicz, przy­
byli już z okazii zjazdu generałowie: 
Łuczyński, Zaiąc, Czuma j Niklas, oraz 
VTnflo»emtanci w ładzy  państwowe! f 
kmmunalineĄ starosta Prezcntkiewi.cz 
wraz  z burmistrzem miasta inż. Sie- 
ranikiewlczem.

Najpiękniejszym momentem uroczy­
stości by ło  po-wfeoenie Krzyża Karna' 
ckiego na dziedzińcu koszarowym 3

pp. leg. Skromny, wysoki, dębowy 
krzyż jest sobowtórem stojącego na 
orzelecizy Pantyrskiej, w ystaw ionego 
tam pi zez pułk w  swoim czasie na pa­
miątkę stoczonych botów. O godz. 8 
wiecz. zgromadziły się w  czworoboku, 
u tworzonym  z żołnierzy pułku, na dzie 
dzwon koszar 3 p. leg. tłumy publicz­
ności, a  gęsty już mrok wieczorny ro-z 
p raszały  rozwieszone 'ampi-ony i pło­
nące w  rękach żołnierzy pocho-dnie. — 
Samego aktu poświęcenia oświetlane­
go reflektorami k rzyża  dokonał były 
kapelan pułku ks. Konopka, a następ­
nie w  podniosłam przemówieniu , — 
wśród aiszy noanej da? publiczne świa 
dectiwo bohaterstwu szaregO' żołnierza 
legionowego. — P o  dokonanym ak­
cie poświecenia i przemówieniu, k tó­
re w yw arło  głębokie w rażrn ie  nastą­
pił uroczysty aipel pułkow y; dowódcy 
kiarmpanjii odczytali przed frontem na­
zwiska — poległych, ani ar łych i obec­
nie służących w pułku szeregowych; 
poczem odczytał dowódca 3 pułku pie­
choty legion, p. pułk Zabdyr nazwiska 
poległych oficerów, k tórych pamięć 
uczczono dwuminuilowem milczeniem; 
wśród grobowej ciiszy orkiestra pułku 
odegrała pianissimo jedną zwrotkę 
piośm żołnierskiej; .Spij kolego1* — 
transportowanej na tonację żałobną.

Dnia 30 września rano odprawi} pod 
krzyżem mszę poiową ks. l.aip. Biały, 
poczem ks. mjr . Pączek  wygłosił pod 
niosłe kazanie. Wspomnienie bonate- 
rom pułku, którzy w  ciągu sw ych dłu­
gich walk Iegjicnowych mieli ao czy­
nienia ze wszystkimi trzema po kolea 
zaborcami poświęcił sw e  głęboko uję­
te nrziemówienie dowódca pułk. Za­
bdyr, k tó ry  w  końcu "wzniósł okrzyk 
na pomylno-ść rozwoju Rzeczypospolii- 
tej, jej P rezydenta  i marszałka P iłsud­
skiego.

Z kolei przedstawiciel iowiatu ooato

wskiego, burmistrz Borkowiski, spe­
cjalnie przybyły  na uroczyteść, wrę 
czyi dowódcy pułku dyplom obywatel 
stwa honorowego miasta Opatowa dla 
pułku, gdyż z tego przedewszystktóm 
powiatu pułk czerpie sw e  uzupełnienia. 
Nastąpiła defilada pułku przed gen. O- 
sińskim;-. oto przed kolumna pułkowa 
kroczyła pstra kolumna byłych ,,trzc- 
ciakówi* z generałami Galicą i Za.ącem 
na czele, poczem w zw artym  obok sie­
bie szeregu kroczyli pułkownicy róż­
nych broni obok oficerów i podofice­
rów  w  mundiui ach i ubraniach cywil­
nych,’̂  a wśród czwórek znalazła si? 
■nawet kofeieta-poruaznik. Dbriładja 
tych około 200 ludzi, p rzyby łych  z ró­
żnych krańców  Polski na uroczystość 
do Jarosław ia przedstawiała  się impo­
nująco — a również chw ytała  za ser­
ca na widok tej siiy, jaką daje b ra te r­
stwo- broni i chwile Spędzone wspól­
nie w jednym okopie czy jednej zie­
miance.

Po  deFadzie  od-był się obiad żoł­
nierski, zawiązanie „Koła T rzeciaków 11 
—którego pi ezestm  w ybrano  gem Za­
jąca z Katowic, następnie w  salach 
Kasyna garnizonowego odbył się ban- 
fciel dla oficerów, zaś w  kasynie pui- 
kowem dla podoficerów; przy obu o- 
koiKtoznościaich wzniesiono szereg to­
astów  i wygłoszono szereg m ów na te 
mat przeważnie  wtsrólnych w spom ­
nień. Z okazii śwnęta wysłano depesze 
hołdownicze do Pana P rezyden ta  Rze 
czypospTitej oraz m arszałka Piłsud­
skiego. P ró cz  depeszy z życzeniami od 
pan,a Ministra S p raw  Wojskowych, o- 
trzymał pułk ponadto depeszą od nie- 
mogącego mimo zaproszenia przybyć 
biskupa dra  Bt ndurskiego, generałów 
Żeligowskiego. Min-taewlaza, Fabry-ce- 
go, Góreckiego oraz 106 depesz od by­
łych Trzeciaków  z  całego kraju.

Wed.
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Z  uroczystości w  l  0 . H ,Odszkodowanie 
za uratowana życia.

Sai* sądowe bywają świadkami prze 
rożnych dziwów, jakie stwarza życie, 
ku utrapieniu adwokatów i sędziów.

Ale lak dziwnej sprawy, jaka S’ę od 
będzie teraz w  Paryżu, trudnoby so­
bie wyobrazić, naw et przy najbujniej­
szej fantazji literackiej.

Popularna ar tys tka  teatrów Daiy- 
skich, Adrienne Druot, pochodząca w. 
prostei linji od jednego z generałów 
napoleońskich, zepsuta widocznie po- 
wouzenieni, którem los ja obdarzał, 
postanowiła z nudów zakończyć do­
czesną wędrówkę zapomoca w erona- 
lu. Panna  Druot siadła w sw ym  roz­
kosznie urządzonym buauarze w  po­
rze północnej i poczęta pisać listy do 
przyjaciół i przyjaciółek, żegnając się 
z nimi na zawsze. Nad ta sensacyjna 
literaturą spędziła połowę nocy. Nad 
ranem, ubrawszy się w najpiękniejsze 
suknie z uluoionej swej roli teatralnej, 
wyciągnęia szufladkę i w ydobyła  pu­
dełeczko z p :gulkami weronalu. W es­
tchnąwszy nad znikomośc a wszech­
rzeczy na tym padole ziemskim, po­
łknęła cała zawartość pudełeczka i 
ułożyła się wdzięcznie na atłasowej 
kołdrze swego łoża.

Minęła godzina a weronal lakos nie 
dza ła l .  Natomiast panna Druot po­
czuła skutek zupełnie odmienny.

Dostała silnych boleści żoładka, któ­
re zmusiły ją do rozmyślań dalszych 
o zniKomościach tego świata, ale już 
nie w pokoju. Gdy boleści nie usta­
wały do rana, panna Druot ubrała się, 
zaw ezw ała  swego azotera i udała się 
do apteki z pustem pudełeczkiem po 
pastylkach weronalowych

Aptekarz, spojrzawszy na pudełe­
czko, zrozumiał, co się stało: młoda
praktykuntka w  aptece, zamiast Dasty 
lek weronalowych, sprzedała pannie 
Druot proszku na przeczyszczenie, naj 
nowszego wynalazku apteki, dzi-ała ą- 
cego bardzo skutecznie i silnie. Panna 
Druot wpadła  w pasję. Aptekarz po­
czął ją przepraszać i tłumacząc się go­
rąco, ale panna Druot, nie chcąc go 
dłużej słuchać, pojechała do swego 
adwokata i wystąoiła do sadu o od­
szkodowanie za osin-ieszenie jej i... o- 
całene życia. z którem postanowiła 
skończyć.

Gdy panna Druot odbywała tę ran­
na Dodróż, listy jej tymczasem doszły 
już do adresatów, gdyż zmyślna panna 
siużąca, zobaczywszy je na zwykłem 
miejscu, gdzie jej pani kładła pocztę 
do ekspedycji, natychmiast zan osła je 
na pocztę.

I oto około godziny 12 w  południe 
do mieszkania ukochanej diwy poczęli 
się zjeżdżać jej prawdziwi i udani 
adoratorzy i wszystkie niecieroiące jej 
talentu koleżanki.

Jakież było zdumienie przybyłych, 
gdy w ysz ła  do nich do salonu panna 
Druot żyw a  i cała, tylko boleśnie u- 
smiechmeta z powodu boleści żołądka, 
które nie opuszczały jej p rzez całe 
dw a dni jeszcze.

W ym ów iw szy  się iredyspozycją, 
panna Druot pożegnała gości.

W  kilka godzin później cały iuż P a ­
ryż  wiedział o aferze i począł się 
śm u ć  tak jak to P a ry ż  potrafi.

A że w  stolicy nad Sekwaną, jak 
zresz tą  i gdzieindziej, niema nic nie­
bezpieczniejszego dla s ław y ponad 
śmiech, więc i panna Druot gryzie 
dziś paznogietki ze złośai. na wspo­
mnienie niefortunnej omyłki aptekarza.

lak sądy paryskie rozstrzygną tę 
sprawę, niewiadomo, w każdym razie 
;edno jest pewne: na rozprawie będzóe 
tłumno j gwarno.

Państwowy Bank Rolny
podaje ao wiadomości, źe zgodnie z §  
20 statutu odbedzk; się w dniu 2 li­
stopada 1929 roku o godzinie 10-ej

losowanie 7 oia i 8 °io

L istów  Z astaw n ych
tegoż Banku w jego lokalu przy ulicy 

Nowogrodzkiej 50, 88761

W  zakładach w ychow aw czych  T. 
O. M. p rzy  ul. Złotej 10 odbyło  się rro- 
czyste  pożegnanie b. p rezesa TOM. i 
b. prez. sądu apelacyjnego dr. Adolfa 
Czerwińskiego o ia z  powitanie nowego 
prezesa TOM. prez. S. A. Czesława 
Woycickiego

W  uroczystości tej wzięli udział: 
ks. metropolita dr. Bolesław T w ard o ­
wski, ks. areyb. dr. Józef Teodorowicz 
nacz. wydz. op. społ. Maszkowski im. 
ministerstwa op. społ. i woj. Iwr nacz. 
wydz. o d . społ. d r . Szkodziński im. 
woj tarnopolskiego zastępca kom. 
rządu Fiankow ski, wicepr. Starkie- 
wicz, nrezes Obertyński, prezes s. 
okr. w  Samborze Żurawski, prezes s. 
okr. w  Przem yślu HaninczaK, prezes 
s. oKr. w  Tarnopolu Lmdner. ks. dr. 
Szydelski, p rokurator  dr. SzymonO- 
wicz. sędzia s. ipe' Żegiestówski, na­
czelnik sądu grodzkiego i k m ato r  
Ochronki Polskiej TOM. w  Zalesz­
czykach nr. Juzwa, naczelnik sadu 
grodzk.ego i kurator B ursy  żeńskiej 
TOM. w  Drohobyczu dr. Osuchowski, 
adw okat dr. Czerwiński, inspektor 
szkolny Zaklika. nacz. s. gr. Orzelski. 
delegat kier. zakł. TOM. w  Bolecho­
wie Marusyn, prof. Chama1 a i w. in.

Ustępującego prezesa TOM. C zer­
wińskiego żegnał im. zarządu głó­
wnego TOM. ks. prof, Szydelski, W  
przemówieniu swem naszkicował po 
krótce historie to w arzys tw a  od chwili 
jego powstania tj. od r. 1917 i jego 
działalność na polu opieki społecznej, 
jego ciężkie chwile w  czasie P rzew ro ­
tów politycznych wojny światowej i 
późniejszych w Małopo'sce W scho- 
dniej', jego organizacji opartej na sa­
dach okręgowych sadach gmdzkich i 
p racy  obywatelskiej.

Dziś TOM posiada siedem zakła­
dów, w  których otrzymuje utrzym a­
nie, w ychow anie  i wykształcenie oko­
ło 500 dz''eci z Małooo'ski Wschodnie] 
Nadto TOM, subwencjonuje około ?00 
dzieci pozostających w  innych zak ła­
dach lub p rz y  rodzinach.

Ma jatek tow arzy s tw a  w  ciąga tych 
12 lat mimo kryzysu  w  czas:c dewalu­
acji wyn-oisi dziś około 500 000 zł. w  
budynkach, parcelach i urządzeniach 
zakładów.

Świetny ten stan rozwoju to w arzy ­
stwa, to zasługa prezesa Czerw.ińskle-

Dziś w Sądzie okręgowym karnym  
rozpoczynają się czw arte  roki Sądu 
przysięgłych.

W czoraj rano odbyło się posiedzenie 
wstępne. Przewodniczył wicepr. Anto­
niewicz, w  skład Trybunału weszli: 
s. o. Angielski, Zgóralski, protokołował 
ausk. Ortyński, prokuraturę zastępo­
w ał prok. Zubrzycki; Izbę adwokacką 
zaś adw. dr. AxeT.

Na 45 wylosowanych sędziów przy­
sięgłych zjawiło się 26, a to 18 z listy 
głównej i 8 z Listy dodatkowej.

Po  zagaieniu posiedzenia przez wice 
prezesa Antoniewicza, przystąpiono do 

! losowania brakujących do liczby 24 
sędziów z listy dodatkowej.

W  skład ław y sędziów' przysięgłych 
na październik weszli. Accord St., 
Adamski Fr., Bardach Michał, B arsz­
czewski St., Bierowski Fr., Climielow-

go. To też walne zgromadzenie człon­
ków TOM. w dniu 29 kwietnia 1929 r. 
w  uznaniu tych zasług mianowało go 
swym pierw szym  członkiem hu noso­
w y m ,  a zarzad głów ny TOM. jako o r ­
gan w ykonaw czy  T o w arzy s tw a  przy 
tej uroczystości w ręczy ł  mu dyplom 
honorowy.

Pan  dr. J. Serkowski, s. s. ap wice­
prezes TOM. i naczelnik centrali TOM. 
żegnał prezesa Czerwińskiego im. 
centrali TOM. oraz  wszystkich zakła­
dów TOM. i ich oracowników.

Imieniem lwowskiego komitetu oby- 
I watelskiego pożegnała p prezesa Czer 
j wińskiegp p. Serkowska. przew. lwi. I<.

O. TOM. dziękując Mu za te rzesze 
uratowanej z suteryn czy  ulicy mło­
dzieży, za inicjatywę i wskazania, ja- 
kietni zaw sze komitetowi obywatel­
skiemu służył.

W  rzewnych słowach żegnały sw e­
go prezesa i d zec i  z zakładów w y ­
chowawczych TOM.

P an  prezes Czerwiński, dziękując za 
te w y ra z y  uznania, wskazał na to, że 
o ile T ow arzys tw o  osiągnęło dzisiej­
szy poziom , to nie jego to jedynie za­
sługa. ale w  Dierwszym  rzędzie naczel 
nika centrali TOM. dra Józefa Serko- 
wskiego, to zasługa prezesów sądów  
ok ręgow ych  i naczelników sądów  gro 
dzki:h, k tórzy z calem zrozumieniem 
humanuarno -  społecznej idei tow a­
rzystw a przez sw oją w ytrw ałą  pracę 
zapewnili TOM. jego byt i rozwój.

Ustępuje z pusterunku ze spokojem 
patrząc  w  przyszłość losów tow., bo 
oddaje je w  rece godine, orezesa  W oy- 
cickiego, który znany jest szerokim 
kołom społeczeństwa ze swqj pracy  
na polu społecznej opieki, kiedy dzia­
łał jako sędzia zwłaszcza na terenie 
sądu okręgowego w  Samborze.

Uroczystość zakończył przem ówie­
niem ks. areyb. dr. Twardowski, k tóry 
ze szczegó'nym naciskiem podkreślił 
działalność prezesa Czerwińskiego na 
P0:u w ychow ania  młodzieży w  duchu 
religijnym przez co tow arzys tw o  w  
znacznej mierze ułatwia spełnianie za 
dań Kościołowi katolickiemu.

Udatne produkcje chóru w ychow ań 
ków zakładu TOM. zakończyły  tę 
podniosłą w dziejach TOM. uroczy-

ski A., dr. Dziurzyński J., Grochowski 
Br., dr. Halban L., Haszczyński B., 
Kohlberger W., Scheinbach B., Słowak 
B., Serafinowicz St., Sternal J., dr. 
l h o m  T., Unger K., Wechsel-Wierz- 
bowski T., Wojdyło Fr., Eljaszewsk! 
J., Frydrych  E., Nanke F , P łaza  E.„ 
Szczęk W., i Tytko W.

Po zaprzysiężeniu przysięgłych, prze 
wodniczący Trybunału pouczył ich o 
zadaniach sędziów i sposobie głosowa­
nia m d  werdyktem .

Przed  SąJcm  przysięgłych odbędą 
się następujące rozpraw y: Dziś 8 bm. 
staje przed Sąderr. Grzegorz Mielnik, 
oskarżony o morderstwo; dnia 9-go 
Iwan Kejwan, osk. o zaburzenie spo­
koju publicznego; dnia 11-go Marja Ko 
zak, osk. o m oiderstwo; 14-go Dmy- 
tro Hałań, osk. & rabunek; dnia 16-go 
Józef Szumański i tow., osk. o rabu-

Zakochany.
Ody ustam i przvlgne do T m ch  miłych

[rą k ,
Jakbvm  kwiatu dotknął z  rtadwarteń-

[sk ich  łąk, 
Skąd la  miękkość skorki, je j  subtelno

[woń?
M ydło , P R Z E M Y  S Ł A W K A "  m a je . 
788at [dyn a  oroń...

nek; dma 21-go Lazor Łuc, osk. o za­
bójstwa, dnia 23-go Stefan Czecho­
wicz, osk. o m orderstw o- dnia 25-go 
Szczepan Szpetmanski, osk. o mor­
derstwo i ama 28-go bm. Zygmunt 
Stolzenberg i 4 towarzysze, osk. o fał­
szowanie monet.

Sport.
ZAPASY.

Turniej zapaśniczy. 18-ty dzień tu r­
nieju, przy wypełnionej widowni, roz­
począł się zwycięstwem silnego Boga- 
tyrewa, odniesiotiem w 12 min. nad 
Samsonem. Świetny Kempfer w  4 min. 
pokonał Bartnika. Decydującą wałka 
dwóch asów obecnego turnieju, Petru- 
wdeza z Pooschoffem, miała skandali­
czny finał. Petrowicz rozgniewany, że 
Pooschoff rzucił go na łopatki za d y ­
wanem. dwukrotnie rzuc;l swego prze­
ciwnika za bandę i trzymając wi nel­
sonie uderzył głową o ziemię. W  tynt 
momencie Pooschoff kilkakrotnie ude­
rzył ręką o dywran, wobec czego sę-. 
dz;a dal sygnał i przyznał zwycięstwo 
Petrowiczowi, Zerwała się burza; Poo- 
schoff twierdzi, że uderzył teką, bo 
w  ten sposób chciał zwrócić uwagę sę­
dziów na brutalne metody Petrowicza. 
P ro tes t  ten pozostał bez skutku, gdyż 
sędziowie orzekli, że trzykrotne udc-- 
rżenie ręką  o dyw an jest znakiem pod­
dania się. Wspaniały murzyn Siki w  
16 m n. pokonał Willinga, co tak go 
zirytowało, iż w yzw ał murzyna na 
boks. Siki, k tóry już \y Ameryce prze­
chodź'! trening boksu, wyzwanie  przy­
jął, wubec czego sensacyjny ten boks 
odbędzie się w dniu dzisiejszym. L w o­
wianin Waluszewski w  15 mm. poko­
na! Gruenoerga. W ykreślono Bartnika 
i Samsona z turnieju.

Dziś we wtorek walczą: Giuenberg 
—Beno, B oga ty rew —Pooschoff, Kemp­
fer—Schneider, decydująca Karsch— 
Sztekker i atrakcyjny mecz bokserski' 
do rezultatu Willing—Siki bez ograni­
czenia rund, aż do powalenia nock 
autem.

= □ =

Sprostowanie, Z wczorajszego a r­
tykułu „Polowanie na Usa“ Małopol­
skiego Klubu Motocyklowego we Lwo- 
wie, prostujemy, że sprężysta organ - 
zacią zajął się zarząd klubu pod prze­
wodnictwem prof. inż. Geislera. a nie, 
jak mylnie podano, pod przewodni­
ctwem kpt. Loteczki, który przebyw a 
obecnie poza Lwowem.

4  Plemię mordujące bliźnięta. Przed  
sądem w  Louis Trinchard, w oohidimo 
wej Afryce, odbyła się ostatnio spra­
wa, rzucająca ponure światło na pa­
nujące do dziś wśród niektórych szczc 
pów murzyńskich obyczaje. O skarżo­
ną była  pewna murzynka z plemienia 
Bawenta, której ak t oskarżenia zarzu­
cił zamordowanie jednego z now ona­
rodzonych bliźniąt. Zeznania oskarżo­
nej ujawniły, że w śród  m urzynów  pic 
mienia Bawenta istnieje odwieczne 
prawo, nakazujące zamordowanie za­
raz  po  przyjściu na świat jednego z 
bliźniąt. Naczelnik plemienia Bawen- 
ta ito tw !erćiził zeznanie oskarżonej, o- 
św-iadczaiąc. źe  zwyczaj ten w y w o ła ­
ny został... względem na bezpieczeń­
s tw o  matek, gdyż  plemię Bawenta  po­
zostaje w  odwiecznej nieprzyjaźmi z 
sąsiednim plemieniem Senrtłmola i w* 
razie nagłego napadu i konieczności 
ucieczki, matka obarczona bliźniętami,! 
n i j  mogąc szybko  uciekać, dostałaby! 
się niechybni© w ręce Burprzytfaciół-

Z N u r z y m s K ic h

Marja Bożena CzTłczyńsKa
opatrzona św Sakram entam i, po długich i ciężkich cierpieniach, zm arła w e Lwo­

w ie dnia 6-go  października 1929 r 
Pogrzeb nabędzie s ię  z  Krypty K oScioL  0 0 .  B ernardynów w e w torek  

dnia 8-go  października b. r o  godz 3-ej do południu na cm entarz Ł yczakow ski.
l a b o z e ń s t w o  ż a ło b n e  .a  spokOj śp Zmarłej, odpraw ione zo sta n ie  we 

sro lę om a 9 -go  października b. r. o  godzin ie p ó ł do dziesiątej rano w  K ościele  
O . O . Bernardynów przed głów nym  ołtarzem  o czem  zawiadam iają pogrążeni 
w głęb ok im  żalu.

Mąż z córank j i Rodzeństwo
Osobne zaproszenia rozsyłane nie bęaą,

! s t o ś d
= n =

Przed kadencią Sądu przysięgłych.



Z Y C i Ł  G O S P O D A R

0 t ady i<evrlatana.
Dn.a 4 bm„ pod przewodnictwem i>re 

zesa ks. Stanisława Lubomirskiego, 
odbyło się zebranie Rady Centralnego 
Związku Polskiego Przem ysłu , Górni­
ctwa, Handlu i Finansów.

Porządek  dzienny, obejmujący naj­
żywotniejsze zagadniema polskiej oraz 
światowej polityki gospodarczej, roz­
począł p. E Rose referatem o zagad­
nieniach bieżąc;j polityki gospodarczej 
r.a tle analizy bilansu handlowego Pol­
ski. Mówca stwierdził, iż ujemność bi­
lansu handlowego nie jest już dzisiaj 
p rzez  kompetentnych ekonomistów u- 
w ażaną za katastrofę gospodarczą kra 
ju. Ujemność htb ak tyw ność bilansu 
handlowego sa zjawiskami przemijaią- 
cemi. Ujemność rów now aży się napły­
wem k edytów zagranicznych i świad­
czy  o ożywieniu działalności ‘nwesty- 
cyjnej w  kraju, oraz  wysokiej koniun­
kturze na rynku tow aruw ym . Dążyć 
jednak należy zasadniczo do aktywiza 
cji biiansu.-ale nic sztucznemi śi odka­
mi, tylko drogą wzmocnienia i uspraw 
niemla narodow ego aparatu gospodar­
czego, a przedewszystkiem jego zd o l­
ności wywozowej. Czynniki rządow e  
uczyniły  ostatnio w  tym kierunku po­
w ażne  wysiłki. Z im ciatyw y rzadti 
zorganizowany został m. in. w yw óz  
bekonów, organizacja eksportu iinu itd.f 
a  przedewszystkiem zarządzenia, do­
tyczące polskiego rynku zbożowego, 
mające na celu powiększenie chłonno­
ści rynku w ew nętrznego  dla produkcji 
przemysłowej, co jest sp raw ą p ie rw ­
szorzędnego znaczenia. P o rów nyw u- 
jąc w arunki produkcji polskiej z w y ­
soko UiSprawniomemi ośrodkami prodiui- 
kcii zagranicznej. d . Rose w skazał na 
konieczność dążenia do potanienia ro­
dzimej .produkcji, do melioracji techni­
cznego stanu naszego przemysłu, oraz 
do podniesienia polsk;ei zdolności fi­
nansowe'. Jedną z dróg, p row adzą­
cych do w yżej zaznaczonych celów, 
to nie tylko zrównoważony, ale. prze- 
dewszystkiein oszczędny budżet, wią 
ząey  się bezpośrednio z kw-estją re­
formy podatkowej całkowicie w  na­
szych stosunkach dojrzałej do zała­
twienia, a dążącej do ułatwienia kapi­
talizacji wewnętrznej.

Drugi z kolei referat wygłosił były 
wiceprezes Banku Polskiego członek 
Komitetu Finansowego Ligi Narodów/ 
p. F, Młynarski.

Tematem niezmiernie przejrzyście 
wypowiedzianego referatu było zagad 
r.ienie Banku M iędzynarodowego i Je­
go roli w związku z realizacja planu 
Younga oraz kooperacją banków emi­
syjnych. Jak wiadomo, w chwili obe­
cnej pracuie w  Baden - Baden specjal­
na komisja -organizacyjna Banku P. 
prezes Młynarski w referacie swym 
orzedew szystk 'em  podał histone i mo­
ty w y  powstania Banku. Zasadniczym 
motywem była konieczność stworze- 
n.a organu d'a inkasowania nłatności 
długów raparacyjnych niemieckich i 
rozdziału ich między państwami-wie. 
rzycjelami. Drugą przesłanką d'a idei 
zorganizowania Banku jest spraw a ko­
operacji banków enrsyjnych. celem u- 
regulowania w r ie rw szym  rzędzie, 
św iatowego rynku złota w związku z 
oczekiwaną możliwością już w niedłu­
gim czasie, osłabiema podaży złota, a 
itałego wzrostu popytu Mówca (pod­

kreślił dalej, iż kwestia reparacji, choć 
vysuwa.na obecnie na czoło zadań 
tworzącego się Banku, jest jednak zgo 
dnię z ostatniemi porozumieniami nie­
miecko - alianekiemi momentem przej 
ściowym. W  przyszłości spraw a kno- 
peracii banków emisyjnych będzie za­
danie, m naczel.nem tej jedynej w swoim 
'odzaiu instytucji w  historji bankowo­

ści świata. Po  zanalizowaniu podstaw 
ideologicznych Banku, p. Młynarski 
oświetlił jego stronę oTgamzacyjną o- 
raz  poddał gruntownej oceme możli­
wości praktyczniej działalności tej im- 
styiuęji, wreszęj© omówił szczegóło­

w o role Banku wobec interesów Pol­
ski.

P o  referacie p. prezesa Młynarskie­
go, dyrek to r Centralnego Związku p. 
J. Łempicki zreferował sprawę projek­
tu udzielenia firmie W  A. Harriman 
and Company uprawnienia ek k try cz -  
inego w Polsce. Mówca zaznaczył, iż 
stanowisko Centralnego Związku w 
tej uprawie jest juiż opinu społecznej i 
czynnikom zaintei esowan>m dostate­
cznie znane. Centralny Związek, bę­
dąc zasadniczo zwolennikiem przypły­
w u kapitału zagranicznego do kraju w 
stosunku do uprawnień grupy Harri- 
mana, uważa, iż w  razie zrealizowa­
nia całości obecnego projektu koncesji, 
daw ałaby  ona tej grupie zbyt w y g ó ­
rowane uprzywilejowania na nieko­
rzyść  innych grup gospodarczych. Dla­
tego też Centralny Związek proponuje 
szereg modyfikacji w  strukturze tej 
koncesji i w  każdym razie w yraża  ży­
czenie w  stosunku do czynników rzą­
dowych, aoy w  ostatecznej fazie roko­
w ań  z gnuipa Harrimana, tj. przed o- 
s tateczną decyzją zwołana została 
kompetentna komisja dla przedłożenia 
odnośnych uwag i dezydera tów . Ostat 
ni wniosek został p rzez obecnych jed­
nogłośnie uchwalony.

Czwarty, z kolei referat, w ypow ie­
dziany p rzez  kierownika wydziału pra 
cy  Centralnego Związku p. M, Ja- 
st-zęhow.skiego. Poświecony bjflf spra­
wie żłobków fabrycznych. Koreferen­
tem był p. prezes inż. Trepka,

Ostatnim n.ówcą był dyrek tor na­
czelny Ceffltrajnego Związku p. Andrzej 
Wierzbicki. Tematem przemówienia P* 
A. Wierzbickiego była analiza aktual­
nej sytuacji naszego gospodarstwa na­
rodowego na tle ogó nych stosunków 
gospodarczych świata.

P. A. Wierzbicki określił Hagę i Ge­
new ę, jako „hasło i odzew " światowej 
polityki gospodarcze1, z która coraz 
silniej W’ążą się zadania gospodarcze 
Polski. Haga, to  zlikwidowanie dotych 
czasowego system u spłat niemieckich, 
przywrócenie Niemcom ich niezależ­
ności finansowej, uruchomienie całego 
olbrzymiego aparatu, któ iego w yni­
kiem będzie dalsze wzmocnienie potę­
gi gospodarczej Niemiec. Genewa — 
to z jednej s trony wielkie hasła pacy- 
fzm u, k tórych domaga się psychologja 
powojennego życia, z  drugiej — próby 
P rz y o b le k a n i  tych haseł w  konkretne 
kształty . Jako etapy paneuropejskiego 
pacyfizmu gospodarczego w ysuw a Gp 
newa projekty  zbiorowych konwencyj, 
■usuwających przeszkody w  między­
narodowej wymianie i zbliżających sie 
do ideału racjonalnego podziału ipracy 
w  międzynarodowej skali, z  inicjaty­
w y  F-ancji, której w ysoko rozwinięty, 
a zróżniczkowany w y w ó z  cierpi na 
protekcjonistycznej polityce Stanów 
Zjednoczonych — i Anglji. zwolennicz 
ki lłbre - eehangisme‘u, FTnbardziej 
dzisiaj, gdy głównem wymagań, em na­
rodu angielskiego od rządu Partii P r a ­
cy jest opanowanie bezrobocia — Liga 
Narodów przyjęła rezolucję, w z y w a ­
jącą swych członków i meczłonków 
dn zawarcia por^zum iena  o stabiliza­
cji obecnie obowiązujących staw ek cel 
nych. conajmniej na 2—3 lata. P o  ska 
nie jest zasadnicza Przeciwniczka ten­

dencji liberalnych w obrocie gospodar­
czym, lecz przy ich realizacji musi 
zapewnić sobie dalszy rozwój swych 
możliwości gospodarczych. Że są one 
wielkie — świadczą o tem wyniki na­
szej pracy, zobrazowane na PW K Je- 
śii porównamy początki naszych wy­
siłków z rezultatami lO-letniej pracy, 
p rzekonam y się i'e  dobrego przyniósł 
Polsce umiarkowany protekcjonizm 
celny, jak umieliśmy go w ykorzystać  
i do jak wysokiego poziomu doszła w 
wielu gałęziach nasza w ytw órczość 
Polska chce uczestniczyć w międzyna­
rodowej kooperacji gospodarczej i nie 
tylko chce, ale i może być jej a k ty w ­
nym członkiem, będąc państwem wiel- 
kiem. o wielkich bogactwach natural­
nych, ludności pracowitej j widomych 
już dla wszystkich wynikach swej p ra  
cy. Jednak warunkiem kardynalnym 
przystąpienia do tej kooperacji musi 
być gwarancja niezaezepiahiości g ra ­
nic Rzeczj pospolitej, analogiczna do 
obowiązującego obecnie na Zachodzie 
paktu locarneńskiego _  gdyż bez Pa­
cyfizmu politycznego nie może być  Pa­
cyfizmu gospodarczego. Trzy  zasadni­
cze przesłanki muszą być w arunkiem 
udziału naszego w realizacji etapów 
ku „paneuT'Opfe“ : Wschodni pakt „lo- 
carneński“, zastrzeżenia analogiczne 
do zastrzeżeń Irlandii o zapewni om u 
państwom młodym warunków, umoż­
liwiających im wyzyskanie  swych ' sił 
rozwojowych i wreszcie za łożene. że 
wszelkie porozumienia co do taryf cel­
nych odbywać się będą Co do Polski 
dopiero po ostatecznem opracowaniu i 
w prowadzeniu jei nowej ta rv fv  celnej, 
która dla Polski jest p ierw sza Jej Wła­
sną' taryfą, bo do tej chwili mamy ty l­
ko namiastkę, tj. n ieprzystosow any do 
naszych w arunków  konglomerat taryf: 
rosyjskiej, austriackiej i mimieckiej. 
P rz y  tych w arunkach i p rzy  w pro w a­
dzeniu rozbrojenia celnego stopniowo 
i wielkiemi etapami, Polska mogłaby 
dotrzym ać kroku w  realizacji tej idei.

Na tle tych ogólnych rozważań o sy­
tuacji m iędzynaroaowpj i ustosunko­
waniu się do niej Dolskiej racji stanu 
gos,pudarczej i politycznej, mówca 
przeszedł do analizy naszych stosun­
ków w ew nętrznych  i politycznych i 
gospodarczych, konstatując, iż przy 
szeregu zjawisk dodatnich i faktów, 
świadczących o naszym rozwoju eko­
nomicznym — brak nam Jednak wleł- 
kiej konceocji gosipodarczei-w zakrojo­
nej na miarę naszych wartości poten­
cjalnych. Omawiając zagadnienia p o l-  
tyczne i w iazac te przedewszystkiem  
ze sprawami gospodarczemi. p. Wierz 
bicki uważa za konieczną i dojrzała 
sp raw ę n a p ra w y  polskiego parlam en­
taryzm u i na tym tlę rozw ażył kwestie 
Naczelnej Izby Gospodarcze! j jej p ro­
s t o w a n y c h  uprawnień.

„Polska — zakończy? sw e przemó­
wienie p. A. Wierzbicki — sprosta bie­
gowi życia gospodarczego świata pod 
warunkiem usprawnienia swego nst-o 
ju wewnętrznego".

P o  przemówieniu dyrek to ra  W ierz  
hiek;ego przewodniczący ks. Stanisław 
Lnborrmski, wobec spóźnionej iporv 
zehranie zamknął, odkładając dysku­
sję na naib'iższe posiedzenie.

C Z E .
cie zniewalaio do płacenia frachtów, 
przekraczających normalną kalkulację

Mmo to wywieziono za granicę 
większe liości żyta.

Pozatem wyeksportowano niewiel­
kie coprawda ilości, owsa, co spowo- 
duwalo nawet lekką zwyżkę, której 
utrzymać się nie dało jedynie dlatego, 
że zagranicą domagały się dostawy 
dominialnego owsa białego, niezade- 
szczonege, t. j. jakości w tym roku 
rzadko spotykanej.

Na jęczmień brow arow y zbyt był 
bardzo ograniczony, ponieważ browa­
ry, rzekomo z powodu upałów, po­
w s trzym yw ały  się od zakupu wię­
kszych ilości jęczmienia, eksport zaś 
z powodu braku dostatecznych ilości 
towaru w  jakości, wymaganej przez 
zagranicę, był niemożliwy. Za dobry 
jęczmień brow arow y przy małych o- 
brotach osiągano do zł. 32 za 100 kg, 
franco stacja załadowcza.

Zbiory ziemniaków w  południowej 
części województwa poznańskiego 
w ypadną najprawdopodobniej nie go- 
rzei aniżeli żniwa zeszłoroczne. 
W  północnej części województwa, 
szczególnie zaś północno - zachodniej 
zbiory są podobno o wiele mmeisze 
tak, że okolice te, jako dostawca zie­
mniaków, najprawdopodobniej odpa­
dną. Mimo takich widoków ceny, pła- 
cone za ziemniaki, utrzymują się na 
poziomie niskim dla -braku dostatecz­
nego zbytu tak na ziemniaki jadalne 
jak i fabryczne

Sprzedaże ziemniaków naogół są 
niewielkie, ponieważ według otrzyma- 
nyett informacji pewna część dotych­
czasowych odbiorców ziemniaków ja­
dalnych (w pierwszym rzędzie ośrod­
ki przemysłowe) stale powiększają 
produkcję ziemniaków, co baidzo 
uazczupla możność sprzedaży O ile 
wiadomo, dotąd w iększych transakcy; 
m : dokonano, sądzi się jednakże, że zu 
ziemniaki jadalne płacić się bedzie zł 
4 do zł. 4‘50 za ICO kg.

Ziemniaki fabryczne lokować było 
można dotąd nieomal wyłącznie w  tu­
tejszych krochmalniach, które w  tej 
chw li ptącą oholo 21 gr. za k g , co 
przy zawartości 20 prc. skrobi odpo­
wiada cen!e zł 4‘20 za 100 kg franco 
fabryka. Na podstawie takich też 
mniejwięcej cen wywieziono pozatem 
stosunkowo małe ilości ziemniaków do 
Niemiec.

Kromkij cospodarria.
=r IV. Pomotsf-.a W ystaw a  Drobiu, Go- 

łebi. K rólików, P só w  i -nyierząt futerko­
w ych . W zw .ązku z m ajęcę się  odbyć  
w  dniach od 16—19 listopada br. w ielką  
w y sta w ą  drobnego inwentarza w  roruuiu, 
zostało  rozesłanych przeszło 1500 Z apro­
szeń d o _ w szystk ich  znanych nam hod ow ­
ców . Ci z hodow ców , którzy zaproszenia  
i deklaracji nie otrzym ali, a p ra g n ę l ib y  
w ziać udział w  tei im prezie Hodowlanej, 
racza się zw rócić  n iezw łoczn ie pod adre­
sem : Toruń. Pom orska Izba Rolnicza, ul. 
Sienk iew icza 40, a n iezw łoczn ie  otrzym aią  
w szy stk ie  w ym agan e formularze.

— P rzem yśl m łynarski w  W ieikopoisce. 
W edług infnrmac.il Izby Przemy słow o-H an  
dinwej w  Poznaniu podaż ży ta  na począł 
ku w rześn ia me była  naogół duża, w sku­
tek czego  cena z 25 zł. za 100 kg. w zro­
sła na 26.35 zł. W  drugiej dekadzie, po 
nieznacznych wahaniach, nastąpił spadek  
cen y  lo 24 zł., w y w o ła n y  zm niejszeniem  
sie  eksportu na skutek niskiego stanu w o­
dy na W arcie W końcu m iesiąca daje się 
za u w a ży ć  tendencja zw y żk o w a , uzasadtiio 
na zm niejszeniem  się  podaży w  zw iązku z 
pracami -rolnemu Zoyt maki był w  dal­
szym  ciągu bardzo trudny, odbiorcy ku­
pow ali tylko m ałe ilości w  obaw ie dal­
szej rniżK cen. C eny na pszen ice w zro s iy  
w  poczętku m iesiąca z 40 na 42 zł. fran­
co m łyn, g o y  jednak w  końcu drugiej de­
kady podaż w zro sła , cofnęły  się  na 39 z ; 
Pod koniec m iesiąca cen y  nieco w zrosły  
z tych sam ych Drzyczyn, co przy życie-. 
P opyt na m akę pszenna nadal by ł tfe-  
wielk., ograniczano się  do zakupu ilości 
potrzebnych dla konsumejf b ieżące5.

C eny na o f ę b y  w  dalszym  ciągu zni­
żk o w a ły  do 17 z ł ,  mimo eksportu. P opyt 
tak w kraju, jak I zagranica bardzo słaby , 
tak. te  m ły n y  składują znaczne ilości o- 
trab. B e zc ło w y  w y w ó z  otrąb został prze­
dłużony do J. XII. br., decyzję  w yd an o  je 
dnak zbyt późno, tak, z i  m łyny  nie m ogły  
otrąb korzystnie sprzedać na póżiiefsze

Eksport artykułów "olnuzych.
Według sprawozdania Izby Prze­

mysłowo - Handlowej w Poznaniu 
zbyt na większą cześć artykułów rol­
niczych wewnątrz  kraju, szczególnie 
zaś żyta, pszenicy, jęczmienia i owsa 
był we wrześniu niedostateczny, co 
musiało wolynąć na obniżenie się cen 
wszystkich tych artykułów. Jeżeli 
obniżenie się cen nie przyjęło szer­
szych rozrmarów, to przyp-sać należy 
to w pierwszym rzędz;e możhwości 
wywiezienia większych ilości zboża

I za granicę. Płacono ub. m. za pszem- 
| cę od zł. 58 do zł. 40 za 100 kg., fr. 
! st. zal. Poznań; żyto od zł. 24 do H  
j 26, za 100 kg., fr, st. zał. Poznań; ję­

czmień od zł. 26 do zł. 27‘50 za 100 kg 
fr st. zał. Poznań; owies od zł. 24 do 
zł. 25 za 100 kg. fi st. zał. Poznań.

Eksport zbóz, szczególnie w  drugiej 
■ części września b- .r. zmniejszył się 

z po w  o dii trudności, napotykanych 
P i z y  wysyłce zboża wodą. Stałe 
obniżanie się poziomu wody w "War-



sv ' . t i " 'n  r->'" \  277 z  d i ra  ** ruźctójernika 1029. 11

term iny,, co odbija sic  n iekorzystn ie  oa,
cenacii zboża.

Mimo protestu roln ictw a i m fynarstw a  
utrzym uje się  nadal norm alizacja przem ia­
łu żyta , która utrudnia zbyt m ęki lo.ial- 
i:j m m łynom . Zbyt m<j.ki żytniej zmniej­
sz y ł sig y  ub iegłym  roku gospodarczym  o 
ca 30 proc. w skutek norm alizacji, co  jest 
dow odem , ze norm alizacja jest szkod liw a, 
gd y ż  zm niejsza zatrudnienie m łynów  Han­
d low ych  i obniża cen ę  ży ta  na ziem iach  
zachodnich.

'±3. R yby. Na rvnk.u w arszaw skim  riich 
wskutek św i^t żydow sk ich  duży. A czkol­
w iek  d o w o zy  sa w ielk ie, tendencja w  zw ia  
zku ze w zm ożonym  popytem  znaczn ie  się  
w zm ocniła. Notują za 1 kg. w  hurcie: kar­
pie ż y w e  3.70; w  detalu: karpie ż y w e  i —  
4.50, śn ięte 3, lin śn ięty  3— 4. karasie ż y ­
we 5— 6, śn ięte  3— 4, łososie  10— 12. w ę ­
g o r z e - 7— 8, sandacze lo sy jsk ie  5— o, je­
ziorow e 7— S, szczupaki śn ię u  4, le szcze  
3.50— 4 sum  krajany 5 - 6 ,  ślizy 5— £, sie  
la w y  4, c er ty  3.50—4 , tap y  2.50—3. śre­
dnica 1.60— 2.20, drobnica 0.80— 1,20.

R ów nież na rynku ryb icziorow ych  1 
m orskich rucn o ży w io n y . O statnio p iaco- 
no przy  jeziorach za le szcze  i okonie za 1 
kg. w  zł, tceny p rzec ię tn e!: w yb ór 2-2.oO, 
2.60— 3.60, średnica  1— 1.20— 1,80. drobnica 
0.50- O. TO—0.75. C eny ryb w  . Gdańsku 
p rzed staw ia ły  się  przy sprzedaży detali­
cznej za 1 funt w  guldenach następująco: 
w ęg o rze  1.70—2, liny 1.50— 1.80, ło sosie  
2,50 -3, fląury duże 0.60- -0.S0, m ałe 0.25—  
0.60, św ieże  ś led zie  0.40- -0.70, szp roty  0 80 
karasie 1— 1,20, szczupaki 1,40—1.80, oko­
nie 1-= 1.20.

giełdy.
GIEŁDA LW O W SK A.

L w ów . dnia 7 października.
D olar w  ob iotach  pryw atnych zł. 8.88 

i  p ó l
W transakcjach m ięd zyb ankow ych  pia- 

cono za : N o w y  Jork 8.8065—8.8085, Lon­
dyn 43.32— 43.35, z u r jc h  172.15— 172.30, 
Praga 26.38— 26.40 i poi, W iedeń 125.35—  
125.45. Berlin 212.35— 212.50.

D olary  oraz d e w iz y  na Londyn i Zurych 
silniejsze. P od a ż  naogół dostateczna.

Na g iełdzie  akcyjnej popyt za akejam. 
O hodorowa, które o sią g n ę ły  kurs 157 I 
158 z ł., za  T esp  płacono zł. 1 iO, za po­
ży czk ę  inw estycyjna  119. — N aogół ruch- 
m ały, przy tendencji niejednolitej.

Z Jniem dzisiejszym  w prow adzono do 
notow ań akcje 3-ciej emisji „P arow ozów "  
w artości nominalnej zł. 100.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 7 października. (Tel. wł.) 

Mocniejsze dewizy na  Wiedeń. Ogólne 
obroty średnie. Dnlar gotów ko\y-y w 
obrotach pozagiełdowych 8.89 w  żąda­
niu. Rabek złoty 4.64.

Dla akeyj tendencja niejednolita.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
W arszawa, 7 października. (Tel. wł.)

Cegielski 37.

GIEŁDA NOWOJORSKA.
W arszawa, 7 października. (Tel. \vl.) 

Londyn 4.86 1/4, P a ry ż  3.92 1/4, Bruk­
sela 13.94, Rzym 5.23*50, Berno 19.31

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICĄ.

W arszaw a; 7 października. (Tei wl.) 
Londyn 43.35, Berlin 46.85—47.25. Ber­
lin (w ypłaty  na W arszawę) 46.92*50— 
47.12*50, Berlin (wypłaty  na Poznań) 
46.95-47.15, Gdańsk 57.65-57.80 
Gdańsk (wypłaty  na W arszaw ę) 57.62 
—57.77, Wiedeń (czeki) 79.56*50— 
79.84*50, Zurych 58.07*50, Praga 377.78 
-379.98.

u

Wtorek, S października.
_ W arszaw a. (1411). Gudz. 12*05 i 16*15 
Muzyka płyt gramofonowych. — 17.45 
Koncert popularny. —  Kraków (312). 
Godz, 19.20: „Drogi rozwoju lotnictwa*’ 
światowego i polskiego** wygi. rftji*. J. 
Gilewdtż. _ _  Poznań (334), Godz. 19.15* 
lnterUid.um muzyczne. — 10*50: Trunś- 
m S;a z Opery poznańskiej. — 23*15.
Mimyka taneczna z kawiarnf „F.sp!a- 
nada“. — Katowice (408) Godz. 1715: 
„Wspólczęsna powdeść kryminalna** 
wygłosi dr. Yilim Francis. — Wilno 
(385).i; jGodz 10*05: Humoreska lotni­
cza. ~  23. 'Spacer de tek torow y po Eu­
ropie.* — Daventruf (479). Godz. 20: 
„Faust** opera Gounoda. — Paryż 
(1725). Godz. 21*35; „Trubadur**. — 
opera Verdi‘ego. ~  Rzym (441). Godz. 
21: „La Navurrese“ opera Masseneta. 
— Wiedeń (516). Godz. L9‘30: Koncert 
syrmoniczny. — Lipsk (259). God*. 20-

W jeczór poświęcony Pagair  ni‘tm u.
— - Langenberg ( »73). Godz. 20*30:
„Zygfryd** — ąp.era W agnera. —

Środa, 9 października. 
W arszawa (1411). — 12.05 . 16.45:

Muzyka płyt gramofonowych. 20.15: Au 
Cycja ku czci Pułaskiego. — 23.00; Mu 
zyka taneczna z sali Malinowej hotelu 
„Bristol**. — Kraków (312). — 17.15. 
„Rozwój koleji żelaznych* — wygł. 
Dom. Syrofcczyk. — Poznań v334). — 
20.00: Akadem a ku ozci Kazimierza 
Pułaskiego. — 20.00: Muzyka taneczna 
z winiarni „Carlton**. — Katowice 

(408). — 19.05; Odczyt ku czci Pu ła ­
skiego. — Wilno (385). — 16.15: Audy­
cja lotnicza dla* dzieci. — Praga (487).
— 20.00; Koncert symfoniczny Filhar­
monii czeskiej. — Paryż  1725) — 21.35: 
„Zygfryd** opera W agnera . — Londyn 
(356). — 21.35: Koncert symfoniczny.
— Wiedeń (516). 20.000. Koncept ka­
meralny. — Kofcnlgswursterhausen 
(1635). — 20.30 Koncert chóru. —

Dobry odbiór radiowy
g w & r  n t u j e i

Anoaowa bateria „ E  n  je r  6 o  S “  
Akumulator „ E R G S “ . 8724

W i Z ę D Z I G  O O  N A B Y Ć  I A .

ZBOZE.

L w ów . dnia 7 października, 
(iie la a  bardzo licznie odw iedzana. Zao­

fiarow anie bardzo silne przy n iedostatecz­
nym  Popycie. C eny zniżkują .w  dalszym  
ciągu.

f-sndencja w yb itn ie zniżkow a, usposo-- 
bienie b ez  i>choty.

Notowania lwowskiej giełdy 
zdożoweł.

za 100 Kg. Leo -,tacja ńaddwania zrotyer.
(paritas 200 km.) od dó l

-t.1 *,/
p szen ica  dw orska ex  1929 36 25 37-25
pszenica , zo io ro w a  ex  1929 32 75. 33 75
żyto  lednol ex  1928 . . 22 — 2 3 -
żyto  zb iorow e ex 19z9 . 20’75* 21-75 1
jęczm ień brow arow y , Si’ ; __ |

przem iałow y 13*50 19*50
„ pastew ny . — — |

o w ies m ałoo, ex 1929 19*50 20*50
kukurudza 25 75 26-75 |
iiem n.ak i przem ysł. —
tasola biała . . . .  .  . —- i- — - i

„ K olorow a . .  .
.  kr a s a . . . . . —

groch V, V ictoria .  . 45‘ - 5 0 -
„ polny . . . . 3 2 - - 35 -

oobik  . ............................... 27 50 2 8 5 0
w yk a czarna . . . . 3 1 - - 3 3 - -

^ szara ........................ 28 — 29 —
sian o  s ło d k ie  pras. .  . 7‘— •8-—
sło m a  prasow ana .  . '4 — 5 ' -
tjreczka . . . . 26'— 2 7 ' -
len . . . . . 67 — 6 9 -

, łubin n iebiesk . — __
j rzepak oz im y  ex 1929 66-50 67*50

otręby ży tn ie  . . . - 1325 13-751
„ pszenn e . . . 1425 14-75

kasza hreczana 507 , pot. 53 — 5 5 ' -
„ jaglana — —
, lęczm ienna . . 38-— 3 9 ' -

pęcafc . . . . 36-— 37‘- •
proso  krąp . . , — —
m akuchy Imane . .  . — ■— — ■—
mak n iebieski 120 — 130 —

! s iw y  - - - 80-— 90-— !
kuniczyna czerw  naiui — 1

j <a  iOo kg. loco wagon 
Lw ów od do

pszenica  dw orska ex  1929 38 75 39-75:
pszen ica  zb .orow a 35-25 36 2 5 !
żyto jednol. ex  1928 2 4 0 0 25 50!
zytu z o io r o w e . 23-zO 24-25
jęczm ień przem ian 20*7j 21-751
ow ies m ał. ex 1929 2 2 ' - 2 3 - - !
męka |« z en n a  657i) 61 — 68’- 1

„ -y im  7 U 7 ,. . 40' — 41 — j
otręby zy in ie  . . . . l o 75 14-25!

1 „ pszenne l o - 15-_0 i

K azay n um er c o w o J o w y  liczy  ulą 
20 g ro sz y ,

KUPNO I SPRZFDa Ż 
13 groszy za w yraz

13 R Y L A N I V - o r a x  in n a  t r fu tC ź ję  k u p u je  po wy 
sokiej ceuifc D ąb ro w sk i—Rozw arzuwsM. Lwów
<Hotel C e o i t c a j ,  Akiulemicka 2. *

<talon’k e t y lo w y  b a r o k ,  M i c k i e w i c z  6
*7 * -------    i---- -- --------------------------------
ZA K u  a lvlt m e ia  o e o s zczę d n o śc io w e-  u  ę g lo w e .  e  lek* 

t r y c z n e  g r ze jn ik i .  g a r n u s z k i ,  że lazka , e lek t rycz n e  
k o lb y  d o  lu to w a n ia .  e le k t r y c z n e  w ę m y ł a t o r v .  e lek ­
t r y c z n e  in s t r u m e n t a  m ie r n ic z e ,  e i e k t r y - z n e  d z w o n k i ,  
b a t e r ie ,  p rzy c i s k i ,  te le f o n y .  n u m e r a t o r v .  m a te r i a ły '  
d o  g r o m o c h r o n ó w  e l e k r ry c z n e  a n a r a t y  lecznic ze  i 
d la  ce ló w  f ryz je r sk ich ,  d r u ty  o p o r o w e ,  n a w o :o w e,  
o r a z  w sz e lk i e  m a t e r i a ł y  w z a k re s  e l e k t r o t e c h n ik i  
w c h o d z ą c e  — L o d o w n i a  „ F r i g ł c f » l r * "  — p o leca  
f i r m a  8. H a u s m a n n  —  L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n n  6. 
te le fon  7 - 7 7 . _______________ 8837

USTĄPIĄ  g ro b o w iec ,  c m e n t a r z  Ł y c z a k o w s k i .  W i a d o ­
m o ś ć :  s e k r e t a r z  g im n a z ju m  Z i e lo n ą _22_______8858

FUTRA w sze lk ie  w y k o n u je  s t a r a n n ie ,  g u s to w n ie ,  s u ­
m ien n ie ,  d o g o d n e  s p ł a t y .  P r a c o w n ia  f u t e r  K a r o l a

• b c h i i r e ra .  S e n a t o r s k a  JO ( b o c z n a  K o m a n o w ic z a ) ,  
Te le fon  69-56.____________________________________ 8646

SZAFA an tyczna  z epoki B ied erm ay e r .  o rzechow a o 
ładnym f ladrze  do rozbierania ,  sp rzeda  s tolarnia  
T u recka  i Sobolew ski. R ów nież  odnaw iam  meble 
an tyczne w  na jgo rszem  stanie po na i przys tę pu  i el- 
szych cenach. L________________ _______ ________ 8§23

LlŹU TER Jł i ,  w y r o b y  ze  z ł o ta  i s r e b r a ,  n a j k o r z y s t ­
nie jsze  ź r ó d ł o  z a k u p u  — ła n  S e l t en re i ch .  L w ó w  
plac  /Marjacki 5   6*11

B1ŹUTERJE w sz e lk a ,  p e r ły ,  s r e b r o ,  k u p u le  po  cen ie  
na jw yższe j  Wł. B uszek , Lwów A k a d e m ic k a  6 te le-  
fo ń  18-48 .____________ 7496

P O Ń C Z - C H Y  p a t e n to w e  n a d e sz ły .  G abr je l  Żywczak* 
Lwów. K i l iń sk iego  1. 7893

FU T R A  o k a z y jn ie  s p r z e d a j e  i p r z y j m u je  do  s p r z e d a ż y  
„U n i  w e rs  u m “ Lw ów, ^ a s a ż  M ik o la s c h a ._______ 6978

■\ P lac 
8770

PR ZEŚLICZNA  g a r d e r o b a  d la  dziec i „ S p o r t "  
H a l ick i  3.

P O Ń C Z O C H Y , ręk a w ic z k i  z i m o w e  w o g r o m n y m  wy* 
b o r z e  „ S p o r t " ,  p lac  Hali ck i 3. 8770

SWETERKI d a m s k i e  i d z iec in ne  w w ie lk im  w y b o r z e  
„ S p o r t " ,  plac. H a l ick i  ' A ____  8770

DLA n o w o r o d k ó w  k o m p l e t n e  w y p ra w k i  „SPORT**,  
p lac  hahC K i s. 8770

F O R T E P IA N  „W ir ih a  z n a k o m i t y ,  s t a n  d o b r y  s n r z e -
d a m  o k a z y jn ie  K o p e r n ik a  6. Ś k le n i a r s k i .  8892

F O R T E P IA N  — k r ó t k i  k rzy żo w y  — p ie rw s zo rzę d n e j  
m a r k i  za ra z  dó  s p r z e d a n i a  P o to c k i e g o  15 a ,  1. p. n a  
lewo.________ _____________  889i

ABAŻURY a r t y s t y c z n e .  P i ł s u d s k i e g o  6. T e l e f .  55-33.
8890

7 P M n \ U F  Kołdry, koce , piedy, m ate- 
j W W f c  race, pierzyny, poduszki, 

prześcieradła , siennik i p o le c i  najtaniej

K a zim ie rz  S k i b i ń s k i
L w ó w  K o p e rn ik a  4, -  ta ia fo n

T ylko  naprzeciw  Szhow runa. 8682

C y r K l e  i g r a f i o n y
precyzyjne

poleca firma „5A3M AC .IA ‘ Lwów, A kade­
m icka _8. l>L_4‘ł - rt ______ 8571

KILKA p i ę k n y c h  j a d a lń  i sy p ia lń  w ied e ńsk ich ,  g a b i ­
n e t  m a h o n io w y  o k a z y jn i e  d o  sp rzed an ia .  W i a d o ­
m o ś ć  : R y n ek  42, f i r m a  M ark iew icz ,  s k lep  k o rzen ny .

„____________________________________________ 8741

FORTEPIAN Y , p ianina p ie rw szorzędnych  fabryk na  
różne ceny używ ane , zaw sze  na  sk ładzie  sp rze ­
daje, mienia : Hanak , ul.  P ił sudsk iego  21. p ie rwsze  
piętro. * -___________________"    ~ *________6857

Na łą ki i p astw iska
d z ia ła  n a jsK U ie c z n ie j

TOMASYNA z KAINITEM
pou czen ia  i cenniki darm o i o p ła tu iero

Lwów, Józef Karrath. Kostimki H *

2 P.Ok O JE  > kuchnia r a r a i  da w y n a ^ c i a  ul,  $ , n a :  
to r sk a  6 w iadom ość u dozorcy .  B|«7

F>W^ p o k o . e  w y k w i n tn ie  u i r ą d z o n e  z  p e ł n y m  ł o m '  
tertogi_ i t e l e f o n e m ,  ' i w e r m c k ie g o  42. m .r t» f . S'89

S T U D S M O W  r n y j m ę  i  u t r r y t r a n i e n t ,  M a ł e c k . t j o  7
 _____________ ___  B379
D O  w y n a i f c i a  2 n o ko ie .  k u c h n i a  eleictri ka, gaz . Wia- 

ai m o ś ć :  ul O f i c e r s k a  2 1  ,’b o c z n a  Z ie lone j )  od 
1 8 - 1 9 .____________________________________  H?5 i

P U m j .I t r o n 'o a :y  u m e b lo w a n y  d la  p a d  s t u d e u t - k  z 
c a lk o w i t e m  c . t ę sc io w em  u t r z y m a n i e m  d..  wy- 
f t a j e o a  Zy b i ik iew ie a  20. p o r t e r  1._____________

P O K O j  z u t r z y m a n i e m  !ub bez d la  p a ń  H o tm i in a  24 
1!. p. 5560

I POSADY p o s z u k i w a n e  a
5 groszy zn wyraz. |

RU TY NO W A N A  p o l s k o - n i e m i e c k a  s t e n o t y p i s t k a  2 
k i l k u le tn ią  DraVtvką p o s z u k u je  p o s a d y ,  Zg ło szen ia  
p o d  „Sam odzielna*  . ‘A d m in i s t r a c j ą .___________ 8729

IN TELIGEN TN A, s y m p aty czn a  o^oba. dobra  ffobPO' 
dyni , poszukuje posady do za rzadu  domem, Naj- 
chętnie i na plebanjr.  L i s ty  do Administracji nod 
..Bona fide**.________________________________  S80S

STEL M A C H  m ło d y ,  uzd o ln io n y ,  p o s z u k u je  p o s a d )  
do  d w o r u  n a  o r d y n a r j ę  m o ż e  b y ć  i ód  za ra z  Wła­
d y s ł a w  A n to n is z y n  w K araczynow ie ,  p. D o m a ż y r  
o b o k  L w o w a.  * 8667

KUCHARKH g o s p o d y n i  p o s z u k u je  p o s a d y .  Z g ło szem '4 

d o  S ło w a  n o d  C h ę t n a 14________________________ 8893

SŁUŻĄCA do w s z y s t k i e g o  z  d o b r e m  g o to w a n i e m  po- 
s z u k u je  p o s a d y /  _________________  8863

KUCHARKA c z t s t a .  pilna,  d o b r z e  p o le c o n a ,  szuka 
p o s a d y  od  15/X Ł a s k a w e  z g ło sz e n ia  Kalecza 6 lip, 
na  p rawo._______________________________________ 8865

ZNAM język f r a n c u s k i ,  n ie m ie ck i .  K o r e s p o n d e n c ję  
p o ł s k ą ,  t e c h n ik ę  r e k l a m y  o r a z  p iszę  n a  m a s z y n ie  
p od  d y k ta n d e m .  S z u k a m  2—3 go dz in  d z ienn ie  za ję ­
c ia  w c h a r a k t e r z e  l e k to rk i ,  s e k r e t a r k i  lub  k o r e s p o n ­
d en tk i.  D o  ad tn in .  S ło w a  p od  „K u l tu ra  i cbvc ie%

878?

WOLNE POSADY 
10 g r o s z y  za w y r a z .
■  l  _ a

K A f U E M i A  d w u p lą t r o w i i ,  LyLraKow ska,  p.tjc ptrkfeji 
w in n y c h  it iC R try i ia ,  l a i i c n k a j  40  s p i z t d a u a .  , 
K anctlłija l o w i u i k i  Sienkiewicza i. 8817

N a ^ r o b R i
figury, pom nik i, grobow ce z eio(,u, granitu, 
m armuru, b e Ł t . o n k u r e n c y j n i e  tanio

u Luawika Mukoiondry
naprzeciw bramv cm en tarza  Ł vczakow  .lue^o

Z I M A  sią  Z B L I Ż A !
N ależy j u t  zam aw iać nairo^ m aitsze o a p u -  
c z e ,  ler la cze!, | n . to f le , b u ty  f.l o w a  
i t .  p . CIEPŁE OBUW IE w  znanei fa u r y c e  
p a n to ll l  L w ó w . W r o n o w s k a  4. ta n  fa n

59-S8. 6666

B l L t T y  W I Z Y T O  W t
U Y K O h U j z  HAJTANIEj

bŁOWA POLi>\JŁ O O 
u *. Z im orouficza  Ii. 

im jii iwm h b w b w b w w m m w w i i i iw ii

MIESZKANIA, SKLEPY. LOKALE 
10 g r o s z y  z a  w y r a z

D w ~  d u ż e , .a f ln a  s ło n e c z n e  p o k o je  wraz 
z Kuchnia w  ^m inei W odzie, ir z y  m inuty 
od  stacji kolejow ej za  czy n szem  m ies ię ­
cznym  zsraz  do w yn ajęcia . O gladad m o­
żna Willa „Nasza" Zi rifia Wodi tt uliczce  
naprzeciw  lestauracji O lek so w a .
n  DKU.IK naJw ięK s iy  k om fo rt w ynajm ę, o s iad ać  

T a r n a w s k ie g o  34, j o d i i n a  4 —5 8 7 »

P O K O JU  um eblo w anego , el min jco-  ( - y e n t u o ln -  2) z  
t< ,-io i.em. ła z ienka , moc liw ie  w  ś ródmie śc iu  od 
, l istopada poszukuje iftalżeństwd p r zv je id n c .  — 
Zgłoszen ia  pod ..iŁieuiianie T "  do  Adinin. 8615

p i ) K O J  .  o s o b n e r n  w e jś c i e m ,  a I o i t u o r  “ .n w n o w j -  
w y b u d o w a n y m  b n d v n k u  :a jednOruCznyt ii - .zyn- 
Siern do  w y n a ję c ia  przy  ui.  U e k e r t a  H m a  k

M l t b Z ł  ANIA trzy - cz te ro  - pokotoWe Kgmtorł .  
Kamee Listopada.  N iew y aó ro „a u V  czynsz  locznyk 
wynajm ie  c e n t r a ln a  \ a e a c j a ,  ul. Kopernika 14 o840

? - a ś Z U K U J Ę  o s o b y  in t s l i a e n tn ic j s z  i d o  la t  40 u m ie  
j ą t e j  g o t o w a ć  i " i i z ą t a ć  W ie i z t i c k a ,  S t r z a ł a  2, od  
J 5. 6380

I NAUKA I WYCtlOW ANIF I  
_________ U) g i o s z y  z a  w y r a z ,_________ |

WIE CZO RNE K O M P L tT A  P R Z Y u O T O W A W C Z E ,
do Korpusu K adr tów  i Szkół Średnich zostana o- 
tw ar te  od dnia 1 li stopada 1929 r. ZaDisy kandy­
datów  przy jmuje  się codz iennie do dnia 25 paź­
dziern ika od godz. 17— 1S- ul. SlowackieEO 4 sklep
ty ton io wy. _______   8827
ANGIELSKIE. STU D E N T HRISTOLSKIEGO UNlW ER 

SYTETU, udzłelaó będzie nauk! I f zy ka  aiiftielskie- 
KO codziennie , w  zamian za  d c h v  ookolk.  w o s ta ­
teczności w ynagrodzen ie . Ar tu r  Marvartsk l„  Drugi
Dom f e chnlków,__________________________________8S45

MATEM ATYKI uczy akademik. Godz ina 1 z łoty . — 
Zgłos/cn ia  do Admin. , ,dla m a tc m a tv k a tł.  S840

Lekcje  na  fo rte p ian ie  i ty trze

P r o f .  H .  L I P I Ń S K I
M etoaa  najnow sza. — Cytry najnow szego  
system u. — P la c  K alick i 7, II. p . od 3 —5

387-
VvYUCZAM . . a jn o w s z y c h  sza l . .  sw e t i rO w ,  k am ize l  :k 

o r a z  w sze lk ich  a r ty  . t w z n y c h  i p ra k t y c z n y c h  r o b d t  
rocznych .  L e k c je  d y w j n ó  b e z p ia tn i t  K arp iń sk ie*  
g o  t a  8861

I MAŁŻEŃSTWA I20 g r o s z y  z a  w y r a z .  j
DOZNAM p a n a  in t e l i g en tn eg o  wyżej l a t  35 chę tn ie  

w o j s k o w e g o  e w e n t u a ln i e  ce! i n a t r y m .  D o  a d m i n i ­
s t r ac j i  „D la  B rzoz y 1*. 8 5 8 3

ZGUBIONO I ZNALEZIONO 
HI g r o s z y  z a  w y r a z .

BABRAJ S ta n i s ł a w  u n ie w a ż n ia  s w a  z g u b i o n ą  k s i ą '  
i e c z k e  w o js k o w ą ,  w y s t a w io n ą  p rz e z  u  K. U. Lwów 
m ias to .  887j

a O Z N h  L >O N lfc6tE t\M  
10 g r o s z y  za  w y ra z .

W R Ó C I Ł A M  z z a g ra n ic y ,  n a j n o w s z e  w z o r y  p r z y w io ­
z łam .  b r z y j m u ję  k o m p l e t n e  w y praw y  z s zy c iem  ; 
ha l te in .  c e n y  p r z \ s t ę p n c .  — U . G i lo w s k a .  Koral* 
n ic k a  6, 8738

KTO udzieli młodemu,  zred u ko w an em u ,  z braku dy- 
jilomu naucz. seni. znajdującem u s ie  prawie  w 
nędzy  jżożyczki w  kw ocie 600 zł. lub iakiegokol- 
w ick  zajęcia , k tó re by  umożliw iło uzupe łnien ie  s tu ­
diów muz. niech ła skawie  napisze do Adinin. pod 
„ P r z y jm ie  wszelk ie  w a ru n k i11. 8839

OGŁOSZENIE PRZEI \RGl) OFERTO 
WEuO.

Dyrekcja, P a ń siw o u  „go Zakładu dla u-
i n iystów o  cliorych w Kulparkowie — roz­

pisuje niniejszem  publiczny pisem ny prze­
targ ofertow y na za łożen ie drenów osu­
szających budynki oraz budow ę uzupełnia­
jących c iągów  kanaLizacyjnyui.

O gólne warunki budow y, plany i przed 
miar są w y ło żo n e  do p izeirzem a w  kdn- 
celarji Zarządu Zakładu w godzinach urzę 
dow ych .

O ferty sporządzone na pi zepisanych fo, 
m ularzacli maja b y ć  w niesione do kance­
larii Zarządu najpóźniej do dnia li  paź­
dziernika 1929 godzina 12-la w  jwłudnie. 
E>oczeni nastę.pi otw arcie  ofcrl 

Do oferty należy d o łą czy ć  k \\it  na z ło ­
żone w  kasie Zakładu dila um ysłow o  cho­
rych w  Kulparkowie wadium  ofertowe  
w . w y so k o śc i 5  proc. oferow anej ca łk ow i­
te) sum y kosztory S&wej.

DyiaKcja ZaKładu zastrzeg: sob ie dc
w olny w ybór ofercnta w zględnie nieprzy- 
jęcie żadnej oferty — zastrzega  sobie ru- 
\\ nież prawo oddania w y łączn ie  pewnej 
partji robót. 8-SS9
p. 0. D y .e k to ia  Zakładu (— ) Dr. ruhnn?u.



12 „S Ł O W O  PO LSK IE" Nr. 2 7 1  z  dnia 8 października 1929,

SZUKAM a m a t o r a  fo to g r a fa ,  w y z n a n i a  r zy m .  ka t .  z j 
k a p i t a ł e m  jako  sp t f ln ika  na  5Ct>/n d o  p ie r w s z o r z ę -  , 
d n e g o  z a k ł a d u  f o to g r a f i c z n e g o  w e  Lwowie .  Z g ł o ­
szen ia  pod  A B_________________________________B747

D E K A T Y Z O W A N ib  r r a t e r j a ł ó w  s p e c j a ln ą  m a s z y n ą  
o r a z  p l i sy  p a r y s k i e  w y k o n u j e  Z a k ła d  H af tó w  M. 
K o z ło w s k a ,  A k a a e m i c k a  22, L e o n a  S a p ie h y  26. £885

F IL A T E L IS T Y C Z N E  z a g r a n i c z n e  k lu b y  z a m ia n y  z n a c z ­
ków, K ar tek  k o r e s p o n d .  W y c z e r p u ją c e  in fo rm ac je ,  
p r o s p e k t y  p o  o t r z y m a n i u  z n a c z k ó w  na o d p o w ie d ź :
T. M. HajdzicRi, Stanisławów, skrytka 101 8868

CHOROBY w n n o r y c z n e  i z a s t a r z a ł e  s k ó r n e ,  n e u r a ­
s te n i ę  s e k s u a l n ą  leczy s p e c j a l i s t a  Dr. F r i s c h  W a­
ło w a  11. Te l. 55-20. 8859

P ie r w s z y  i ic - ly n y  w e  L w o w ie

Z a '  łód przecisywanifi \? m a s zy n ie
Z or,i K cn ra d  O tu z .r isk iej ,E c o la  R Etornie*  

ul. P iłsudskiego 14" H- P-
przyjm uje do przepisyw ania oraz tłum acze- 
nia w sze lk ie  listy, podar.ia skrypty, kun- 
trakty ■ prace nauKOwe. W ykonani* śc iśle  

term inow e. Ceny um iarkow ane. 
Z g ło szen ia  w god -in a ch  od 10-tej do 2-git- 
przcdpołudniem . Z am ów ien ia  e, prowincji 
w y sy ła  s ię  odw rotn ie za  zaliczką. 87P7

Z & Kup r o p y  b r u t t o w s j
przez Państwową Fabryką Olejów Mineralnych.

Na pod staw ie  art o  ustawy z  dn. 1 maja 1923 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 53 por 387 o św iad ­
cza P aństw ow a Fabryka O le ^ w  M ineralnych, iż o d n o śn ie  do ropy brattow ej, w yprodnkow a- 
nei w m iesiącu v r z e śn iu  1929 w ykona praw o zakupu następujących m arek tejże  ropy:

Rów ne Rogi w olna  o d  paraf. 
_ parafinow a

P oiok 
irubawm ca-rtum nisK a  

Lipinki 
Libusza

Bory sra w 
S ch o d n ca  
Urycz- P ereprosiyna  
O p asa  
otrzelb ice  
H arklowa

K ros.io  parańnow a
K rościenko w olna o a  paraf.
K rościenko parannowa
Z m ienn.ca-T  urzep ole
Wulka
iv. o r ic z
W ęglów ka K lim ków ka  

M ajdan-R osulna
Kryg zie lona
h io „ n o  w olna od parafiny

Innych gatunków  ropy pow yżej n iew ym ienionych P a ń stw o w a  Fabryka O lejów  
M ineralnych nie zakupuje.

P onadto podaje Państw ow a Fabryka O lejów  M ineralnych do w iad om ości, iż  
zgodn ie  z art. 2-gim pow yżej w ym ienionej ustawy, ustalono zo sta ły  przez su per  
a.Litra przeciętne ceny targow e z m iesiąca  w iześn ia  b. r. za 1 w agon a 10.00) kg. 
loco  zbiorn ik i T ow arzystw  m agazynow n -tłoczn iow ych , w zględ n ie  loco  cysterna na 
stacji nadaw czei dla ropy m arki.

Lorysław na Zł. 1 8 1 1 - -
O rów l .S l l ' - -
P opiele » ■ 1.811*—
ścn od n ica w 2 445 —
W ietzciin ia  M raznica 19 11 1.81 P -
Urycz -P erep rostyna W » 2.082—•
Rypne W 9 1.901 —
S łob od a  Rungorska 99 9 1 811 ‘—
K osinacz |p 9 1 8TP—

O paka 99 1.811*—
P a szo w a Tl 1.72U1—
B itkow  (lo co  D ąb ro­

wa11) M 2.717'—
Bitków lo co  (Fr. Po'. T o , /

G orn.) Jf 2 4 4 5 ' -
P a sieczn a 2 . 7 1 7 -
S trzeln ice  . 1 8 1 1 -

Rajskie . ł» 11 1.811'—
harklow a i, 2.118 —
Kryg zie lon a 9 T> 1.901*—

.  czarna 9 1.539'—
Szym bark tf 1.3 ,7 '—
K rosno w oln a  od  paraf ' ft 1.937 —

narafinowa 1.720 —
K rościenko w olna od

paraf............................. 9 1937'—

K rościen ko paraf. 9 1.720' -
Łodyna . 9 9 1 811-—
IJoiow iecko n 1.311 -
Z m iennica-T  u rzep ole m M 1 811 —
Wuika

*
9 1.811-—

.w onicz . 1.992 -
W ęglów ka 9 9 i tb ' -
ków ne' P cg i Lwotna od

parafiny, n » 1 .8 4 7 '-
R ów ne-R ogi (parafinow a) * 1.720 -
Rym anów m 9} 1.684' -
Wiankowa H W 1.8H -
P otok 2.354 -
R opienka ad Dukla 9 n 1.720' -
Grab ow m oa-H um niska 91 2.354 -
Lipinki •» 9 1.811' —
L ibusza . 1.811 -
K lim ków ka 1 .9 9 2 '-
Z agórz . * 9 1.847 -
M ajdan-Rosulna 2 T 3 7 ' -
K lęczany » a 3 073 -
t ia r a w ie ś 3 4 4 1 ' -
M okre 2.173' -

»*■

8269

, P  0  L  M I  N “

P a ń s t w o w a  F e b r y k a  O le jó w  M in e r a ln y c h  

(— ) Dr. Schaetzei (— ) Dr. Schramm.

fabryka maszyn Zygmunt R u t a
Ż Y W I E C

W yrabia i MASZYNY DO OBRÓBKI D »Z £W A i 
r-alti szybkobieżne WiertarKi
Fiłr cyt kul irn e  GryzarKi 8710
ł łly  w ahadłow e Szlifierki
Piły taśm ow e Sztance
Strugarki W’ndy do ładow ania

K o m p 'e tn e  urz  a en ia  p^ duf nu ło ż y s k a c h  k u lk o w y c h  i s a m o s m a r o w y c h  S p e ­
c ja ln o  i  u r z ą d z e n ia  ta r ta c z n a  I m o d e r n iz a c ja  s ta r y c h  ta r ta k ó w .

Z icłępstw o: 117 | Tlf A  Lw ów , Pasaż MiKola-
PoIsK.i SpOIKa 9 9 i iU lZ i  L i i  *crta tel. 1-1.5-

S l ą s k i  U i z i ą d  W  ajewódzkl o g ł a s z a  m n i o j s z e z a  o f e r t o w y  p i s e m n y

przetarg publiczny
na dostaw ę: 1) k o s .k i . . . .  12.009 lon

2) tłuczn ia  . . . . .  36.1 CO «
3) klinca . . 6.( 0u „
4) grysiku . . . .  7..'00 ,
5) kam ien ia  łam anego  . . 17 500 .

T erm in sk ładania  ofert 21 października tir.
B liższe  szczeg ó ły  przetargu są  o g ło sz o n e  w  G a zecie  U rzędow ej W ojew ództw a  

Ś lą sk ieg o  Nr. 32 . p .
8875 Za W o,ew odę

In ż. Z a w a d o w s k i  m  p.
N aczeln ik  W ydziału R obót Publiczny: h.

Wielkie przedsiębiorstw o przem ysłow o-handlow e 
poszukuje dia swego Oddziału lw ow skiego

4 - 5  p o K o j i  z K u c h n i ą
na biuro i mieszkanie od za ra z lub późnie; 

w centrum miasta.
Oferty z warunkami pod ,.Lokal'" d a  biura ngłosteń  
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IKiERUJflE ilf „SŁOWIE CISKIEM".
W y d z i a ł  R a d y  P o  u  t a ł  o w e  i w  Gródku Jagiellońskim

r o z p i s u j e

K O N K U R S
na trzy posady lekarzy okręgowych, mianowicie dla okręgow sa.

nitaruych-
I. Gródeckiego, obejmującego 23 gmin i obszarów dworskich z siedzibą 

w Gródku jagiellońskim.
II Janowskiego, obejmującego 20 gmin i obszarów dworskich z siedzibą 

w Janowie.
IIi. Dąbrowickiego, obejmującego 8 gmin i obszarów dworskich z siedzibą 

w Dąbrowicy.
Do posad tych przywiązane są pobory XII stonnia s'użbowego urzędni­

ków państwowych z wszystkimi dodatkami, które po trzech latach służby pod­
noszą się do poborów XI śtopnia, a po sześciu latach do X ropnia służbowego, 
nadto ryczałt na służbowe objazdy gmin i ryczałt na wydatki kancelaryjne.

Po.sady te nadane zostaną na razie prowizorycznie na 1 rok, poczem na 
stąpić może stabilizacja.

Ubiegający s Tę o te posady wykazać się muszą iż posiadają następujące 
warunki: a) prawo obywatelstwa Państwa Polskiego b) dyplom doktora medy­
cyny, uprawniający do wykonywania praktyki lekarskiej w Państwie Polskiern, 
c) ciowód rejestrrcji po mvśn ustawy z cmio 2 grudnia 1921 (Dz. U. R. P. Ni. 
105 poz. 762) a) nieskazitelny charakter, e) potwierdzenie praktyd w szpita­
lach powszechnybh, f) dostateczną fizyczną zdolność, g) nieprzekroczony 40 rok 
życia.

Należycie udokumentowane podanie w którem wyszczególnić należy na
lctó ą z tych posad ubiegający się reflektuje, wnosić naieży do Wydziału Rady
Powiatowej w Gródku Jagiellońskim najpóźniej do dma 30 listopada 1929 r., 
przyczem zaznacza się, że podania nieudokumentowane, lub wn esione po ter­
minie nie będą uwzględniane.

Posada iekarza okręgowego w Janowie będzie do objęcia od dnia 1 sty­
cznia 1930 r. zaś posady lekarzy okręgowych w Dąbrowicy i w Gródku Ja­
giellońskim od dnia L kwietnia 1930 r 8623

W Gródku Jagiellońskim, dma 23 września 1929 r.
Sekretarz: Przewodniczący Wydziału Powiat

Starosta Powiatowy:
W. Drzewicki. M. Zieliński.
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f ojd spowiedź.
W olny przekład  Ireny Łozińskiej.

(Ciąg dalszy).

T eraz  od rana do nocy przebyw ałam  
w św iątyni sztuki, wzniesionej z su­
rowej cegły na szczycie w zgórza i z 
niecierpliwością oczekiw ałam  pierw­
szego przedstaw ienia, — Tannhaiiser! 
— Pierścień Nicbelungów' — P ars ifa l! 
Upajała mnie myś! o tych arcydzie­
łach. Chcąc lepiej zrozum ieć muzykę, 
uczyła.n się na pamięć tekstu tych 
w szystkich oper, aż w końcu nie mo­
głam myśli oaerw ać od nich. a cała 
istota moja kąpała się w falach w a­
gnerowskich melodii. Doszłam  dn ja­
kiegoś dziwnego stanu: ca ty zew nętrz 
nv  św iat stal się dla rrnic zimny, m ar­
tw y  i to w szystko co się poza tea ­
trem  działo — przestało  mnie intere­
sować.

Byłam  złotow łosą Zyglinda, Użącą 
w  ramionach sw ojego b ra ta  Zygmunta 
i zasłuchaną w  cudowną, potężną 
pieśjpł wiosenną, albo Brunhildą, opła­
kującą utracona boskość. a 'bo  Kundry,

m iotającą dzikie przekleństw a. Ale naj­
potężniejszych w rażeń  doznaw ałam , 
kiedy moja drżąca dusza w znosiła się 
ku promieniejącemu kielichowi Grala. 
Co za czarow ne przeżycia! Taić, za­
pom niałam  o niebieskookiej bogini 
Pallas Atene i o jej skończenie pięknej 
św iątyni! Inną św iątynia, ta, stojąca 
na w zgórzu w  B ayreuth , przysłoniła 
grecką.

Hotel „C zarny  o rze ł11 był przepeł­
niony, ogrom nie hałaśliw y, a w  doda­
tku bardzo niew ygodny. Pew nego 
dnia, spacerując po ogrodach Ererm- 
tażu, zam eczku, k tó ry  zbudow ał Lu­
dw ik baw arski, odkry łam  sta ry , z ka- 
miema zbudow any dom, o bardzo cie­
kaw ej architekturze B ył to  daw ny 
pawilon m yśliw ski m arkgrafa baw ar­
skiego, w  którym  niezmiernie podobał 
mi się zw łaszcza jeden w ie lk , jasny 
pokóę z m arm urowem i schodkami, pro 
wadzacemi w prost do rom antycznego, 
zacisznego ogrodu. C ały  budynek był 
kompletnie zrujnow any, gdyż praw ie 
od dwudziestu la t m ieszkał? tam ja­
kaś biedna rodzina wieśniacza.

O fiarow ałam  im stosunkow o bardzo 
znaczną kw etę za odstąpienie mieszka 
nia na całe  lato, sprow adziłam  m ura­
rzy  i stolarzy, ściany kazałam  pom a­
low ać na łagodny, jasno z:elony ko­

lor, z m iejsca pojechałam  do Berlina, 
przyw iozłam  dyw any, otom any, podu 
szki, głębokie słom iane fotele, o raz 
dużo książek i w  orzeciągu bardzo 
krótkiego czasu sprow adziłam  się do 
„Philipsruhe“, jak nazyw ano ten do- 
rriek. Później zmieniłam w  m yślach tę 
nazw ę na „Raj H enryka1*

W  R eyreuth  by łam  sam a gdyż m a­
tka w raz  z Elżbietą spędzała lato  w 
Szw ajcarii, a Rajmund powróci! do 
swoich ukochanych Aten, a b y  dalej 
prow adzić budow ę na Kopamos. B ar­
dzo często dostaw ałam  od niego tele­
gram y tej treśc i: „W iercenie studni
postępuje, woda będzie za tydzień, 
przyszlij pieniądze". T rw ało  to  tak 
długo, aż w końcu w ydatki na budowlę 
doszły ao  tak ogrom nej kw oty , że o- 
garnęło mme przerażenie /

P rzez  ostatnie dwa lata, to  znaczy 
od oobytu w  Budapeszcie zm ysły  mo­
je i serce soafy: żyłam  tytko sztuka 
D usza i ciało, każda cząstka* moiej 
istoty, by ły  przepojone zach vytem  
najprzód dla Grecji, a  potem dla R y ­
szarda W agnera. Doskonale sypiałam , 
a budziłam się nucąc melodje. s ły sza ­
ne poprzedniego w ieczoru, Ale m iłość 
miała się znowu obudzić, ty lko w  In­
nej formie. B ył to  ten  sam Eros w 
nowej m asce.

( W  „Philipsruhe11 m ieszkałam  ze swo 
ją przyjaciółką, M ary, a służba z po­
wodu braku miejsca sypiała w małym 
hoteHku w sąsiedztw ie. Pew nej nocy 
zaw ołała  mnie M ary do okna i powie­
działa: „Nie chciałabym  przestraszać
cię, Izadoro, ale muszę ci jednak po­
w iedzieć, że tam pod drzew em , każdej 
nocy, stoi jakiś człow iek i w patruje 
się w  twoje okno. Boję s !ę, czy to nie 
złodziej".

R zeczyw iście u jr z a łe m  przed d rze­
wem  jakiegoś niskiego, c z a .r J f ó  
C iło w ie k a ,  k tó r y  uparcie w patiyw ni 
się w  moje okno. Zaczęłyśm y obie 
drżeć ze strachu, aie nagle z poza 
chm ury w ysunął się księżyc i ośw ie­
cił jego tw a^z. C hw yciłam  M ary za 
rękę: ołPe poznałyśm y zachw ycone 
oblicze H enryka Thede. Szybko od­
sunęłyśm y się od okna i obie w ybu­
ch ły  typow o pensjonarsklm  chicho­
tem : prawdopodobni© była to reakcja 
po p r z e d  chwilą doznanym  strachu.

— Już  od tygodnia co  nocy stoi 
pod tern drzew em , w yszeptała  nioja 
przyjació łka

P oprosiłam  ia, aby  zaczekała, na­
rzuciłam  płaszcz, sb ^ g iam  do ogrodu 
i podeszłam  do H enryka Thode.

— Kochany, w ierny  przyjacielu, — 
pow edzia łam , — w ięc ty  kochasz 
mnie tak b ard zo ?  C. d, n.

W ydłwca i  redaktor oćDowicdgiatoy: Wilhelm Antoni Sfcrzyczyńskl. Z drukarni „Słowa Polskiego*' Lwów, u l zimorowicza 15,


